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Osiągniemy dalszą obniżkę kosztów
Na lata 1954 — 1955, jako ostatnie lata planu sze­

ścioletniego I I  Zjazd Partii postawił ważne zadanie
odrobienia zaległości w dziedzinie obniżki kosztów 
własnych. Obniżka kosztów własnych produkcji i ob­
rotu jest jednym z najważniejszych warunków dalsze­
go rozwoju naszej gospodarki narodowej. Daje^ona 
państwu poważne środki do finansowania nowych in­
westycji i do systematycznego poprawiania poziomu 
i warunków życia mas pracujących. Dlatego obowiąz­
kiem każdego przedsiębiorstwa, każdego członka za­
łogi pracowniczej — jest stała, systematyczna tro­
ska o obniżanie kosztów.

Załogi placówek Polskich Zakładów Zbożowych wy­
kazały w ubiegłym roku dobre zrozumienie wagi 
zadań postawionych przez II Zjazd. Plany na 1954 r. 
były w PZZ napięte i wymagały pełnej mobilizacji 
załóg, wymagały stałej walki o obniżanie kosztów 
we wszystkich dziedzinach działalności gospodarczej. 
Stwierdzić trzeba, że załogi placówek podległych CZ 
PZZ uzyskały w ubiegłym roku poważne osiągnięcia 
W tej dziedzinie. Trudno jeszcze w tej chwili mówić 
0 ostatecznych wynikach bilansowych, wystarczy jed­
nak powiedzieć, że za 11 miesięcy ub. r. wypracowa­
no ponadplanową obniżkę kosztów w wysokości 
Ponad 63 min. zł. (przy ok. 25 min. jeszcze nieroz­
liczonych). W okresie tym wykonano 92,15% planu 
kosztów, plan obrotu w 105,69%; wskaźnik kosztów 
do obrotu obniżono do 6,05 w porównaniu ze wskaź­
nikiem planowanym — 6,95.

We wszystkich grupach kosztów bezpośrednich 
Wskaźnik kosztów do obrotu za 11 miesięcy ukształ­
tował się znacznie poniżej wskaźnika planowanego. 
Tak np. w przewozach (wykonanie planu w 101,33%) 
Wskaźnik planowany wynosił 1,98, wykonany — 1,90; 
w składowaniu, przerobie handlowym i pakowaniu 
(wykonanie jilanu  — 92,04%f wskaźnik planowany 
0,87, wykonany —- 0,76; w ubytkach w granicach 
norm i stratach towarowych (planowane koszty wy­
konano w 73,69%) wskaźnik planowany — 0,48, wy­
konany — 0,34. Łącznie w kosztach bezpośrednich za 
ł l  miesięcy wykonano plan w 94,89%, przy czym 
Wskaźnik kosztów do obrotu planowany wynosił 3,34 
a Wykonany 2,99.

Są to bezsprzeczne osiągnięcia, tym bardziej, że za 
11 miesięcy żaden z Okręgów PZZ nie wykazał prze­
kroczeń w kosztach bezpośrednich branych łącznie. 
Taszczę 2 miesiące wcześniej — dwa Okręgi, mia­
nowicie Gdańsk i Lublin wykazały przekroczenie pla­
nowanego wskaźnika kosztów do obrotu: Gdańsk 
0 0,02, Lublin zaś o 0,16.

Nie można jednak z osiągniętych sukcesów wycią- 
§ać wniosku, że uczyniono już w ubiegłym roku

wszystko, co było możliwe w dziedzinie uruchamiania 
rezerw oszczędności i usprawniania całokształtu dzia­
łalności gospodarczej. Dokładniejsza analiza wyni­
ków za ubiegły rok wskazuje, że mimo osiągnięcia 
dobrego wykonania zadań planowych w zakresie ob­
niżki kosztów, niektóre okręgi wykazały jeszcze czę­
ste przekroczenia w niektórych odcinkowych grupach 
kosztów bezpośrednich i pośrednich. W wielu wypad­
kach przekroczenia te były uzasadnione przyczynami 
niezależnymi od Okręgów, w wielu jednak innych, 
wydaje się, szukanie przyczyn obiektywnych nie wy­
trzymuje próby. Istnieje jeszcze wiele możliwości 
by poszczególne Okręgi, wykazujące przekroczenia 
kosztów w poszczególnych dziedzinach poprawiły swe 
wyniki w roku bieżącym. A to jest przecież nasze 
podstawowe zadanie. Jeśli je wszyscy dobrze wykona­
my, wtedy Polskie Zakłady Zbożowe osiągną jeszcze 
lepsze rezultaty niż w roku ubiegłym.

Szczególnie duże kłopoty z osiągnięciem planowa­
nych wskaźników kosztów do obrotu miały poszcze­
gólne Okręgi w dziedzinie kosztów transportu (prze­
wozu). Pod koniec trzeciego kwartału 6 Okręgów wy­
kazywało przekroczenia planowanego wskaźnika 
(Bydgoszcz, Gdańsk, Lublin, Opole, Stalinogród, 
Szczecin). W dwa miesiące później ze znacznymi prze­
kroczeniami zostały już tylko Okręgi Stalinogród
i Szczecin.

Służba transportowa miała w ub. roku poważne 
osiągnięcia. Tak np. w trzech kwartałach ub. r. w po­
równaniu z anologicznym okresem roku poprzedniego 
średni załadunek wzrósł o 1,8. Jest to osiągnięcie 
tym większe, że w obliczeniu tym wzięto również GS, 
które nie zawsze wykazują odpowiednią dyscyplinę 
załadunkową. Innym ważnym osiągnięciem było pod­
niesienie przewozu barkami o 140,8% w porównaniu 
z rokiem poprzednim i wykonanie już za trzy kwartały 
1954 r. 116,6% planu rocznego. Podkreślić tu trzeba, 
iż niski stan wody w1 lecie i na jesieni, nie sprzyjał 
zbytnio przewozom drogą wodną.

Obok jednak tych sukcesów wystąpiły zjawiska u- 
jemne, spośród których należy wymienić przede 
wszystkim poważne przestoje wagonów. W trzech tylko 
kwartałach ub. r. przestoje wagonów wyniosły blisko 
152 tysiące wagono-godzin, a zapłacone kary umowne 
przekroczyły 1,5 min. złotych. Na zjawisko to złożyło 
się wiele przyczyn. Należało do nich w pierwszym 
rzędzie przekraczanie dziennych planów wysyłki wa­
gonów przez poszczególnych dostawców. W rezultacie 
w elewatorach i śpichrzach powstawały zatory wago­
nów, których nie można było w terminie rozładować. 
Tak np. plan trzynastodniowy dla woj. bydgoskiego
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przewidywał wysłanie do elewatorów woj. szczeciń­
skiego 492 wagonów. Tymczasem wysłano 797 wago­
nów. Równocześnie z woj. poznańskiego zamiast za­
planowanych 86 wagonów, wysłano i 00 wagonów. 
Łącznie magazyny szczecińskie otrzymały w tym okre­
sie 1.215 wagonów zamiast zaplanowanych 996. Nic 
więc dziwnego, że niektóre magazyny otrzymywały 
niekiedy trzykrotnie wyższe od planu ilości wagonów 
do rozładunku. W tych warunkach niesposób było 
przeprowadzić w terminie prace rozładunkowe i wa­
gony gromadziły się na bocznicach lub na stacjach 
kolejowych. Brak było dostatecznie licznego personelu 
rozładunkowego, nie zawsze warunki techniczne ma­
gazynu pozwalały na przyspieszenie rozładunku.

Zagadnienie przestojów i kar za osiowe nie było w 
ubiegłym roku łatwe do rozwiązania. Trzeba jednak 
bardzo mocno podkreślić, że sprawa nie kończy się 
tutaj na wykazaniu iż kto inny zawinił. Jeśliby na­
wet całą kwotą, jaką zapłaciły PZZ w ub. roku za 
osiowe obciążyć można było inne przedsiębiorstwa 
uspołecznione, to jednak faktem pozostaje, że ponad 
150 tys. godzin wagony były wyłączone z obiegu. Jest 
to oczywista strata dla gospodarki narodowej. Ilość 
bowiem straconych wagonogodzin jest tak.wielka, że 
pozwoliłaby wykorzystać 300 pięćdziesięciowagono- 
wych pociągów w ciągu dziesięciu godzin jazdy. 
Zważyć trzeba, że takie ubytki w wykorzystaniu ta­
boru kolejowego powstały tylko w jednym przedsię­
biorstwie, jakim są PZZ.

Wypływa stąd wniosek, że na przyszłość nie może­
my się ograniczać do wykazania tylko swej „niewin­
ności“  i obciążenia kosztami naszych kontrahentów, 
czy przewoźnika. Z przestojami, jako złym objawem 
gospodarczym, powodującym straty dla innych gałęzi 
gospodarki narodowej —■ należy walczyć na każdym 
kroku. Walka ta powinna zacząć się już od ustalania 
planów odcinkowych i harmonogramów przed kam­
panią skupu. Co roku mówimy i piszemy, że trzeba 
się przygotować do przeprowadzenia kampanii w 
skróconym terminie. Tak też w istocie kampania prze­
biega. Powinno to jednak znaleźć swój wyraz w mo­
żliwie najprecyzyjniejszym przewidywaniu napływu 
zboża doi punktów dostaw i planowych jego odładun- 
ków do magazynów stałych. Wnikliwa analiza mo­
żliwości danych terenów, połączona z odpowiednią 
akcją mobilizacji dostawców może tu wiele dobrego 
zdziałać. A to przecież leży w granicach możliwości 
i nawet obowiązków terenowych placówek PZZ. Ha­
słem więc na rok' bieżący powinno być zmniejszenie 
do minimum przestojów wagonów kolejowych.

Podobnie rzecz ma się z często spotykanymi fak­
tami przeekspediowywania wagonów. Bez względu na 
to, czy przeekspediowywanie jest uzasadnione winą 
dostawców, czy placówek PZZ — niedopuszczalną 
rzeczą jest by w okresie nasilonych przewozów ko­
lejowych wagony wędrowały niepotrzebnie setki k i­
lometrów. Unikniemy tego, jeśli sami będziemy dbali 
a prawidłowe atestowanie przesyłek, unikanie wysy­
łania przesyłek złej jakości, jak również jeśli uświa­
damiać będziemy naszych kontrahentów o szkodli­
wych skutkach niedbałego ekspediowania przesyłek 
wagonowych.

Przekroczenia wskaźników w dziedzinie kosztów 
składowania, i przerobu handlowego były rzadkie, 
bardzo nie znaczne i na ogół uzasadnione przyczyna­
mi obiektywnymi. W sumie wskaźnik kosztów do ob­
rotu został w tej grupie wykonany o blisko 1/8 po­

niżej wskaźnika planowanego. Nie oznacza to jednak 
kresu możliwości dalszej obniżki. W roku bieżącym 
musimy jeszcze bardziej wzmóc wysiłki, by składowa­
nie i przerób handlowy były coraz tańsze'. Osiągnie­
my to, jeśli będziemy rozwijali postęp techniczny, 
jeśli będziemy wszechstronnie popierali ruch wy­
nalazczości i racjonalizacji. Ostatnio powołany zo­
stał w PZZ do życia Centralny Klub Racjonalizacji 
i Techniki. Od dobrej pracy tego klubu zależało będzie 
wprowadzanie do naszych magazynów coraz lepszych 
rozwiązań technicznych, sprzyjających mechanizacji 
prac magazynowych i podnoszących wydajność pracy. 
A to jest jednym z ważnych czynników dalszego ob­
niżania kosztów własnych. Nie wolno oczywiście za­
pominać, że osiąganie dobrych wskaźników w tej 
dziedzinie musi być powiązane ze stałym wzrostem 
jakości magazynowego ziarna. -

Poważne możliwości usprawnienia pracy, a przez 
to wygospodarowania oszczędności i poprawienia ja ­
kości przechowywanego ziarna — kryją się w racjo­
nalnym wykorzystaniu zdolności suszenia poszczegól­
nych okręgów. Wykorzystanie to w poszczególnych 
miesiącach ub. roku kształtowało się jak następuje: 
— lipiec 1%, sierpień — 54,1%, wrzesień — 87%, 
październik — 53%, listopad — 42%. Nie wnikając 
w szczegóły lokalnych warunków i zmienności warun­
ków klimatycznych, stwierdzić można, że w tej dzie­
dzinie kryją się jeszcze poważne rezerwy.

Dobre wyniki osiągnięto w dziedzinie oszczędności 
paliw. Oszczędność wyniosła tu niemal 3 razy tyle, 
co przewidywał plan. Jednakże i tutaj wiele jeszcze 
można zdziałać, zwłaszcza jeśli idzie o zastępowanie 
koksu węglem i wprowadzenie do opału suszarń torfu. 
W 1953 r. tylko Okręg Białystok stosował w suszar­
niach torf, w ubiegłym roku na opał ten przeszło już 
częściowo 9 okręgów, w tym Białystok stosuje wy­
łącznie torf. Dalsze rozpowszechnianie paliw mniej 
wartościowych i miejscowych oraz wykorzystanie do­
świadczeń radzieckich w dziedzinie stosowania wyż­
szych temperatur w suszeniu zboża, — przyczyni się 
do obniżenia kosztów, a równocześnie wybitnie 
usprawni pracę suszarń i zwiększy ich wydajność.

Niekorzystnym zjawiskiem w ubiegłym roku było 
niewykorzystanie funduszu osobowego płac, przy 
znacznym przekroczeniu funduszu bezosobowego. 
Tłumaczono, iż przekroczenia planowanych wydatków 
z funduszu bezosobowego znajdują pokrycie w oszczę­
dności w dziedzinie płac z funduszu osobowego. Po­
mijając sam fakt rjaruszania planów, stwierdzić 
trzeba, że przecież nie zawsze tak się szczęśliwie skła­
da, że można dać sobie radę z wykonaniem przez do­
rywczych pracowników prac magazynowych, które 
powinny być wykonane przez pracowników etatowych. 
Narusza to normalny bieg robót w magazynie, ob­
niża jakość zabiegów, podważa planowe szkolenie 
stałych kadr, wprowadza elementy dorywczości 
i improwizacji.

Omówiliśmy tu tylko niektóre grupy kosztów i zwią­
zane z nimi zagadnienia działalności gospodarczej. 
Wniosek powinien dla nas być oczywisty, że osiąg­
nięte sukcesy nie mogą prowadzić do dsłabienia pra­
cy. Przeciwnie na rok bieżący powinniśmy sobie sta­
wiać jeszcze trudniejsze zadania dalszej wydatnej 
obniżki kosztów. Będzie to nasz wkład w dzieło roz­
wijania naszej gospodarki narodowej i podnoszenia 
stopy życiowej ludzi pracy.



g o s p o d a r k a  z b o ż o w a 3

O polepszenie jakości siewnego ziarna 
grochu i jęczmienia

K o n tra k to w a n ie  szeregu z iem iop łodów  zlecone Za­
kładom  Zbożow ym  m a za zadanie w  p ie rw szym  rzę­
dzie zabezpieczenie dop ływ u  a r ty k u łó w  ro ln ych  na 
cele konsum pcy jne oraz w yp ro d u ko w a n ie  d la  przem y- 
słu p iw ow arsko-s łodow n iczego surowca, ja k im  jest 
ziarno jęczm ien ia  brow arnego. Część uzyskanego na 
P lantacjach k o n tra k to w a n ych  jęczm ien ia  b ro w a rn e ­
go przeznaczana jest rów n ież  na eksport, k tó ry  odgry­
wa poważną ro lę  w  rozw o ju  naszej gospodarki na ro ­
dowej.

A k c ja  k o n tra k ta c y jn a  m a je dn ak  na ce lu  n ie  ty lk o  
ilośc iow y w zros t p ro d u k c ji k o n tra k to w a n e j, ale ró w - 
hież i  podn iesien ie  je j jakości. Z obydw om a w ym ie - 
h ionym i zagadn ien iam i łączy się ściśle spraw a coraz 
lepszego zaopatrzenia ludności, a w  zakresie jęczm ie­
nia rów n ież  rozszerzenie eksportu  przez u trw a le n ie  
haszego stanow iska ja k o  eksportera  na rynka ch  za­
granicznych.

Pam iętać je d n a k  poza ty m  należy, że m om ent zw ięk ­
szenia przez ko n tra k ta c ję  w yd a jn ośc i na p lan tac jach  
ia k  pod wzg lędem  ilośc i, ja k  i  ja kośc i z ia rna, to  je d ­
nocześnie zagadnienie n iezm ie rne j w a g i d la  w s i, od­
dzia łu jące korzys tn ie  na podn iesien ie op łacalności go­
spodarstw  ro lnych .

Jeżeli poddam y ana liz ie  stan p ro d u k c ji dw óch n a j­
w ażnie jszych up raw  k o n tra k to w a n ych  przez Z ak ła dy  
Zbożowe, t j.  jęczm ien ia  i  grochu, to  s tw ie rdz ić  m us i­
my, że na od c inku  p ro d u k c ji tych  u p ra w  od szeregu 
la t n ie  w idać  popraw y. W ydajność z h e k ta ra  jęczm ie­
nia i  grochu nie  w y k a z u je  ten den c ji zw yżkow e j, a ra ­
czej pewną s tab iliza c ję  z n ieznacznym i w ahan iam i, 
uza leżnionym i od tzw . la t  u rodza jnych  lu b  n ieu rodza j­
nych. C h ara k te rys tyczn y  ob ja w  n o tu je m y  p rz y  jęcz­
m ieniu , a m ianow ic ie , że z c h w ilą  podwyższenia w  ro ­
ku gospodarczym 1953/54 m in im u m  dostaw y jęczm ien ia 
z 12 q/ha na 13 q/ha, je dyn ie  t rz y  O kręg i w y k o n a ły  
Plan dostaw  lu b  p rze kroczy ły  go bardzo nieznacznie.

Jeśli chodzi o groch m im o, iż  ro k  1954 b y ł rok iem  
sprzy ja jącym  d la  jego p ro d u k c ji, ,  w iększość O kręgów  
nie w ykona ła , podobnie ja k  i  w  poprzednich la tach 
Planu, osiągając przecię tn ie  dostaw y 7 q z hekta ra , t j .  
b a c z n ie j poniże j m in im u m  usta lonego w  um owach.

Jeszcze ba rdz ie j n iepoko jąca je s t jakość z ia rna  
otrzym yw anego z p la n ta c ji kon tra k tow a nych , co obra- 
zu ją  poniższe dane, dotyczące procentowego w yko n a ­
nia dostaw  w  poszczególnych la tach, w ed ług  stan­
dardów :
^ ° k  zb ioru j ę c z m i e ń  

I. st. I I .  st. I  st.
g r o c h  

I I .  st. I I I .  st.
1951 70,3 29,3 11,4 72,1 16,5
1952 65,1 34,9 10,1 62,7 27,2
1953 38,4 61,6 1,6 44,0 54,4
1954 25,0 75,0 — — —

dotychczasowe w y n ik i skupu grochu ze zb io rów
1954 roku  w ska zu ją  na nieznaczną popraw ę jakości, 
nie m ającą je d n a k  w p ły w u  na ca łokszta łt naszych roz- 
w ażań, a w y n ik a ją c ą  z m niejszego porażenia grochu
szkodnikam i.

Jak w y n ik a  z powyższych danych, oddz ia ływ an ie  
k o n tra k ta c ji na jakość p lonów  jes t w ła śc iw ie  n ie w ie l-  
cie’ co w  pew nym  stopn iu  przekreśla  celowość te j ak- 

ch, czyniąc ją  m a ło  e fe k tyw n ą  d la  gospodarki narodo­

w e j i  n iem n ie j m a ło  a tra k c y jn ą  d la  gospodarstw  
ro lnych .

W  dziedzin ie  jęczm ien ia  uzyskanego z p la n ta c ji kon ­
tra k to w a n ych  —  podane c y fry  n ie  ob razu ją  jeszcze 
całości zagadnienia i  n iepokojącego spadku jego w a r­
tości pod w zględem  b row arnym . W łaśc iw y  obraz moż­
na sobie dopiero stw orzyć po zapoznaniu się z oceną 
haszego jęczm ien ia  ze s tro n y  odb io rców  zagranicznych 
oraz k ra jow e go  przem ysłu p iwow arsko-słodow niczego. 
O db io rcy ju ż  od jes ien i 1952 r. sygna lizu ją  pogarszanie 
się jakośc i po lskiego jęczm ien ia  brow arnego, k tó ry  w y ­
kazu je  coraz w iększe zw yrodn ien ie  od ty p u  b ro w a rn e ­
go, sta je  się coraz ba rdz ie j w rzec ionow aty , zatraca jąc 
pożądaną d la  p rzem ysłu  słodowniczego bary łkow atość. 
Zastrzeżenia odb io rców  dotyczą rów n ież  n is k ie j m ą- 
czystości z ia rna, pogrub ien ia  łu s k i, b ra ku  typow ości 
i  je dno litośc i odm ianow ej nadsyłanych p a rtii.

Pogarszanie się jakośc i jęczm ien ia  pogłębia się z ro ­
k u  na rok, co w yra źn ie  w idać  z o p in ii nadsyłanych 
przez odbiorców . Jęczm ień ze zb io rów  1951 r. m ia ł je ­
szcze op in ię  jęczm ien ia  o szczególnie w yso k ie j klasie. 
W  r. 1952 nastąp iło  pogorszenie jakości, ale odb io rcy  
w y ra ż a li jeszcze op in ię  zadowala jącą. Z b io ry  w  r. 1953 
d a ją  dalsze pogorszenie jakości, k tó re  w  r. 1954 p rzy­
b ra ło  ju ż  ro zm ia ry  wysoce niepokojące.

O db io rcy podkreś la ją , że jęczm ień ze zb io rów  1954 r. 
je s t n ie  ty lk o  zadeszczony, ale jes t rów n ież  m a te ria łem  
n ie je d n o lity m  w  charakterze oraz ty p ie  ziarna.

A n a lizu ją c  jakość skupowanego grochu s tw ie rdzam y 
rów n ie ż  zw yrodn ien ie  z ia rna, jego zdrobn ien ie  oraz 
b ra k  je dno litośc i odm ianow ej, co w p ły w a  w  w y b itn ie  
u je m n y  sposób na jego w artość konsum pcyjną .

Zastanów m y się, ja k ie ' są na jw ażn ie jsze p rzyczyny 
obn iżan ia  się p lonów . W ym ien ić  tu  należy przede 
w szys tk im  jakość m a te ria łu  siewnego, dostarczanego 
na obsiew  p la n ta c ji kon tra k to w a n e j. S praw a nasienia 
jes t tym_ ba rdz ie j paląca, że akc ja  s iewna na p la n ta ­
c jach k o n tra k to w a n ych  jęczm ien ia  i  grochu, ja k a  m a 
być dokonana w iosną 1955 r., n ie  zapow iada pop raw y 
m a te ria łu  siewnego, ale jego dalsze pogarszanie się,, 
zwłaszcza jeże li chodzi o jęczm ień.

W  ty m  stan ie rzeczy konieczne się s ta je  —  w ed ług  
nas —  przeana lizow anie  zagadnień zw iązanych z za­
opatrzen iem  p la n ta to ró w  w  m a te ria ł siew ny. M u s im y  
sobie zdać sprawę z pow agi sy tu a c ji i  w yciągnąć w ła ­
ściw e w n iosk i, k tó re  by  po łoży ły  kres stra tom  gospo­
darczym , ja k ie  pow oduje  zaopa tryw an ie  p lan ta to rów  
w  n iepe łnow artośc iow e nasienie. Is tn ie jąca  w  c h w ili 
obecnej im p row izac ja  na ty m  od c inku  jest n ie  do 
u trz y m a n ia !

P rzy  jęczm ien iu  b ro w a rn ym  pam iętać m usim y, że 
spraw a jakośc i nasienia, jego czystości odm ianow ej, 
doboru odm iany, m a da leko w iększe znaczenie an iże li 
p rzy  jęczm ien iu  konsum pcy jnym . Spowodowane jest 
to tym , że p rzy  jęczm ien iu  b ro w a rn y m  obow iązu je sze­
reg no rm  dotyczących w ag i, jedno litośc i, zaw artości 
b ia łk a  itp ., k tó ry c h  przekroczenie d y s k w a lif ik u je  daną 
p a rtię  z ia rna. Jak ie  zaś nasienie o trz y m y w a ł p la n ta to r 
na obsiew sw o je j p lan ta c ji?  W iosną 1952 r. Państw ow e 
G ospodarstwa Rolne p o k ry ły  63% p lanu  zaopatrzenia, 
C en tra la  Nasienna ok. 18%, Z ak ła dy  Zbożowe ok. 19%. 
W  roku  1953 PG R dostarczy ły  ok. 70% jęczm ien ia 
siewnego, C entra la  Nasienna ók. 4% a Z ak ła dy  Zbo­
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żowe ok. 26%. W  następnej ka m p an ii, to jes t w iosną 
1954 r., PG R nie w y k o n a ły  p lanu  dostaw, po k ryw a ją c  
za ledw ie 56% zapotrzebowania. Pozostałą ilość dostar­
czy ły  Z a k ła d y  Zbożowe.

Z dostarczonej ilośc i m a te ria łu  siewnego w  a k c ji
1952 r. z ia rna  k w a lif ik o w a n e g o  b y ło  ok. 33%., w iosną
1953 r. ok. 53%, w  a k c ji 1954 r. zaś ok. 39%'. Z ia rno  
k w a lif ik o w a n e  pochodziło z dostaw  PG R i  CN.

N a jp ie rw  zan a lizu jem y jęczm ień s iew ny z dostaw 
PZZ. Z ak ła d y  Zbożowe fo rm o w a ły  p u lę  s iew ną z su­
row ca uzyskiw anego ze skupu z gospodarstw  drobno- 
tow arow ych . S urow iec ten  nie  d a w a ł i  n ie  da je  gw a­
ra n c ji co do je dn o lito śc i odm ianow ej. O bsiewanie 
p la n ta c ji —  z k tó ry c h  p lon  przeznaczony jes t d la  prze­
m ys łu  s łodowniczego —  nasieniem , k tó re  n ie  je s t gw a­
ran to w a ne  co do w a rto śc i genetycznych, a je s t ty lk o  
w y ró w na ne  zew nę trzn ie  poprzez m echaniczne przygo­
tow an ie  z ia rna  (doczyszczenie), n ie  może zapew nić re ­
p ro d u k c ji pe łnow artośc iow ego surow ca d la  w y ro b u  
słodu. A  ta k im  nasien iem  obsiano z w iosną 1954 roku  
p ra w ie  po łowę po w ie rzchn i kon tra k tow a nych . M us ia ­
ło  to  dać fa ta ln y  e fe k t w  p ro d u k c ji z ia rna, od k tórego 
w ym aga się szeregu cech zw iązanych z odm ianą i  je d ­
no litośc ią  odm ianow ą.

Na m om ent niedostatecznej w a rto śc i ję czm ien ia  s iew ­
nego fo rm ow anego przez Z a k ła d y  Zbożowe, zw raca ły  
one rokro czn ie  w ładzom  uwagę, w ysu w a jąc  w n iosk i, 
ażeby całe zaopatrzenie dokonyw ane by ło  przez P ań­
stw ow e G ospodarstw a Rolne, ja k o  predystynow ane do 
te j akc ji.

Jakość m a te ria łu  siewnego z dostaw  PGR, a częścio­
w o i z CN, nastręczała rów n ież  dużo zastrzeżeń, czego 
w yrazem  b y ło  m. in. zakw estionow an ie  i postaw ienie 
do dyspozyc ji P ańs tw ow ym  G ospodarstw om  R o lnym  
w  a k c ji 1953 r. ok. 8% dostaw, a w  a k c ji 1954 r. ok. 
13% dostaw. Szereg p a r t i i p rzy ję tych  m us ia ło  być na 
podstaw ie porozum ien ia  pom iędzy dostawcą i  odbiorcą, 
doczyszczane w  GS. Poza ty m  dostaw y z PG R w  bar­
dzo w ie lu  przypadkach, chociaż n ie  d a w a ły  podstaw  do 
d y s k w a lif ik c ji (bo ocena jakośc iow a nasienia jęczm ie­
nia  b row arnego n ie  uw zg lędn ia  w  k w a lif ik a c ji  SON 
specja lnych cech zw iązanych z z ia rnem  jęczm ien ia  b ro ­
w arnego) —  b u d z iły  zastrzeżenia n ie ty lk o  w śród  apa­
ra tu  d ys trybu cy jn ego  ale  i  m iędzy ro ln ik a m i, w łaśn ie  
na sku tek  b ra k u  w y ró w n a n ia  z ia rna  d n ie  w yka zyw a n ia  
zew nę trznych cech, ja k ic h  w ym aga się od z ia rna  prze­
znaczonego do p ro d u k c ji s łodu (bary łkow atość, cienkość 
łu s k i itp).

A na liza  dostaw  m a te ria łu  siewnego z PG R budzi, 
ja k  w idać  z powyższego naśw ie tlen ia , poważne zastrze­
żenia, czy m. dn. prace k w a lif ik a c y jn e , k tó re  m a ją  za 
zadanie p ro du kc ję  z ia rna  o w yso k ich  k w a lif ik a c ja c h  
pod wzg lędem  w a rto śc i b ro w a rn ych , prowadzone są 
w łaśc iw e  p rzy  uw zg lędn ien iu  tych  w szys tk ich  cech, 
k tó ry c h  w ym aga się od z ia rna  jęczm ien ia  brow arnego, 
n ie  w yłącza jąc cechy n iskob ia łkow ośc i i  ksz ta łtu  ziarna. 
Poza ty m  analiza dostaw  nasienia pozw ala w n iosko ­
wać, że m a te ria ł s iew ny dostarczany na k o n tra k ta c ję  
na sku tek n ie w ła śc iw e j k w a lif ik a c ji n ie  b y ł w y ró w n a ­
n y  odm ianowo.

(pdzie należy szukać p rzyczyn tego stanu? W edług 
nas w  b ra ku  dostatecznej op ie k i nad p la n ta c ja m i na­
s iennym i, k tó re j to op ie k i m a te ria ł s iew ny stale w y m a ­
ga, ażeby odm iana zachow ała sw oje cechy. O p ieka ta 
pow in no  ob ja w ia ć  się w  stosowaniu odpow iedn ie j 
ag ro tech n ik i, w y k o rz y s ty w a n iu  czynn ikó w  s ied lisko­
w ych , w ła ś c iw e j se lekc ji, m a jące j na celu u trzym an ie

dane j od m iany  na w ła śc iw ym  poziom ie. N a p lan tac­
jach nasiennych muszą być w a ru n k i, w  k tó ry c h  odm ia­
na „m oże sw oje korzystne w łaśc iw ośc i w  o p tym a ln y  
sposób u ja w n ić “ . Jeżeli tych  w a ru n k ó w  n ie  m a, na­
stępuje „ześ lizg iw an ie  się“  od m ia ny  z poprzedniego 
poziomu. O dpow iedzia lność za ten  stan ponosi p ro ­
ducent m a te ria łu  siewnego.

A n a liza  jakośc iow a m a te r ia łu  siewnego z dostaw 
PG R w skazu je  i  na  dalsze us te rk i, ja k  różnorodność 
odm ian dostarczanych na zaopatrzenie k o n tra k ta c ji Za­
k ła dó w  Zbożowych oraz na  niedostateczny udz ia ł 
w  dostawach odm iany  B ro w a rn y  PZHR.

O dm iana B ro w a rn y  P Z H R  posiada z ia rno  o  cechach 
na jb a rdz ie j pożądanych przez odbiorców , w yka zu ją c  
na jw yższą zbieżność w szys tk ich  cech w ym aganych  d la  
typowego jęczm ien ia  brow arnego, k tó ry m i są m. in. 
ksz ta łt b a ry łk o w a ty , c ienka łuska, n iska  zawartość 
b ia łka . Zw łaszcza w  p rzych y ln ych  w a ru n ka ch  glebo­
w ych  i  k lim a tycznych , a w ięc w  basenie ku ja w s k im , 
k ro toszyńsk im  i  re jo n ie  w ro c ław sko -le gn ick im , odm ia ­
na ta  da je z ia rno  o  w y b itn y c h  cechach b ro w ia rn ianych .

Pom im o, iż  od szeregu la t Z ak ła d y  Zbożowe pod­
k re ś la ły  zawsze konieczność o trzym an ia  całego pok ryc ia  
jęczm ien ia  s iewnego —  chociażby na w ym ien ione  re ­
jo n y  —  odm ianą B ro w a rn y  PZHR, pu la  dostaw  tego 
jęczm ien ia  b y ła  w y ra źn ie  niedostateczna. W  a k c ji 1952 
ro k u  procent dostaw  te j od m ia ny  —  jeże li chodzi o do­
s taw y w  I. odsiew ie —  w y n o s ił za ledw ie ok. 40% całej 
p u li dostaw  z P G R ; w  a k c ji 1954 PG R dosta rczy ły  
n ieco w iększą ilość te j odm iany, o w ie le  je dn ak  za 
m ało, je że li chodz iło  o  pok ryc ie  potrzeb n a jp ro d u k ty w - 
n ie jszych naszych terenów . W iosną 1955 ro ku  PG R 
znow u obn iża ją  dostaw y od m ia ny  B ro w a rn y  PZHR, 
k tó re j ilość w ynos i za ledw ie ok. 23% całego zapotrze­
bowania.

O m aw ia jąc zagadnienie odm iany  B ro w a rn y  P ZH R  
w spom nieć należy, że na sku te k  n iew łaśc iw ych  prac 
s ta c ji hodow lanych  nastąp iło  znaczne zatracenie cha­
rak te rys tyczn ych  cech, co spow odow ało zobow iązanie 
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  do na tychm iastow ego podjęcia  
przez IH A R  prac zm ie rza jących  do p o p ra w y  jakości 
nasion jęczm ien ia  od m ia ny  B ro w a rn y  PZHR.

D la  pełnego na św ie tlen ia  jakośc i dostaw  jęczm ien ia  
z PG R wspom nieć jeszcze na leży, że pu la  jęczm ien ia  
jedno litego  odm ianow o n ie je d n o k ro tn ie  b y ła  s taw iana  
do dyspozyc ji bez okreś len ia  odm iany. U tru d n ia  to 
zastosowanie w ła śc iw e j re jon izac ji.

P rzedstaw iona n iska  jakość m a te ria łu  siewnego t łu ­
m aczy jedną  z n a jis to tn ie jszych  p rzyczyn  spadku p ro ­
d u k c ji jęczm ien ia  b row arnego pod wzg lędem  w a rtośc i 
b ro w a rn e j i  n iedostatecznych w y n ik ó w  w  plonach.

Z a k ła d y  Zbożowe ju ż  w  jes ien i 1952 r. w  oparc iu  
o p ierwsze ostrzeżenia o trzym ane od odbiorców  
zaw ia d o m iły  o ty m  sw ó j resort, poda jąc ja k o  jedną 
z n a jis to tn ie jszych  przyczyn niedostateczną jakość m a­
te r ia łu  s iewnego dostarczanego na zaopatrzenie k o n tra ­
k ta c ji PZZ. W  celu niedopuszczenia w  r. 1953 i  w  la ­
tach następnych do pogarszania się jakośc i p ro d u k c ji 
jęczm ien ia  na p lan tac jach  k o n tra k to w a n ych  w ysun ię to  
szereg w n io skó w  m. in . wzm ożenie op iek i nad hodo­
w lą  odm iany  B ro w a rn y  PZHR, zapew nienie pok ryc ia  
całego zapotrzebow ania s iewnego a k c ji k o n tra k ta c y j­
ne j om aw ianą  odm ianą i  to  m oż liw e  w  p ie rw szym  
odsiew ie oraz zapew nienie w ła śc iw e j a g ro tech n ik i na 
p lan tac jach  nasiennych PGR.

P os tu la ty  te n ie  zosta ły uw zg lędn ione —  p rz y n a j­
m n ie j w  dostatecznej m ierze, a jakość m a te ria łu  z PG R
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dostarczana w iosną 1953 r. budz iła  nada l poważne za­
strzeżenia.

Po uzyskan iu  p ie rw sze j oceny jakośc i jęczm ien ia  ze 
zb io rów  1953 r. Z ak ła dy  Zbożowe zo rg a n izo w a ć  spe­
c ja ln ą  kon fe renc ję  w  K a liszu  poświęconą zagadnie­
n iom  jęczm ien ia  browarnego. Jakość jęczm ien ia  ze 
zb io rów  1953 r., ja k  s tw ie rd z iła  kon fe renc ja , u leg ła  
dalszemu pogorszeniu, zwłaszcza je ś li chodzi o w y ­
d łużen ie  się z iarna, gorszego w yg lądu , ja k  i  b ra ku  je d ­
no litośc i odm ianow ej poszczególnych p a rtii.

W  oparc iu  o uzyskaną ocenę Z a k ła d y  Zbożowe opra­
cow a ły  szereg w n io skó w  dotyczących zabepiecze- 
n ia  w ła śc iw e j p ro d u k c ji jęczm ien ia  browarnego. Po­
s tu la ty  te  i  ty m  razem  nie zna laz ły  w łaściw ego zro ­
zum ien ia, a dostaw y m a te ria łu  siewnego w  a k c ji 
1954 r. zosta ły  w yko na ne  w  znacznej części, bo aż 
w  ok. 45% przez Z ak ła d y  Zbożowe z ia rnem  o n ie ­
znanej genetyce. Uzyskane p lony, ja k  ju ż  w yże j 
w spom niano, w y k a z a ły  w y ją tk o w o  n iską  jakość, co 
sk ło n iło  nas do ponownego przedstaw ien ia  om aw iane­
go zagadnienia w ładzom  zw ie rzchn im .

W  a k c ji k o n tra k ta c y jn e j w iosną  1955 r. Z ak łady  Zbo­
żowe m uszą po k ryć  ok. 33% p lanu  dostaw  m a te ria łu  
siewnego. N ie  koniec na  tym . PG R na  zaplanow aną 
dostawę 23.400 to n  d e k la ru ją  w  os ta tn ie j c h w ili do­
starczenie je dyn ie  ok. 11.000 ton m a te ria łu  k w a lif ik o ­
wanego, a n u lu ją c  sobie sam ym  dostawę ok. 12.000 ton. 
N iedobór m a ją  pokryć  Z ak ła d y  Zbożowe, fo rm u ją c

dodatkow ą pu lę  z resztek surow ca zdecydowanie s ła­
bego, będącego m ieszan iną odm ian. Ocena m a te ria łu  
k w a lif ik o w a n e g o  budz i n ie je d n o k ro tn ie  te  same za­
strzeżenia, o k tó rych  w sp om in a liśm y  w  poprzednich 
akcjach.

N a leży o tw a rc ie  pow iedzieć, że n iezrozum ia ła  jes t 
bierność czynn ikó w  i  in s ty tu c ji odpow iedz ia lnych, n ie ­
zrozum ia łe  jes t dopuszczenie do de m o b iliza c ji apa­
ra tu  PG R w  zakresie w y k o n y w a n ia  przez n ie  ich  pod­
staw ow ych  zadań p rodukcy jnych .

N a leży bezzw łocznie spowodować:
■— ażeby prace nad popraw ą jakośc i jęczm ien ia  b ro ­

w arnego odm iany B ro w a rn y  P Z H R  oraz nad no­
w y m i w yso kow a rtośc io w ym i odm ianam i b ro w a r­
n y m i prowadzone b y ły  należycie,

—  ażeby gospodarstw a nasienne stosowały w  pe łn i 
zabiegi gw aran tu jące  p rodukc ję  w ysokow artośc io - 
w ego nasienia,

—  ażeby zaopatrzenie k o n tra k ta c ji Z ak ła dó w  Zbożo­
w ych  dokonyw ane by ło  w y łączn ie  nasieniem  o g w a ­
ran to w a ne j je dn o lito śc i odm ianow ej,

— ażeby re jo n y  w y typo w a ne  do p ro d u k c ji jęczm ien ia  
na eksport obsiewane b y ły  w y łączn ie  odm ianą B ro ­
w a rn y  P ZH R , z ia rnem  k w a lif ik o w a n y m ,

— ażeby p lan y  nasienne u w zg lę dn ia ły  rozw ó j ko n ­
tra k ta c ji jęczm ien ia  b row arnego pod kątem  pe łne­
go je j zaopatrzenia w  w ysokow artośc iow e nasienie.

O potrzebie badań naukowych  
w  gospodarce zbożowej

(A R T Y K U Ł  D Y S K U S Y JN Y )

P rob lem  zbożowy je s t je dn ym  z w ażn ie jszych ogn iw  
gospodarki na rodow e j. Zorgan izow an ie  sieci sp ichrzów , 
P rzechow yw anie w  n ich  pow ażnych ilośc i zbóż —  
to  zadanie n ie ła tw e  i skom p likow ane , w ym aga jące 
o lb rzym ich  na k ła d ó w  m a te ria ło w ych  i  technicznych, 
dużego zasobu w iedzy  w  różnych dziedzinach oraz sze­
ro k ie j p ra k ty k i.

Z ia rn o  zboża jes t żyw ym  organizm em , w  k tó ry m  
Procesy życ iow e przebiega ją ze zm iennym  natężeniem  
w  zależności od w a ru n k ó w  zew nętrznych. W  otocze­
n iu  z ia rna  b u jn ie  ro z w ija  się życie m ik ro flo ry , życie 
szkodn ików  zbożowych. Z ia rn o  zboża w ym aga w ięc 
specja lnych pomieszczeń sp ichrzow ych, gw aran tu jących  
bezpieczne jego przechowanie w  w a ru n ka ch  n a jk o ­
rzystn ie jszych  i  na jb a rdz ie j ekonom icznych.

Zespół tych  w łaśc iw ośc i, zarysow anych bardzo ogól­
nie, da je  pogląd o w ie lk ie j różnorodności zadań w  te j 
dziedzinie.

Dalszą cechą gospodarki zbożowej je s t szeroki w ach- 
la rz  spe c ja lis tów  o różnj&eh um ie ję tnościach i  o róż­
nym  w yksz ta łcen iu , p racu jących  na różnych szcze­
blach ob ro tu  tow arow ego —  ta k ic h  ja k : w y k w a lif ik o ­
w a n i robo tn icy , in żyn ie row ie , ekonom iści, agronom o­
w ie  i  tech n icy  różnych specjalności. S top ień u m ie ję t­
ności p ra co w n ikó w  zbożowych po w in ie n  być stale roz­
szerzany zarów no w  p racy  p rak tyczne j, ja k  i  w  d ro ­
dze badań i eksperym entów  prow adzonych m etodam i 
nauko w ym i przez odpow iedn io  wyposażone p la c ó w k i 
badawcze.

W  obecnym  ju ż  s tad ium  rozw o ju  zachodzi potrzeba 
Przejścia w  gospodarce zbożowej od fragm e n ta rycz ­
n e *  doświadczeń p ra k ty k ó w  zbożowych do p lan o ­
w ych prac naukow ych, T y lk o  ta k ie  badan ia  mogą za­

pew n ić  szybkie rozw iązan ie  zagadnień m agazynow ania 
zgodinie z w ym a ga n ia m i socja listycznego u s tro ju  w  
oparc iu  o osiągnięcia nauk i.

Nasz dotychczasowy "Własny dorobek naukow y w  te j 
dz iedzin ie  je s t bardzo skrom ny. K o rzys tam y do tych­
czas z opracow ań innych  narodów , zwłaszcza z w y n i­
k ó w  badań uczonych radzieck ich . Rozw iązan ia te  nie 
zawsze da ją  w ycze rpu jącą  odpow iedź na p rob lem y 
i  trudnośc i trap iące p o lsk ich  p ra cow n ikó w  zbożowych. 
Nasze w a ru n k i k lim a tyczne  i stop ień rozw o ju  gospo­
d a rk i w ym aga ją  n ie je dn okro tn ie  prow adzen ia w łasnych  
badań i poszuk iw an ia  w łasnych  rozw iązań.

W iększość naszych zagadnień gospodarki z ia rnem  
kon cen tru je  się w  P o lsk ich  Zakładach Zbożowych, k tó ­
re nastaw ione są przede w szys tk im  na organ izację  obro­
tu  zbożem. N ie  m a ją  one na tom ia s t w iększych m o ż li­
wości badań teore tycznych. Duża operatyw ność przed­
s ięb io rs tw a i dostosowane do tego nastaw ien ie  p racow ­
n ik ó w  ob ro tu  zbożem da je n ie w ie lk ie  m ożliw ośc i g łęb­
szego naukow ego u jęc ia  zagadnień p rzechow yw an ia  
ziarna. Dowodem  tego je s t choćby c h a ra k te r m iesięcz­
n ik a  zbożowego —  G ospodark i Zbożowej, w  k tó ry m  
przew ażają zagadnienia praktyczne, gdyż poziom  czaso­
pism a dostosowany je s t do opera tyw nych  potrzeb p ra ­
co w n ikó w  gospodarki zbożowej.

W  dzia ła lności apara tu  P ZZ  odczuwa się potrzebę 
zarówno nowych, doskonalszych fo rm  organ izacyjnych , 
ja k  i now ych fo rm  dz ia łan ia  ze w zg lędu na przebycie 
znacznego ju ż  etapu rozw ojowego. B ra k  jednakże do­
statecznej podbudow y teore tyczne j i  badawczej d la  tych  
tendencji.

W. c h w ili obecnej g łów ne w y s iłk i sk ie row ane są na 
zagadnienia obrotu. D ecydu je o ty m  u k ła d  przestrzenny
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sieci m agazynowej i m ły ń s k ie j oraz c iąg ła  jeszcze zby t­
n ia  szczupłość pow ie rzchn i sk ładow e j. C o raz ' ba rdz ie j 
je dn ak  na p lan  p ie rw szy  w ysuw a się konieczność Szer­
szego i  głębszego u jm ow a n ia  zagadnień gospodarki m a­
gazynow ej: zabiegów konserw acy jnych  i leczniczych, 
u trz y m y w a n ia  i podnoszenia k o n d y c ji sk ładow anej m a­
sy, zadań i  r o l i  la bo ra to rió w . Przebieg tegorocznej kam ­
p a n ii jes t jeszcze je dn ym  po tw ie rdzen iem , że w  dzia­
ła lnośc i P ZZ  spo tykam y się z przewagą elem entów  
hand low ych , p rzy  równoczesnej coraz s iln ie j w ystępu­
jące j konieczności rozszerzania w iedzy  technolog iczne j 
i  tow aroznaw cze j. Spe łn ien ie  tego w a ru n k u  jes t kon iecz­
ne, je ś li m am y stale podnosić poziom  przygo tow an ia  
i  jakość zboża dostarczanego na po trzeby p rze tw órs tw a .

W  obrocie zbożowym  poważna ro la  przypada Insp ek­
c j i  Zbożowej, jednakże je j dotychczasowe fo rm y  dz ia ­
ła lnośc i n ie  w n io s ły  w  dostatecznym  s topn iu  m om en­
tó w  usp raw n ia jących  i  u ła tw ia ją cych  ob ró t tow arow y.

Powyższe fa k ty  dowodzą, że niezbędne je s t s tw o­
rzen ie  w a ru n k ó w  d la  prow adzen ia badań teore tycz­
nych  w  zakresie op racow yw an ia  zagadnień technicz­
nych  i ekonom icznych oraz ściślejszego w iązan ia  p ra k ­
ty k i  z nauką.

Obecne fo rm y  skupu w ym a ga ją  grom adzenia i  prze­
cho w yw a n ia  dużych ilośc i ziarna. S taw ia  to  przed p ra ­
c o w n ik a m i zbożow ym i nowe tru d n e  zadania, k tó rych  
n ie  m ożna często rozw iązać bez badań naukow ych . Za­
sób dotychczasowych w iadom ości, naw e t p rz y  d łu g ie j 
praktyce , okazuje się n ie je d n o k ro tn ie  n iew ys ta rcza ją ­
cy  i  zawodny. Szczególnie tegoroczna kam pan ia  by ła  
tego dowodem , po tw ie rdza jąc  niezbędność naukowego 
rozw iązyw an ia  sposobów sk ładow an ia  z ia rna  w  opar­
c iu  o głębszą znajom ość b iochem ii zbóż i  nowoczesnej 
te c h n ik i sk ładow an ia .

W a lka  z roztoczam i, k tó ra  Obecnie nab ie ra  ostrości,, 
sp raw a m agazynow ania  zboża spod kom ba jnów , samo- 
zagrzew anie się z ia rna  w  spichrzach —  oto ty lk o  n ie ­
k tó re  z now ych trudnośc i, s to jących przed aparatem  
gospodarczym.

W span ia łym  p rzyk ład em  pow iązan ia  n a u k i z p ra k ­
ty k ą  m agazynow ania zboża je s t Z w iązek  Radziecki. 
N aukow e podstaw y p rzechow yw an ia  z ia rna  zosta ły tu  
ob ję te  p lanem  prac badawczych i  pom yśln ie  rozw ią ­
zane. D la  naukow ych  badań z ia rna  stw orzono 3 in s ty ­
tu ty :  W szechzw iązkow y w  M oskw ie , U k ra iń s k i w  K i jo ­
w ie  j  In s ty tu t  Z ia rn a  w  Rostow ie. Poza ty m  zagadnienia 
p rzechow yw an ia  z ia rna  opracow yw ane są przez In s ty ­
tu ty  B io che m ii i  M ik ro b io lo g ii A k a d e m ii N a u k  ZSRR 
oraz w ie le  in nych  in s ty tu tó w  naukow o-badaw czych, 
przez k a te d ry  wyższych zak ładów  naukow ych  i  labo­
ra to r ia  naukowe. Z w iązek  R adziecki posiada w ie lu  
uczonych spec ja lis tów  prow adzących prace badawcze: 
z zakresu m ik ro b io lo g ii, co pozw a la  lep ie j zrozum ieć 
z ja w iska  sam ozagrzewania się z ia rna, z zakresu m i­
k ro f lo ry  przechowywanego z ia rna  przez d łuższy czas 
(osta tn io  w  In s ty tu c ie  N aukow o  - Badaw czym  Rezerw 
Ż yw nośc iow ych  i  M a te ria ło w ych ); z zakresu szkodni­
k ó w  niszczących z ia rno  w  spichrzach i  ś rodków  ow a­
dobó jczych; specja lne prace z zakresu m orfo lo g ii, eko­
lo g ii i  b io lo g ii rozkruszków  zbożowych; z zakresu w ła ­
ściw ości fizycznych  z ia rna  (w  In s ty tu c ie  F izycznym  
U n iw e rsy te tu  S ara tow skiego i  w  M osk iew sk im  Ins ty -i 
tu c ie  Technolog icznym  Przem yślu  Spożywczego); z za­
kresu  w łaśc iw ośc i so rpcy jnych  m asy zia rna , co m a de­
cydu jące znaczenie p rz y  S k ładow aniu i konse rw ac ji 
z ia rna ; z zakresu poznania procesów zachodzących w  
prze tw orach  zbożowych i  ich  fizycznych  w łaściw ości.

Badan ia  specja listyczne prowadzone są w  Wszech- 
zw iązkow ym  In s ty tu c ie  P rzem ysłu P iekarn iczego, w  
O deskim  In s ty tu c ie  In ż y n ie ró w  P rzem ysłu  M ły n a rs k ie ­
go i  G ospodark i E lew a to row o-M agazynow e j.

W  Z w ią zku  R adzieckim  pow sta ła  i s iln ie  rozw inę ła  
się now a nauka —  b iochem ia z ia rna  zbóż i p rze tw o­
ró w  zbożowych, k tó re j w y n ik i pozw a la ją  oprzeć 
gospodarkę e lew a to row o - m agazynową na naukow ych 
podstawach. *-

B iochem ia z ia rna  za jm u je  się m. in . badaniem  w p ły ­
w u  środow iska na do jrzew an ie  z ia rna, oddychanie z ia r­
na oraz poznaniem  zachodzących p rzy  ty m  z ja w isk  f i ­
zyko  -  chem icznych. B iochem ia z ia rna  da je  podstaw y 
d la  k o n tro li p ro d u k c ji p rze tw orów , op a rtych  o  nau­
kow e zasady, w yp raco w u je  m etody ana lityczne  poz­
w a la jące  ocen ić w artość p rzem ia łow ą  i w yp ieko w ą  
z ia rna  oraz stosować zm iany  procesów technolog icz­
nych  w  celu uzyskania p ro d u k tó w  na jw yższe j jakości. 
Uczeni radzieccy osiągnęli tu  w span ia łe  w y n ik i i  op ra­
co w a li on i szereg now ych  m etod służących pom yśln ie  
gospodarce zbożowej.

O siągnięcia n a u k i radz ieck ie j na ty m  po lu  mogą być 
d la  mas w zorem  i  p rzyk ładem , ty m  ba rdz ie j, że na  ty m  
od c in ku  m am y bardzo w ie le  do zrob ien ia  —  od roz­
poczęcia i  rozw o ju  badań naukow ych , aż do przygo­
to w a n ia  w y k w a lif ik o w a n y c h  k a d r z szeroką i  głęboką 
w iedzą teoretyczną.

O ty m  ja k  w yg ląda  spraw a szko len ia  w  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im  pisze T ry ś w ia ts k i, a u to r ks ią żk i o  p rzechow y­
w a n iu  zboża. Zagadn ien ia  p rzechow yw an ia  z ia rna  
i  p rze tw o ró w  zbożowych są przedm io tem  nauczania na 
w yższych uczeln iach i  w  szkołach techn icznych ZSRR. 
Zagadn ien ia  te s tu d iu ją  p rzysz li tow a roznaw cy p ro­
d u k tó w  spożywczych, ekonom iści (z dz iedz iny ro ln ic ­
tw a , skupu i  hand lu), in żyn ie row ie  -  techno lodzy licz ­
nych  gałęzi przem ysłu spożywczego oraz agronom ow ie. 
S pec ja ln ie  dokładna znajom ość na uko w e j o rgan izac ji 
p rzechow yw an ia  z ia rna  je s t potrzebna p racow n ikom  
przeds ięb io rs tw  m agazynowych oraz m łyn a rs tw a .

Jeszcze przed p ię tnastu  la ty  zagadnienie p rzechow y­
w a n ia  z ia rna  i p rze tw o ró w  zbożowych tra k to w a n o  w  
w yk łada ch  tow a roznaw stw a  ja k o  jeden z jego rozdz ia­
łó w . Rozw ój n a u k i o  p rze chow yw an iu  z ia rna  i  w ie l­
k ie  znaczenie sp ra w y p rzechow yw an ia  zapasów zboża 
d la  gospodarki na rodow e j spowodow ało w yo drę bn ie ­
nie w yk ładó w . Obszerne w y k ła d y  o p rzechow yw aniu  
z ia rna  p row adzi się w  wyższej szkole M in is te rs tw a  
Skupu, p rzygo tow u jące j ekonom isto w -o rgan iza to ró  w  
w  zakresie dostaw  p łodów  rc ln y c h  i gospodarki spich­
rzow ej.

W  naszych w a run kach  p ra cow n icy  apara tu  gospo­
darczego zda ją sobie spraw ę z konieczności rozw o ju  
badań naukow ych w  gospodarce zbożowej. P rzeszliśm y 
p io n ie rs k i okres o rg an izac ji ry n k u  zbożowego w  P o l­
sce. P rzechodzim y do tw o rze n ia  p ra w id ło w e j gospo­
d a rk i sp ichrzow ej pod względem  o rgan izacy jnym , tech­
n icznym  i tow aroznaw czym . P rob lem atyka  je s t ta k  
ogrom na i  trudna , że dotychczasowy poziom  pracow ­
n ik a  zbożowego - p ra k ty k a  okazu je  się niedostateczny.

W ie le  w  te j dz iedz in ie  po w in ie n  zm ien ić  m a jący  po­
w stać . u nas In s ty tu t Zbóż i  P rze tw o rów  Zbożowych. 
Zadania d la  tego In s ty tu tu  pom yślano bardzo szeroko. 
O be jm u ją  one —  prow adzen ie prac naukow o - badaw ­
czych, m a jących  na celu postęp ekonom iczny, o rg a n i­
zacy jny  ,i techn iczny w  zakresie p rzechow a ln ic tw a , kon ­
se rw ac ji, transp ortu , ob ro tu , p rze tw orów , zboża. Tem a­
ty k a  tych  prac obe jm uje :



GOSPODARKA ZBOŻOWA 7

—  loka lizac ję  i re jon izac ję  zak ładów  oraz baz su­
row cow ych ;

—  an a lizy  kosztów  p ro d u k c ji, p rzechow a ln ic tw a , kon ­
serw acji, tra n s p o rtu  i ob ro tu  oraz s tra t p rzem ia­
ło w ych ; _

—  opracow yw an ie  i  usta lan ie  m etod ana litycznych , 
stosowanych w  przem yśle zbożowym ;

—  fiz y k o  -  chem ię zbóż i ich  p rze tw oró w ;
—  rac jon a lizac ję  w yko rzys ta n ia  oraz no rm a lizac ję  

surowców , p ro d u k tó w  ubocznych i  odpadków ;
—  doskonalenie gospodarki surow cow ej i  m agazy­

now e j ;
—  doskonalenie te c h n ik i p ro d u kc ji, op racow yw ania  

now ych  m etod p ro d u k c ji i  now ych aso rtym entów ;
—  opracow yw an ie  zagadnień ty p iz a c ji zakładów ,

urządzeń m agazynow ych i  p ro d u kcy jn ych  oraz 
bu d o w n ic tw a  zbożowego; ;

—  opracow yw anie  do kum e n tac ji d la  procesów tech­
nolog icznych;

•— usta lan ie  m etod konse rw ac ji zbóż i  p rze tw orów  
zbożowych;

—  usta len ie  n o rm  u b y tk ó w  n a tu ra lnych  p rzy  m aga­
zynow aniu , transporcie , czyszczeniu i  suszeniu;

—  usta lan ie  m etod i środków  zw alczan ia szkodn ików
zbożowo-mącznych.

In s ty tu t  p rzyczyn i się do rozw iązan ia  w ie lu  zagad­
nień naszej gospodarki zbożowej. S tan ie  się on ośrod­
k iem  skup ia jącym  w y b itn y c h  naukow ców  i  p ro m ie ­
n iu ją cym  osiągnięc iam i n a uko w ym i na ca ły k ra j.  N ie ­
zależnie je dn ak  od jego p racy trzeba będzie pom yśl­
n ie  rozw iązać zagadnienie p rzygo tow an ia  now ych k a d r 
d la  gospodarczego i adm in is tracy jnego  apara tu  resor­
tu  skupu.

Stanisław Czuja

W a d y  obecnego systemu ustalania w agi 
przesyłek wagonowych

(GŁOS W  D Y S K U S JI)

W  num erze 8/54 „G ospoda rk i Z bożow e j“  w  a rty k u le  
Pt. „J a k  zm niejszyć u b y tk i transp ortow e“  ob. St. To- 
m an ow sk i p rz e d s ta w ił bardzo rzeczowo źród ła  p o w ­
staw ania  u b y tk ó w  w  transporc ie  zbóż, w yc iąga jąc  
w n iosk i, k tó re  są w  p e łn i do p rzy jęc ia . A r ty k u ł ro z ­
p a tru je  je d n a k  ty lk o  fra g m e n t zagadnienia, k tó re  ju ż  
od dłuższego czasu oczekuje na ca łko w ite  u re g u lo ­
w an ie  w  im ię  dobra  gospodarki na rodow e j i  w ych o ­
w a n ia  nowego społeczeństwa na zasadach m ora lnośc i 
soc ja lis tyczne j.

K to  m ia ł okazję  bezpośrednio ze tknąć się z t r u d ­
nościam i, na  ja k ie  na po tyka  załadowca i  odbiorca, 
n ie  posiada jący bocznicy p rzy  m agazynie, w  zw iązku  
z usta lan iem  i  dokum entow an iem  fak tyczne j w ag i 
P rzesy łk i z ia rna  i  p rze tw o ró w , ten  n ie  d z iw i się, że 
dziedzina ta  je s t n ie je d n o k ro tn ie  po lem  popisów  
n ieodpow iedz ia lnych  jednostek. G łów ne n iebezpie­
czeństwo t k w i bow iem  w  tym , że p rzy  pew nym  
spryc ie  za in teresow anych , k tó rz y  dążą do c iągnięcia 
n ieuczc iw ych  osobistych zysków , usta len ie  p rzyczyny  
i  w innego pow stan ia  b ra k ó w  je s t bardzo trudne . 
D latego też uw ażam , że chociaż spraw a us ta len ia  w y ­
sokości m ożliw ego, fak tycznego u b y tk u  w  tra n s p o r­
cie je s t bardzo ważna, to  je dn ak  m usi us tąp ić  na p lan  
d ru g i wobec po trzeby s tw orzen ia  tak iego system u 
us ta lan ia  w a g i p rzesy łek w a go now ych ,. k tó ry  b y  w y ­
k lu cza ł n ie w y k ry w a ln e  nadużycia. O siągnięcie zaś 
tego celu je s t m oż liw e  je d y n ie  p rzy  ścisłe j w sp ó łp ra ­
cy i  po rozum ien iu  w szys tk ich  czyn n ikó w  za intereso­
w anych  w  w y d a n iu  ko n k re tn y c h  i  rea ln ych  in s tru k ­
c j i  oraz w  zapew n ien iu  ic h  w p row adzen ia  w  życie i  
sk rupu la tnego  w yko n yw a n ia .

D la  w y ro b ie n ia  sobie w łaśc iw ego pog lądu na spra­
wę, trzeba  oddz ie ln ie  przeana lizow ać zagadnienie 
w ażen ia zbóż i  p rz e tw o ró w  zbożow ych w  św ie tle  
zm ian odpow iedn ich  przepisów . A  w ięc  n a jp ie rw  sy­
tuację , ja k a  is tn ia ła  do końca czerwca 1953 przed 
W ejściem w  życie de cyz ji P K P G  z dn ia  15.VI.1953 r „  
n r  H A . ID . —  09 156, potem  okres do końca m a ja  ub. 
roku , k ie d y  b y ła  ona czynn ik ie m  w y łączn ie  re g u lu ­
ją cym  om aw iane zagadnienie, następn ie obow iązu­
jący  jeszcze t r y b  postępow ania zalecony przez M in i­
s tra  S kupu zarządzeniem  n r  125 z dn ia  27.¥.1953 r. 
1 w reszcie zarządzenie o p ró b n ym  u s ta lan iu  w a g i 
Przesyłek w  n ie k tó ry c h  D O K P , przez ko le j.

Zarządzenie M H W  z 1950 r. przerzuca jące na do­
stawcę odpow iedzia lność za u b y te k  przekracza jący 
Pew ien us ta lon y  p rocen t w p ro w a d z iło  rygo rys tyczn y  
ry b  postępowania, k tó ry  p ra k tyczn ie  n ig d y  nie  
szedł w  życie. B y ło  to  p ie r w s z y m  k ro k ie m  dem ora- 
zu jący jp  za in teresow any personel kon tra he n tów , 

d aSr ość bow iem  sp ra w  k ie ro w a n ych  z tego ty tu łu  
0 M O  spowodow ała spłycenie zagadnienia. W  rezu l­

tac ie  —  po pob ieżnym  p rzes łuchan iu  pode jrzanych  —  
poza bardzo n ie lic z n y m i w y ją tk a m i sp raw y b y ły  
um arzane z b ra k u  dowodów . Następow ało zatem  
uznan ie dopuszczalnego u b y tk u  przez odbiorcę i  ob­
ciążenie dostaw cy ró w no w artośc ią  na dw yżk i. F o rm a l­
ności s taw a ło  się zadość ale n ie w ą tp liw ie  system  ten  
b y ł zachętą d la  jednos tek  przestępczych do uszczu­
p la n ia  dobra  społecznego d la  ce lów  osobistych.

N ie  oznacza to  b y n a jm n ie j, aby w  każdym  w y p a d ­
k u  celem  ty c h  m a c h in a c ji b y ła  k radz ież z ia rna. B a r­
dzo często chodziło  po prostu  o  w y ró w n a n ie  b ra kó w  
m agazynow ych, pow sta łych  na sku te k  zaniedbań 
m agazyn ie rów  w  zakresie w łaśc iw ego rozeznania ja ­
kości ziarna, p rzy jm ow anego  od p roducentów , czy też 
b łędów  pope łn ianych  podczas kon se rw ac ji. N ie  
um n ie jsza to je d n a k  w  n iczym  fa k tu , że w  ska li k ra ­
jo w e j se tk i to n  zboża zakupionego i  zapłaconego 
przez p la c ó w k i uspołecznione, z n ik a ły  z m agazynów , 
podnosząc koszty w łasne  p rze ds ięb io rs tw  pańs tw o­
w ych  i  spó łdzie lczych dokonu jących  ob ro tu  zbożem.

Decyzja P K P G  z 15. V I. 1953 r. w  zasadzie n ic  n ie  
zm ie n iła  na lepsze. U lega ła  je dyn ie  uproszczeniu p ro ­
cedura, sku tk ie m  czego u ła tw io n e  zostało rozliczan ie 
u ja w n io n y c h  b raków . N a tom ias t sam fa k t, że usun ię­
te zostało za in teresow anie załadow cy w  usta len iu  w y ­
sokości każdego b raku , uznać trzeba za m om ent n ie ­
ko rzys tny , ponieważ p ra k tyczn ie  w yk lucza  to  w za je ­
m ną k o n tro lę  kon tra he n tów . T jn n  sam ym  stosowanie 
przepisów  O gólnych W a ru n k ó w  D ostaw  co do p o w ia ­
dam ian ia  dostaw cy o  u ja w n io n y m  b ra ku  sta ło  się b iu ­
ro k ra tyczn ym  przeżytk iem . Celowość tak iego posta­
w ie n ia  sp ra w y  m ogła w y n ik a ć  je dyn ie  z przekonan ia  
że p la có w k i odb iera jące w  w a lce  o obn iżkę kosztów 
w łasnych , przez w łaśc iw ą  k o n tro lę  swego personelu 
z lik w id u ją  n iedociągn ięc ia  w  te j dziedzinie. U ja w n ie ­
n ie  n iesum iennych  za ładow ców  sta łoby się przez to  
znacznie u ła tw io ne . Jednakże p rze w id yw a n ia  te za­
w io d ły . N a tom ias t decyzja P K P G  spowodow ała n ie- 
celowość k ie ro w a n ia  ty ch spraw  do M O . Zm nie jszen ie 
zaś u b y tk ó w  nie  nastąp iło , a je dyn ie  ja k o  sku tek  
w tó rn y  spowodowane zostało osłab ien ie czu jności 
w  w a lce  z ty m i u b y tka m i.

In te n c ją  zatem  Zarządzen ia n r  125 M in is tra  S kupu 
b y ła  zapewne zm iana za is tn ia łego stanu rzeczy przez 
p rzyw rócen ie  dochodzeń, m a jących na celu usta lan.e 
w innych . Nowością jes t to, że obow iązek p rzep row a­
dzenia dochodzenia spada na in s ty tu c ję , k tó re j dz ia­
ła lność je s t nastaw iona w y łączn ie  na k o n tro lę  obro tu  
zbożem, a w ięc  da je  znacznie w iększą gw aranc ję , że 
spraw a zostanie po tra k tow a na  z pow ażnie jszym  za in­
teresow aniem  i  pe łną  zna jom ością rzeczy. N ieste ty  
je dn ak  przeoczono fa k t, że wobec m asowości w ystępo­
w a n ia  u b y tk ó w  transp o rtow ych  opanowanie sy tua c ji
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nie jes t w  k ró tk im  czasie m ożliw e . N ie  w ys ta rczy  bo­
w ie m  samo u jęc ie  n o w ym  try b e m  postępowania 
u b y tk ó w  tran sp o rto w ych  w  z rozum ien iu  obow iązu ją ­
cych przepisów. N a ró w n i z n im i trzeba  rów n ież  po­
tra k to w a ć  i  te w yp a d k i, k ie d y  na sku te k  n iew łaśc iw e ­
go udokum en tow an ia  w a g i ze s tro n y  załadowcy, m usi 
on ponosić konsekw encje  tzw . n iedo ładow an ia  to w a ­
ru . B y ło b y  zatem słuszne przestaw ien ie  na pew ien 
okres ca łe j dz ia ła lnośc i In s p e k c ji Zbożowej w y łączn ie  
na to zagadnienie. Zda je  się jednak, że n ie  jes t to 
w ykona lne , je ś li pom im o w e jśc ia  w  życie Zarządze­
n ia  ju ż  pó ł ro k u  tem u —  dotychczas zm iana ta k a  nie  
nastąp iła . N a tom iast w szys tk im  za in teresow anym  
d o tk liw ie  da je  się w e znak i absorbująca dużo czasu 
pap ie rkow a  fo rm a lis ty k a  kom p le tow an ia  dokum en­
tó w  do każdej sprawy. A  n iestety, trzeba ją  uznać za 
bezcelową, ponieważ w y n ik i n ie  rów now ażą ponoszo­
nego na k ła du  pracy.

N a leży tu  w z iąć pod uwagę, że naw e t w  na jlepszym  
w yp a d ku  system  w p row adzony Zarządzeniem  może 
w  pow ażnym  s topn iu  jedyn ie  ogran iczyć częstotliwość 
w ys tępow an ia  u b y tkó w , zw anych tran sp o rto w ym i. 
N ie  da je  na tom ias t możności ogran iczen ia ich do fa ­
k tó w  rzeczyw is tych  lu b  nadużyć m o ż liw ych  do w y k ry ­
cia , ponieważ podstaw ą dochodzenia m usi być waga 
usta lana stosownie do nada l obow iązu jące j In s tru k c ji 
urzędowego ważenia.

Tym czasem  ju ż  daw no udow odniono, że in s tru k c ja  
ta  może być stosowana ty lk o  w  pew nych w a run kach  
W ystępujących za ledw ie  w  25% placów ek, b io rących 
ud z ia ł w  obrocie zbożem. W yp a d k i w ięc, k ie d y  w a ­
ru n k i te będą is tn ia ły  u za ładow cy i  odb iorcy  należą 
do rzadkości. W  powszechnym  zastosowaniu są na to­
m ias t dw a  w y jśc ia  z k ło p o tliw e j sy tua c ji. P ierwsze 
w y jśc ie  polega na s iln ie jszym  udokum en tow an iu  
s tw ie rdzone j w a g i drogą sporządzenia p ro to ko łu  urzę­
dowego w ażenia, w  oparc iu  o czynności n ie  przew idz ia ­
ne in s tru k c ją . K onsekw encją  tego są w y ro k i sądowe 
w ydaw ane czasem na u rzędow ych W agowych oraz 
b ra k  kan dyd a tów  do w y k o n y w a n ia  tych  fu n k c ji spo­
śród p ra co w n ikó w  o w iększym  poczuciu odpow iedzia !- 
ności. W spom niana m etoda często s taw ia  przed K o ­
m is ja m i A rb itra ż o w y m i decydu jący argum ent, w y k a ­
zu jący słuszność dochodzonej p re te n s ji; m us i ona być 
uznana za m ora ln ie  bardzo szkod liw ą.

D rug ie  w y jśc ie , świadczące o w ła śc iw ym  podejściu 
dane j p lacó w k i, skazu je na przegran ie  reprezentow a­
ne przez n ią  s tanow isko w  każdym  sporze „z  powodu 
n iedope łn ien ia  obow iązu jących fo rm a lno śc i“ . Stoso­
w an ie  te j m etody obserw u jem y tam , gdzie z powodu 
niem ożności trzym a n ia  się in s tru k c ji rezygnu je  się 
z urzędowego ważenia, a waga p rze sy łk i zosta je usta­
lona k o m is y jn ie  czy na w e t jednoosobowo, co ju ż  
w  żadnym  w yp ad ku  n ie  zasługuje na pochwałę.

N a leży stąd w yc iągnąć oczyw is ty  w n iosek, że okres 
to le row an ia  tego stanu rzeczy —  wobec jego szkod li­
wego w p ły w u  na w ychow an ie  nowego cz łow ieka, 
trw a  ju ż  zby t długo. U czyn iono w ięc zdecydowany 
k ro k  w  k ie ru n k u  zna lezien ia k o n k re tn e j d rog i w y jśc ia , 
zarządzając w  ub. r. w p row adzen ie  próbnego u ta la n ia  
w a g i przesyłek przez w ładze ko le jow e.

Słuszność zasady, że p rzew oźn ik  pośredniczący m ię ­
dzy załadowcą i  odbiorcą m usi to w a r od jednego p rzy ­
jąć, a d ru g iem u zdać, jes t ta k  oczyw ista, że n ie  p o w in ­
na chyba podlegać dyskus ji. Sporne m ogą być ty lk o  
m etody.

Próbne w prow adzen ie  nowego system u na określony 
czas i  w  ogran iczonym  zasięgu św iadczyło  rów n ież
0 zam iarze trw a łe g o  rozw iązan ia  p rob lem u po dogłę­
bn ym  jego p rzeana lizow an iu  i  opracow aniu . N iepo­
ko jącym  ju ż  je dn ak  s ta ł się fa k t  przed łużen ia  okresu 
doświadczalnego o dalsze t rz y  m iesiące, w  czasie 
k tó ry c h  da ło się ju ż  w yra źn ie  odczuć, że spraw a jest 
przez P K P  bagate lizowana. P rz e ja w iło  się to  m. in. 
w  tym , że n ie k tó re  stacje u c h y la ły  się przez d łuższy 
czas od ponownego w p row adzen ia  Zarządzenia w  ży­
cie, tłum acząc swe s tanow isko co fn ięc iem  e ta tów  po­
p rzedn io  w  zw iązku  z ty m  przyznanych. Poza tym  
n ie je d n o kro tn ie  stw arzane b y ły  trudn ośc i p raktyczne  
un ie m oż liw ia jące  np. ud z ia ł p rzedstaw ic ie la  uży tko ­
w n ik a  w  us ta lan iu  przez ko le j w a g i w agonu pełnego
1 próżnego.

Czyżby zatem  b ra k  w  os ta tn im  czasie ja k ic h k o lw ie k  
W iadomości o w y n ik a c h  przeprow adzonych dośw iad­

czeń m ia ł oznaczać ka p itu lac ję ?  Czyżby naszemu 
k o le jn ic tw u  uda ło  się ob ron ić w łasną  wygodę w b re w  
in te resom  ogólnogospodarczym ? Czyżby jego prężność 
o rgan izacy jna  i  w ysoka sprawność zosta ły  tu  w y k o rz y ­
stane w  n ie w ła śc iw ym  k ie ru n k u ?  Jak ie  je s t s tan ow i­
sko. w ładz  k o le jn ic tw a  wówczas, gdy chodzi o sprawę 
ich  s fe ry  in te resów  lu b  —  co gorsza —  gdy k lie n t  do­
maga się ze s trony  P K P  św iadczeń m ogących być pod­
staw ą do dochodzenia p re te n s ji —  p ra w ie  każdy z uży­
tk o w n ik ó w  ko le i m ia ł możność przekonać się n ie je d ­
nokro tn ie . A b y  n ie  być go łos łow nym  w ym ie n ię  choćby 
nega tyw ny stosunek w szystk ich  znanych m i s ta c ji 
P K P  do us ta lan ia  ilośc i sz tuk  opakow ań za ładow anych 
do wagonu, pom im o, że D K P  do tego zobow iązuje. 
N ieza ła tw ien ie  zaś re k la m a c ji z tego zakresu na szcze­
b lu  okręgow ym , św iadczy dob itn ie , że n ie  chodzi ru 
o n ieodpow iedz ia lne poczynania jednostek, lecz o  św ia ­
dom ą dzia ła lność te j in s ty tu c ji.

W yda je  się jednak, że poruszane zagadnienie jes t 
zby t poważne aby w ąsko po ję ty  in te res reso rto w y  
m óg ł zaważyć na sposobie zagadnienia.

W róćm y do trudnośc i us ta lan ia  w a g i z ia rna  przez 
urzędowego wagowęgo. A b y  przekonać się w  ja k i spo­
sób m ożna te trudn ośc i pokonać, trzeba rozw ażyć 
k o n k re tn y  p rzyk ład . O czyw iście rea lność tych  czyn­
ności m us im y rozpatrzyć w  n a jtru d n ie jszych  w a ru n ­
kach, aby znaleźć drogę dającą się ogóln ie  stosować. 
W eźm y zatem  od leg ły  o 2 k m  od s tac ji P K P  m łyn , 
w  k tó ry m  praca zorgan izow ana je s t w  sposób prze­
m yślany, zapew n ia jący  obniżanie do m in im u m  kosz­
tów . O rgan izacja  przewozu w  zależności od każdora­
zow ych w a ru n k ó w  zm ierza do następującego ro z w ią ­
zan ia :

P rzew óz odbyw a się c ią g n ik a m i z czterem a p rzy ­
czepami. Jedna zostaje na s ta c ji z w o rk o w a n y m i prze­
tw o ra m i ła do w an ym i do wagonu. N astępn ie ła d u je  się 
ją  z ia rnem , luzem .

W  tym  sam ym  czasie 2 przyczepy z z ia rnem  jadą  do 
m łyna , gdzie z czw a rte j przyczepy w y ła d o w u je  się 
z ia rno  i  następnie ła d u je  na n ią  p rze tw ory . C ią g n ik  po 
p rzyw iez ien iu  z ia rna , w ra ca  na stac ję  z dw iem a p rzy ­
czepami załadowanym * p rze tw oram i.

W  p rzyk ład z ie  ty m  usta len ie  w a g i przy jm ow anego 
przez m ły n  z ia rna  może się odbyć na wadze au tom aty­
cznej m łyna , ładow ane zaś p rze tw o ry  pakow ane w  je d ­
nakow e w o rk i mogą być sprawdzane ty lk o  na progu 
w agonu na w y ry w k i,  lu b  up rzedn io  w  m agazynie. 
P rze liczan ie  zaś w o rk ó w  następu je d w u k ro tn ie  —  p rzy  
za ładunku  na przyczepę i  p rzy  je j roz ładunku .

Z astanów m y się, ja k  praca ta  pow in na  przebiegać 
zgodnie z dotychczas jeszcze obow iązu jącą in s tru k c ją  
o u rzędow ym  ważeniu. N ie  m ów iąc ju ż  o w o rko w a n iu  
z ia rna, zważenie go na progu wagonu by łob y  m ożliw e  
n a js p ra w n ie j p rzy  zastosowaniu na wadze sk rz y n i 
opróżn iane j do przyczepy po na pe łn ien iu  i  zważeniu. 
K ażdy zaś w o re k  przed zdjęciem  z przyczepy należa- 
ża łoby n a jp ie rw  rzuc ić  na wagę, a następnie dopiero 
w n ieść do wagonu, pod w a ru n k ie m , że w szys tk ie  będą 
m ia ły  w łaśc iw ą  wagę. Jeśli teraz po rów nam y w cho­
dzące w  grę czynności w  obydw u w ers jach , będziem y 
m u s ie li do jść d o 'w n io s k u , że koszt w yko n a n ia  tych  
sam ych prac będzie w  d ru g im  w yp ad ku  co n a jm n ie j 
o 100% wyższy, an iże li w  p ierw szjun . A  p ra k tyczn ie  
b io rąc  będzie on jeszcze podw yższony na sku tek  za­
tru d n ie n ia  w iększe j ilo śc i ro b o tn ik ó w  d la  um o ż liw ie n ia  
p rzy jęc ia  potrzebnego surowca, i  od ładunku  w y p ro ­
dukow anych  p rze tw o ró w  w  p rze w id z ia nym  na to  cza­
sie. N ie  oby łoby  się rów n ież  bez p rzesto jów  wagonów .

W  om aw ianym  p rzyk ładz ie  inne sposoby usta len ia  
w a g i z ia rna  tra f ia ły b y  na następujące trudnośc i. Z w a ­
żenie na wadze ko le jo w e j, o ile  ta ka  zn a jd u je  się na 
s ta c ji jes t m ożliw e  w  stosunku do wagonu pełnego. 
N a ogół je d n a k  n ie  m a możności zważenia go w  stanie 
pustym  bez d ług iego w yłączen ia  go z użytkow an ia . 
O db ija ło b y  się to  u jem n ie  na rac jona lnośc i w y k o rz y ­
stan ia  taboru.

• W ażenie na wadze w ozow e j z ia rna  załadowanego 
na przyczepy jes t m oż liw e  ty lk o  wówczas, gdy waga 
taka  zna jd u je  się na s tac ji. In s tru k c ja  je d n a k  tak iego 
w yp ad ku  n ie  p rzew idu je . Co do us ta lan ia  w a g i prze­
tw o ró w  zaw orkow anyeh m us im y  rozw ażyć dw ie  m o­
żliw ości. Jeśli in s tru k c ja  zobow iązu je do w ażenia k a ­
żdego w o rka  — oznaczą to, że p rze w id u je  w a d liw ą
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pracę pakarzy  w  m łyn ie , sk u tk ie m  czego w aga po­
szczególnych w o rk ó w  może n ie  być w łaśc iw a . T ru d n o  
sobie w  ta k im  w yp ad ku  w yobraz ić  pracę Wagowego, 
k tó ry  by  m us ia ł rozw iązyw ać w o rk i w  ce lu  dosypania 
lu b  u jęc ia  zaw artości. Czas trw a n ia  za ładunku u le ­
g łby  p rzed łużen iu  pow odując n ierac jona lność w yko ­
rzys tan ia  za trud n ionych  ro b o tn ikó w . Jeśli weźm ie się 
pod uwagę, że ta k i system  pracy p rzy  zachow aniu  obo­
w iązu jących  s taw ek ob n iży łby  m ożliw ośc i zarobkowe 
—  n ie w ą tp liw y m  następstw em  b y łb y  b ra k  kandydatów ' 
do tego rodza ju  rob ó t w  system ie ako rdow ym , a dn ió ­
w k o w y  s ta łb y  się n iew sp ó łm ie rn ie  kosztowny.

Pon ieważ w  om ów ionym  w yp a d ku  żaden system 
nie  da je  możności sprawnego za ładow ania w agonów  
m us im y p rzy jąć  zasadę, że w o rk i przyw ożone z m łyn a  
muszą, ju ż  m ieć w łaśc iw ą  wagę. A  je ś li tak , to  po co 
w ym agać od urzędowego wagowego spraw dzania w a ­
g i każdego w o rka?  W ysta rczy łoby  przecież w y ry w k o ­
we sprawdzanie, a je dyn ie  zauważenie n iedokładności 
pociągałoby za sobą konieczność spraw dzan ia  każdego 
w o rka . P rzy  czym  po tw ie rdzen ie  spostrzeżenia m u ­
s ia łoby  spowodować z w ro t ca łe j p a r t i i do m łyn a  
w  celu usunięc ia  uste rek przez w in n y c h  pa ka rzy  (oczy­
w iśc ie  poza n o rm a ln y m i godzinam i pracy). Z przesła­
ne j now e j p a r t i i w ys ta rczy łob y  też spraw dzić ko le jn o  
k ilk a  p ie rw szych  w o rkó w , a resztę ju ż  w y ry w k o w o .

Z p rzyk ła d u  w y n ik a  jasno sprzeczność, ja k a  is tn ie ­
je  pom iędzy usp raw n ien iem  prac załadowczych i  w y ­
ładowczych a stosowaniem  in s tru k c ji urzędowego w a ­
żenia zbóż i  p rze tw orów .

' Pozostają w iec do rozw ażenia cz te ry  d rog i, zm ie­
rzające do pogodzenia tych  sprzeczności: 1) n ieprze­
strzeganie w y tycznych  in s tru k c ji;  2) rezygnow an ie 
z urzędowego w ażen ia ; 3) stosowanie in s tru k c ji ko ­
sztem usp raw n ie ń  p ra cy ; 4) usta len ie  tak iego system u 
ważenia, k tó ry  b y łb y  dostosowany do społecznego 
obow iązku o b n iżk i kosztów  w łasnych .

Perwsze i  d ru g ie  w y jśc ie , ja k  ¡poprzednio w spom n ia­
łem , pociąga za sobą p rzyk re  następstwa. T rzecie 
rów n ież  n ie  może być godne zalecenia. Pozostaje w ięc 
jedyn ie  czw a rta  droga, k tó ra  je d n a k  w ym aga śm ia łych 
decyz ji z w yra źn ym  określen iem  potrzeb, ja k ie  m usi 
uw zględn iać, a m ia no w ic ie :

1) dawać gw aranc ję  odzw ie rc ied len ia  faktycznego 
stanu rzeczy;
2) ograniczyć do m in im u m  pope łn ian ie  nadużyć przez 
u m o ż liw ie n ie  przeprow adzen ia skutecznego dochodze- 
n ia ;
3) um o ż liw ia ć  stosowanie rów no leg le  na jd a le j id ą ­
cych usp raw n ie ń  pracy, w  k ie ru n k u  ob n iżk i kosztów  
prac ła du nkow ych ;
4) opierać się na w ykonaw cach , k tó rz y  są p ra co w n i­
k a m i odpo w ie dz ia ln ym i i n ieza leżnym i od s tron  za in ­
teresow anych;
5) uw zg lędn iać w ynagrodzen ie  za czynności (odpo­
w iedn ie  -e ta ty  i  a tra kcy jn e  fundusze) z założeniem, 
że koszt ten  op łac i się i  z b ieg iem  czasu stale będzie 
m a la ł;
6) zastosować w  p e łn i m echanizację z uw zg lędn ien iem  
na jnow szych zdobyczy tech n ik i.

. Na podstaw ie m oich obserw acji dope łn ien ie  w szy­
s tk ic h  powyższych w a ru n k ó w  jes t m oż liw e  w  w yp ad ku  
fu n k c ji w ażen ia  przez p rze ds taw ic ie li P K P  p rzy  
zastosowaniu odpow iedniego reg u lam in u  dopuszczają­
cego różne m etody w  stosunku do poszczególnych 
ściśle okreś lonych lo ka ln ych  w a ru n k ó w  s ta c ji i  uży­
tk o w n ik ó w .

D la  up ew n ie n ia  się o celowości nowego system u 
m ożna by  p rzeprow adzić szereg k a lk u la c ji,  do k tó ry c h  
poważnego m a te ria łu  do s ta rczy łyb y  przeprowadzone 
osta tn io  p ró b y  pom im o, że sk u tk ie m  zby t je dn os tron ­
nego nastaw ien ia  n ie  da ły  one w y n ik ó w  tak ich , ja k ie  
można by ło  osiągnąć.

N ie  p o w in ie n  podlegać dysku s ji fa k t, że ponoszone 
przez k o le j koszty, p o w in n y  być po kryw a ne  w  fo rm ie  
odpow iedn ich  op ła t przez przedsięb iorstw a, w  k tó rych  
u ja w n i się obn iżka s tra t na  sku tek  zan iku  u b y tk ó w  
transp o rtow ych  czy w yp a d kó w  tzw . n iedoładow ania , 
gdy b ra k  by ło  obow iązującego usta len ia  w ag i na s ta ­
c j i  załadowania.

Powyższe m o je  uw ag i m a ją  jedyn ie  na celu częścio­
we w ykazan ie , ja k ie  są trudnośc i i  s tra ty  powodowane 
stosowaniem  obecnego system u. System  ten w  p ie rw ­
szych la tach  pow ojennego o rgan izow an ia  naszego ży­
c ia  na now ych  zasadach b y ł tw órczą  próbą urzeczy­
w is tn ie n ia  nowego porządku, obecnie je dn ak  s ta ł się 
p rzeżytk iem  ze sw ym i ja s k ra w y m i w adam i.

Olgierd Donim irski

Co powinniśmy
W  osta tn ich  la tach  a tra kcy jn e  ceny 

usta lane przez W ojew ódzk ie  Rady 
Narodow e na proso w  skup ie w o lno ­
ry n k o w y m  w p ły n ę ły  do da tn io  na roz­
w ó j p ro d u k c ji te j ro ś lin y  kaszowej. 
Kasza p rodukow ana  z prosa, tzw . ja ­
g ła  n ie  jes t u  nas zbyt popu la rna  być 
może d la tego też ro ln ic tw o  nie  p rz y ­
w iązyw a ło  w iększe j w a g i do podw yż­
szenia poziom u up raw , szczególnie 
jeże li chodzi o dobór odpow iedn ich  
odm ian i  je dn o lito śc i nasion s iew ­
nych.

W  ZSRR w  p ro w in c ja ch  po łu dn io ­
w ych  up ra w a  prosa z a jm u je  o lb rzy ­
m ie  przestrzenie, a kasza (pszeno) 
lest bardzo w ażnym  sk ła d n ik ie m  w  
od żyw ia n iu  ludności. Dogłębne s tu­
d ia  w  Z w ią zku  R adzieckim  nad p ro ­
du kc ją  prosa w yka za ły , że znaczne 
zw iększenie p lonów  prosa jes t sto­
sunkow o rzeczą ła tw ą . W  w ie lu  k o ł­
chozach p rzy  zastosowaniu prostych 
zabiegów podwyższono p lon z 1 ha 
do 30 q, a reko rdow e zb io ry  w  u p ra ­
l i®  po*°w e j wynoszą 210 q z ha. 
Wskazane je s t żeby i  u nas na od­
c in ku  u p ra w y  prosa nastąp iło  odro­
dzenie.

Podzia ł bo tan iczny. Proso (Pan icum  
m nliaeeum ) na leży do  rod z in y  traw . 
.est roś liną  jednoroczną, ja rą . Posia- 
?  system  ko rze n iow y  pa low y, n ie - 
uy t głęboki. P rzy  dość w ilg o tn e j gle-

iriedzieć o prosi©
bie m łoda  ro ś lin k a  wypuszcza korze­
n ie  przybyszow e z podziem nej części 
łodyżk i. Jeżeli w  ty m  okresie ziem ia 
jes t sucha —  następu je zaham owanie 
ro z w o ju  ko rze n i p rzybyszow ych aż 
do ponownego zaw ilgocen ia  gleby. 
Źdźb ło  gruibe, do 150 cm  w ysokie, 
u do łu  rozikrzewione. Nasiona k ie łk u ­
ją  p rz y  8 — 10’C po 10— 15 dniach, 
lecz w schody p rzy  te j tem peraturze 
są ¡powolne i  n ie rów nom ierne . P rzy 
tem pera tu rze  ok. 15'C ukazan ie się 
wschodów  nastąp i znacznie szybcie j 
(po 5 dniach). R oś liny , k tó re  w o lno  
k ie łk u ją , m a ją  system  ko rze n iow y  
o  w ie le  słabszy od ro ś lin  wschodzą­
cych na 4— 5 dzień. P rz y m ro z k i w io ­
senne —  2— 3“C są ju ż  niebezpieczne 
d la  wschodów, k tó re  p rz y  m inus  4'C 
giną. Proso jes t rów n ie ż  bardzo w ra ż ­
liw e  na p rzym ro zk i w  okresie  spóź­
n ionego do jrzew an ia . Zaham ow anie 
w  rozw o ju  pow oduje ju ż  na w e t spa­
dek te m p e ra tu ry  do +  2'C. W ysoką 
tem pe ra tu rę  do 30*C i  w yże j proso 
znosi le p ie j od in n y c h  zbóż.

Proso k ie łk u je  p rz y  pobran iu  w o ­
d y  w  ilośc i 25% ciężaru z ia rna  (dwa 
razy  m n ie j n iż  pszenica i  cz te ry  
razy m n ie j n iż  groch). Równocześ­
n ie  proso w  dalszej w e ge ta c ji w y k a ­
zu je  znaczną odporność na suszę, co 
pozw a la  na up raw ę  prosa w  k lim a ­
cie  suchym , gdzie inne zboża da ją

n iepew ne p lony . Pszenica lu b  jęcz­
m ień  d la  w y tw o rze n ia  1 kg  suchej 
m asy zużyw a ją  400— 450 kg  w ody, 
proso za ledw ie  180— 200 kg. P rzy  du­
żej suszy w  p ie rw szym  okresie  w z ro ­
stu  proso za trzym u je  się w  sw oim  
rozw o ju , zaściela d la  zm niejszenia 
w yp a ro w yw a n ia  w o d y  ło d yg i po zie­
m i i  sk łada liśc ie  w zd łuż  środkowego 
ne rw u . N a tom ias t w  czasie k rz e w ie ­
n ia  b ra k  w ilg o c i w p ły w a  u jem n ie  
na plony. S zkod liw ą  rów n ież  jest 
susza w  okresie od w yk łoszen ia  roś­
l in y  do u tw o rzen ia  z ia rna. O gó lnie 
b iorąc p rz y  dostatecznej w ilgo tn ośc i 
g leby .proso da je znacznie wyższe 
p lony, n iż  w  la ta ch  suchych.

Proso jes t ro ś lin ą  o k ró tk ie j w e ­
ge tac ji. Wczesne odm iany do jrzew a­
ją  w  55— 60 d n i, średniowczesne w  
60— 80 d n i i  późne w  80— 100 dn i. 
W  naszym  k lim a c ie  p rzy  późnym  
w ys iew ie  na leży up raw iać  odm ia ­
n y  wczesne lu b  średniowczesne.

P rzy  wschodach m łodych  ro ś lin e k  
pędy wychodzą z z iem i o k ry te  bez­
b a rw n ym  przezroczystym  liściem , 
k tórego -w ierzchołek w k ró tce  pęka i 
z zew ną trz  w ychodz i p ie rw szy p ra w ­
d z iw y  liś ć  zie lonego k o lo ru , k ró tk i,  
szeroki, p rz y w a rty  do gleby. W  d a l­
szym  ro zw o ju  liśc ie  prosa p o k ry w a ­
ją  się gęstym i, tw a rd y m i w łoskam i 
(ochrona od n ie k tó ry c h  ow adów).

W  18— 20 d n i po wschodach na ­
stępu je  okres krzew ien ia . Od wscho­
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dó w  do zakończenia k rze w ie n ia  p ro­
so rośn ie bardzo w o lno . Po k rze w ie ­
n iu  następuje g w a łto w n y  w zros t ło ­
dyg  i  ic h  rozgałęzienie. W  25— 30 
d n i po  k rz e w ie n iu  ro ś lin a  się ¡kłosi. 
K w ia tos tanem  prosa jes t w iecha. 
N a gałązkach w iechy  rozmieszczone 
są -kłoski dw u ikw ia tow e, jednoz ia r- 
nowe, igdyż ro z w ija  się i  do jrzew a 
ty lk o  gó rny kw ia te k . K w ia tk i p ro ­
sa są bardzo drobne i  sk ła d a ją  się 
z dw óch k w ia to w y c h  .plewek, trzech  
p rę c ik ó w  i s łupka z 2, p ie rza s tym i 
znam ionam i.

P o u fo rm o w a n iu  się z ia rna  p le w k i 
s ta ją  się tw a rde , k ruche , g ładk ie , 
błyszczące i  ściśle p rzy lega ją  do 
z ia rn iaka .

Proso jest roś liną  sam ozapyla jącą 
się.

P ierw sze z ia rna  - do jrze w a ją  na 
w ie rzcho łka ch  w iech. K o lo r  z ia rna  
byw a  -biały, żó łty, b rązow y, czerw o­
ny, s reb rny, szary w  w ie lu  odcie­
n iach  do czarnego w łącznie. W iecha 
n ied o jrza łe j ro ś lin y  jest z ie lona albo 
b runa tno-z ie lona.

Z ia rn o  prosa jes t op lew ione. P le w - 
na k w ia to w a  jes t zrośn ię ta z łu p in ą  
owocową. K ie łe k  um ieszczony u  pod­
s ta w y  z ia rna  pod -bielmem. Z ia rn o  
bez p le w y  jest z w yk le  żółtego k o ­
lo ru , okrąg ław e , -bez b rózdk i. C iężar 
1000 zia ren 3,5— 6 g. C iężar 1 h l —  
ok. 70 kg. C iężar łu s k i w ynos i oko­
ło  10% ciężaru z ia rna . Chem iczny 
sk ład z ia rna  prosa bez łu p in y  w y ­
nosi p rzec ię tn ie  w  p rocen tach: woda
—  15; b ia łk o  —  10,6; w ęg low odany
—  65; tłuszcze —  4,2; -b łonnik —  2,5; 
pop ió ł —  2,7.
— Proso w ed ług  -budowy w ie ch y  dzie­
l im y  na:

1. Proso rozp ie rzch łe  (ef-fusum), po­
siada w iechę rozrzuconą, ga łązk i d łu ­
g ie  zw isa jące na w szys tk ie  strony.

2. Proso zwi-słe (con tractum ) w ie ­
cha ba rdz ie j skup iona, zw isająca 
n-a jedną  stronę.

3. Proso skup ione (compa-ctum) 
w iecha  k ró tk a , zb ita , o k ró tk ic h  
ciasno ułożonych gałązkach. W  
obręb ie każdej g ru p y  m ożna w y ró ż ­
n ić  od m ia ny  -o różn ym  zabarw ien iu  
-plewki z-iarnowej i  sam ej w iechy. 
W  Polsce u p ra w ia  się z w yk le  -od­
m ia n y  m ie jscow e z -rozpierzchłą 
w iechą  o nasionach żó łtych  lu b  czer­
w onych , na o-gół d robnych . P u ła w y  
w yh od ow a ły  -odmianę (Proso P u ła w ­
sk ie ) o w iesze skup ione j w  ko lorze 
fio le to w ym , o  -dużym zi-arnie ¡kolo­
ru  żółtego.

Znaczenie gospodarcze. Z przero- 
roibu z ia rna  prosa o trzym u je  się 
kaszę (jag ły). W łasność odżywcza 
kaszy prosa je s t w iększa n iż  kaszy 
gryczane j i  n ie  m n ie jsza od ryżu. 
Jag ły  za w ie ra ją  dużo b ia łk a  i  tłusz ­
czu. Jag ły  są to  z ia rn a  prosa poz­
baw ione łu p in y . Jag ły, k tó re  spo­
ty k a m y  w  sprzedaży, o trzym u je  się 
przez oddzie lenie od z ia rna  p le w k i 
z zew nętrzną łu p in ą  owocową. Jest 
jeszcze ga tunek szlachetn ie jsze j ¡ka­
szy u  nas n iep rodukow any, lecz 
bardzo p o p u la rn y  na wschodzie. Są 
to  ta k  zwane „ ja g ły  -polerowane“  
(to łczonoje pszeno). O trzym u je  się je 
przez ob ija n ie  w  spec ja lnych stę­
pach ja g ły  z o k ry w y  -nasiennej i 
usuw anie  przez sz lifo w an ie  zarodka.

------------------------------- --------------^

Części łu p in y  bogate w  b ło n n ik  
odchodzą o-d otrąb.

Jag ły  m a ją  dużo tłuszczów , k tó re  
ła tw o  gorzkn ie ją . D latego też kasza 
jag lana , ja k  i  samo z ia rno  ipro-sa, 
są tru d n e  w  p rze chow yw an iu  i  w y ­
m agają s ta łe j k o n tro li.

Jag ły  -cechuje duża zdolność „n a ­
ras tan ia “  p rzy  go-towaniu. W skaź­
n ik  zagotow ania ja g ły  —  25 m in u t. 
P rzyros t kaszy 25— 30%, (narasta­
nie  p rzy  gotowaniu).

D la  usunięcia le k k ie j goryczy z 
ja g ły  na leży ¡przed go tow aniem  d w u ­
k ro tn ie  zalewać ją  w odą i  n a tych ­
m ias t po zagotow an iu odlać. Dopie­
ro  w  trzec ie j w odzie kaszę się go­
tu je  do zm iękczen ia i  uzyskania 
p rzyrostu .

Z ia rn o  pros-a -służy częściowo do 
celów  pastew nych ja k o  bardzo do­
b ra  -karma d la  -ptactwa domowego.

Proso może być siane ja ko  poplon 
na zie loną paszę lu b  na siano.

W ymagania klimatyczne i glebowe.
Proso jes t w  zasadzie ro ś lin ą  p o łu ­
dn iow ą, lu b i i  w ym aga dużo ciepła. 
Ze w zg lędu na stosunkow o k ró tk i 
okres w ege tacy jny  (10— 14 tygodn i), 
może być up ra w ia n a  na obszarze ca­
łego k ra ju .

A cz k o lw ie k  proso jest -bardzo od­
porne na su-sżę, to  je dn ak  reagu je 
boga tym  p lonem  na w ilgo ć  w  ok re ­
sie k rze w ie n ia  i  fo rm ow an ia  ziarna.

Siać proso na leży w  glebę dobrze 
-ogrzaną (12— 15*C). Szybkie wschody 
decydu ją  o s ile  rozw o jo w e j ro ś lin y  
i  je j system u -korzeniowego. P rzy 
tem pera tu rze  g leby 8— 9’C 'wschody 
są powolne. Proso uda je  się na -gle­
bach pu lchnych , przew iew nych , o 
dobre j s tru k tu rze , bogatych w  p ró ch ­
nicę, ła tw o  nagrzew ających się. Cięż­
k ie  g lin y , g leby z b y t w ilg o tn e  i z im ­
ne oraz kw aśne (torfias-te) n ie  nada­
jące się pod up raw ę  prosa. Podobnie 
n ie  lu b i proso gleb w ap iennych  lu b  
sil-nie w apnow anych . N a p iaskach 
uprzedn io  nawożonych proso zasilo­
ne sz tucznym i naw ozam i da je  w y ­
sok i urodzaj.

W  m ie jscow ościach pagórkow a tych  
lu b  górzystych na leży siać p-roso na 
p o łu d n io w ych  stokach. P-roso jest 
bardzo -czułe na zanieczyszczenie 
chw astam i, d la tego też po le w yzn a ­
czone pod proso w in n o  być przed za­
siewem  sta rann ie  z n ich  oczyszczone. ,

Stanowisko w  płodozmianie. N a j­
lepszym  stanow isk iem  d la  prosa są 
okopowe po obo rn iku , po k tó rych  
po le jes t odchwaszczone. D obrym  
też s tanow isk iem  są m o ty lk o w e  je ­
dnoroczne i  w ie lo le tn ie . -Nie na leży 
siać prosa po jęczm ien iu  i  owsie ze 
w zg lędu na zachwaszczenie pola. 
B łędem  jest ró w n ie ż  spo tykana 
up raw a  prosa na ob o rn iku , gdyż 
w ym aga ono nawozu dobrze roz­
łożonego.

W  p łodozm ian ie  pod proso w y ­
znacza się p ierw sze po le ja ko  m n ie j 
zachwaszczone i  bogatsze w  s k ła d - ' 
n ik i  pokarm owe.

Proso szczególnie p rzy  s iew ie  -sze- 
roko rzędow ym  jest d o b rym  -poprzed­
n ik ie m . U da je  się po  n im  naw et ta k  
w ym aga jąca  ro ś lin a  ja k  pszenica
ja ra . . . ;;

U praw a roli. Proso jest' bardzo 
. w ym aga jące co do p rzygo tow an ia  
ro li.  T rzeba się liczyć  z po w o lnym  
rozw o jem  system u -korzeniowego i 
słabą jego ch łonnością  pokarm ow ą. 
Pole w in n o  być s ta rann ie  odchwasz­
czone, dlatego też są konieczne dw ie  
o rk i jesienne (podo ryw ka i  wczes­
na o rka  zim ow a na -głębokość 20— 
22 c-m). Szczególnie ważne jes-t ¡przy­
go tow anie ro l i  pod zasiew  na w iosnę 
p rzy  w a ru n ku , że s ie w  prosa w y k o ­
n u je  się w  mies-ią-c po w ys ie w ie  in ­
nych  zbóż. W  ty m  czasie na w e t do­
brze przygo tow ana w  jes ien i ro la  
w ykaże osiadanie, zarośnie chw as­
ta m i i  s tra c i częściowo w iosenną 
w ilgo tność. Jako zasadę na leży sto­
sować ja k  na jw cześnie jszą w łó k ę  i 
-brony -dla za trzym an ia  w ilg o c i. D la  
od-chwaszczenia stosu je się dw a sprę­
żynow ania : -pie-rwsze na głębokość 
8—10 cm , d ru g ie  przedsiewne, 2— 3 
dn-i przed siewem  na 5— 6 cm. Często 
pom iędzy dw om a sprężynow an iam i 
zachodzi potrzeba dodatkowego k u l-  
tyw a to ro w a n ia . W  ty m  w yp ad ku  k u l-  
tyw a to ro w a n ie  w y k o n u je  się na głę­
bokość 6— 8 cm. Po każdym  spręży­
now an iu  da je  się n iezw łoczn ie b ro ­
nę.

O ile  ro la  przed siewem  jest su­
cha na leży ją  przew ałow ać.

Nawożenie. Proso pom im o k ró tk ie ­
go okresu wegeta-cj-i w yko rzys tu je  
z g leby znaczne ilo śc i p o ka rm ó w  i  
to  g łó w n ie  w  okresie silnego rozw o­
ju  ro ś lin y  po k rzew ien iu . P oka rm y 
m uszą być ła tw o  p rzysw a ja ln e  ze 
w zg lędu na słabą przysw aja lność 
system u korzeniowego iprosa.

S tosowanie nawozów  sztucznych, 
a zwłaszcza azotowych, w in n o  w z ra ­
stać im  -dalej s ie jem y proso od 
oborn ika . Proso jes t odporne na w y ­
lęgan ie  i  stosowanie w iększych da­
w e k  nawozów  azotow ych n ie  budzi 
obaw  (saletra 1,5—2 q). K orzys tn ie  
o d dz ia ływ a ją  naw ozy fosforow e (su- 
pe rfo s fa t 2— 3 q) i  -potasowe (sól po­
tasowa 2— 3 q). Pełne nawożenie 
azotem, potasem  -i fosforem  podnosi 
p lo n y  5— 10 q z ha.

Przygotowanie ziarna siewnego.
Na w zg lędn ie  n isk ie  p lony, ja k ie  
o trzym u je  obecnie ro ln ik , w p ły w a  
w  znacznej m ie rze w y s ie w  n ieodpo­
w iedn ich  nasion prosa przeważnie 
m ieszany odm ianow o o różnym  o k re ­
sie k rzew ien ia  i  do jrzew an ia .

U jem ną  -cechą -prosa je s t różno­
rodność k ie łk o w a n ia  z ia rna  -nawet 
je dn e j odm iany, -co w y w o łu je  roz­
ciągn ięte w  czasie wschody.

D latego też -przy w yborze nasion 
na s iew  na leży zw róc ić  baczną u w a ­
gę na ich  energię k ie łkow an ia .

Nasiona w in n y  -być prze-brane -dla 
usunięcia z n ich  chw astów  posiada­
jących  tę  samą wagę i  w y m ia r  co 
-proso. Będą to  z ie lone nasiona dz i­
k iego  prosa (setaria) i  irdestu (po ly- 
gon-um).

N a leży dobierać nasiona prosa o 
średnicy 1,5— 1,75 m m . W yznaczać 
przede w szys tk im  na s iew  nasiona 
z po le tek, k tó re  d a ły  w ysok ie  p lony. 
W skazane jes t dobierać nas-iona na 
p n iu  ro ś lin y  po je j do jrzen iu  lu b  ze 
snopków  w yb ie ra ją c  w ie ch y  n a jw ię -
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cej do jrza łe  i  jednakow o  zabarw io ­
ne. Z ia rn a  s iew ne b ie rze  się ty lk o  
z górne j części w iechy  ja k o  na jdo ­
rodnie jsze i  posiadające na jw ię ce j 
s ił życiow ych. W  te n  sposób ro ln ik  
jest w  s tan ie  z w łasnego p lo n u  ze­
s taw ić  dobry  i je d n o lity  m a te ria ł 
s iew ny. N a  1 ha trzeba  zebrać oko ło 
4.000 w iech.

P on iew aż proso często i  s iln ie  jest 
porażone przez g łow n ię , nasiona na ­
leży zap raw iać w  roztw orze  fo rm a ­
lin y . M o k rą  zapraw ę stosuje się na 
2 d n i p rzed w ysiew em . R oztw ór 
sporządza się przez rozw odn ien ie  je ­
dne j części czterdziestopr©centowej 
fo rm a lin y  w  300 częściach wody. N a­
siona w ysyp u je  się na brezent do 15 
cm w ysoko i  zw ilża  roz tw o rem  przez 
le jek . D la  rów nom iernego  zap raw ie ­
n ia  nasiona p rze rab ia  się łopatą.

Po na s ile n iu  nasiona zgarn ia  się 
na kupę  i  n a k ry w a  w o rk a m i ró w ­
n ież nasyconym i roz tw o rem  fo rm a ­
lin y . W  ten  sposób nasiona zosta ją 
pod da lszym  dz ia łan iem  fo rm a lin y  
W  ciągu 2— 3 godzin, co się określa  
te rm in e m  „dochodzą“ . N astępnie na ­
siona dosusza się w  cien iu , gdyż s łoń­
ce w  nasionach zap raw ionych  zab ija  
s iłę  k ie łko w a n ia .

N ie w ie lk ie  ilo śc i nasion m ożna 
zapraw iać w  beczce, do k tó re j w le w a  
się rozcieńczoną fo rm a linę . Nasiona 
w  w o rk u  zanurza się na  1— 2 m in u ty  
potem  pozostaw ia się na dw ie  go­
dz iny  w  m o k ry m  w o rk u , żeby „d o ­
sz ły“ .

Siew. Poleca się siać proso w  sze­
ro k ich  rzędach. R oślina dobrze się 
k rz e w i da jąc po trzy , cz te ry  pędy i>a 
krzaku . Szerokie rzędy po zw a la ją  
na zastosowanie opie laczy. M iędzy- 
rzędzia w in n y  w ynosić ok. 30— 45 cm , 
p rzy  w ys iew ie  20 kg  prosa na 1 ha. 
W  raz ie  posuchy ilość nasion w y ­
s iew anych na leży zw iększyć o 10%.

Nasiona p rz y k ry w a  się na głębo­
kość 4— 7 cm  w  zależności od stop­
n ia  zaw ilgocenia gleby.

Jak  ju ż  w yże j w sp om in a liśm y 
siew  przeprow adza się w  czasie, k ie ­
d y  ro la  jes t ogrzana do te m p e ra tu ry  
12— 15°C. W  naszym  k lim a c ie  w ym a ­
gane nagrzan ie  z iem i o trzym u je  się 
Po 20 m a ja , w  k tó ry m  to  te rm in ie  aż 
do 5. V I. na leży proso wysiew ać. Po 
zasian iu na leży dop ilnow ać, aby pole 
b y ło  w o lne  od chw astów , d la  tego 
celu stosuje się bronow an ie  a po 
W zejściu prosa p rzep ię ła  się rzą d k i, 
a opie laczam i spu lchn ia  m iędzyrzę- 
dzia.

P ierwsze p ie len ie  m usi być p rze ­
prowadzone przed okresem  k rz e w ie ­
nia  p rzy  spu lchn ien iu  m iędzyrzędzia  
do głębokości 2— 3 cm. P rzy d ru g im  
P ie len iu  w  sam ym  okresie  k rze w ie ­
nia  stosuje się spu lchn ian ie  na głębo­
kość 6— 7 cm. Trzecie p ie len ie  po łą­
czone ze spu lchn ien iem  do 10 cm  
Przeprowadza się w  czasie kłoszenia.

Sprzęt. Przed sprzętem  na leży sta­
rann ie  s tw ie rdz ić  na leżytą  do jrza ­
łość z ia rna  i  słomy. Proso do jrzew a 
bardzo n ie rów nom ie rn ie . W iechy 
g łów nych pędów  z w y k le  do jrze w a ją  
na jw cześnie j. W  samej w iesze d o j­
rzew a ją  nasiona je j gó rne j części, 
t r °chę późnie j —  średn ie j, a na sa- 
naym końcu —  do lne j, k tó re j z ia rna  
często b yw a ją  chude i  n ie d o ro zw i­
nięte.

Proso ła tw o  się osypuje, przede 
w szys tk im  opadają nasiona, k tó re  
p ierw sze d o jrza ły , a w ięc  najlepsze 
i  na jw iększe. Sprzęt k o m p lik u je  sło­
m a prosa, k tó ra  po do jrzen iu  górnego 
z ia rna  często n ie  je s t jeszcze d o jrza ­
ła, co może spowodować je j gn ic ie  w  
czasie suszenia lu b  sk ładow an ia  n ie - 
om łóconegcf p lonu. T rzeba w ięc  w y ­
brać do sprzętu ta k i m om ent, k ie d y  
z ia rno  jeszcze się n ie  w ysypu je , 
a słoma ju ż  n ie  groz i zgniciem . 
S przęt prosa dobrze jes t rozpocząć 
na początku okresu w oskow e j d o jrza ­
łości z ia rna  w  średn ie j części w iechy.

Proso m ożna sprzątać sierpem, ko ­
są, ż n iw ia rk ą  i  kom bajnem .

Z ia rno  dochodzi na  pokosach lu b  
w  n iedużych snopkach, k tó re  w iąże­
m y  zaraz po skoszeniu. S nopk i usta­
w ia  się w  m endle po 5 sz tuk (jeden 
snopek w  środku, 4 —  po bokach). 
Zw ozić proso na leży w ozam i zaopa­
trz o n y m i w  p łach ty.

P rzy  s te rtow a n iu  prosa stosuje się 
w en ty lac ję .

Z b y t wcześnie sprzątnięte, proso 
tra c i ła tw o  s iłę  k ie łko w a n ia .

W  zasadzie m łockę prosa na leża­
ło by  stosować na p rzedw iośn iu  d la  
zabezpieczenia nasion od samoza- 
g rzan ia  i  p leśn ien ia  oraz p rzy  jedno ­
czesnym  dosuszeniu ich  sposobem 
na tu ra lnym .

S kładow an ie . Omłócone proso oczy­
szczone przez ro ln ik a  na  w ia ln i po

A b y  la b o ra to ria  sprosta ły  zada­
n iom  polepszenia jakośc i m asy to w a ­
ro w e j oraz w z ię ły  czynny ud z ia ł w  
w a lce  o obniżkę kosztów  w łasnych , 
niezbędne jest znaczne ulepszenie 
ich  pracy. M ożna w  zw iązku  z tym  
powołać się na Ł . A . T risw ia tsk ieg o , 
k tó ry  pisze: „D obrze pracujące labo ­
ra to r iu m  w  punkc ie  skupu, w  m ły ­
n ie  lu b  kasza rn i jes t d la  całego ze­
społu p ra cow n ikó w  zak ładu  ośrod­
k ie m  w a lk i o jakość przechow yw a­
nych zapasów oraz o w y e lim in o w a ­
n ie  s tra t“ .

Czy dotychczasowy rozw ó j naszych 
la b o ra to r ió w  da je gw arancję , iż  sta­
ną  się one w  n a jb liższym  czasie ta ­
k im  ośrodkiem ? W yda je  się, że m im o  
znacznych postępów w  pracy labo­
ra to ry jn e j, ich  ro z w ó j. ogólnie b iorąc 
n ie  odpow iada jeszcze p ropo rc jom  
w ciąż zachodzących zm ian, szczegól­
n ie  zaś nie  odpow iada zadaniom  sta­
w ia n y m  przed p laców kam i PZZ. 
C h c ia łbym  tu  wskazać na k ilk a  p rzy­
czyn ham ujących  rozw ó j la bo ra to ­
r iu m . Są to  m ianow ic ie :

a) brak odpow iedn ich pomieszczeń;
b) b ra k  dostatecznej ilośc i dobre­

go jakościow o sprzętu la b o ra to ry jn e ­
go;

c) n iew y jaśn ion a  spraw a szczebla, 
k tó ry  la b o ra to ria  p o w in n y  zajm ować 
w  h ie ra rc h ii o rgan izacy jne j, szcze­
gó ln ie  w  spichrzach;

d) pow tarzan ie  pracy la b o ra to rió w  
IZ -u  (szczególnie d o tk liw ie  odczuwa 
to  Insp ekc ja  Zbożowa), co rów n ież  
w p ły w a  pow ażnie na koszty w łasne
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p rzy jęc iu  na  m agazyny GS lu b  P ZZ 
w in n o  być przed sk ładow an iem  do­
suszone na suszarniach m echan icz­
nych, o ile  w y k a z u je  znaczną w i l ­
gotność, (powyżej 16%). Do zaw ilgo ­
cenia prosa p rzyczyn ia ją  się w  
znacznej m ie rze zie lone nasionka 
dz ik iego prosa, k tó re  t ra f ia ją  do m a­
gazynów w  s tan ie  n iezupe łn ie  d o j­
rza łym  i  posiadają duży iprocent 
wody,

N aw et suche" z ia rno  prosa sk ła ­
du je  się w  p ryzm ach o  zasypie n ie  
w yższym  n iż  1 m  w  okresie  z im o­
w y m  i  60— 70 cm  w  innych  porach 
roku . P rzy  p rzechow yw an iu  w  w o r­
kach suchego prosa sztap lu je  się je 
w  z im ie  w  isześć rzędów, a w  lecie 
w  czte ry  rzędy. W ilgo tnego prosa w  
żadnym  w yp a d ku  w o rkow a ć  n ie  
w olno.

S kładow ane proso w ym aga o k re ­
sowego p rze rab ian ia  ze w zg lędu na 
w ysoką w artość tłuszczów, k tó re  
ła tw o  je łczeją, da jąc z ia rnu  go rzk i 
smak.

Proso skupione w  okresie  p o ż n iw ­
nym , a w ięc niewypocone, zsypuje 
się w  p ryzm y do wysokości 30 cm 
i często przerab ia. N ie  m ożna do­
puścić do zagrzania z ia rna, co w  
sku tkach  pow oduje  rozk ład  zw iąz­
k ó w  tłuszczowych.

(S)

gdyż pob ieran ie  prób, w y s y łk a  itp . 
odbyw a ją  się dw a razy;

e) b ra k  la bo ran tów  próbob io rców ;
f) lu k i w  dokum en tac ji labo ra to ­

ry jn e j ;
g) szereg in n ych  przyczyn.
K ażdy  z. tych  p u n k tó w  stanow ić 

może oddz ie lny  tem at, tu ta j chc ia ł­
bym  zatrzym ać się ty lk o  nad zagad­
n ien iem  dokum entac ji.

Przypuszczam , że czy te ln icy  zgo­
dzą się ze m ną, iż b ra k  odpow iedn ie j 
do kum e n tac ji la b o ra to ry jn e j odczu­
w a ją  n ie  ty lk o  p racow n icy  labo ra to ­
r iu m , ale w szystk ie  inne k o m ó rk i 
zw iązane z tą  dziedziną pracy. D o­
b ra  dokum entac ja  znacznie w p ły w a  
na stopień użyteczności p racy  w y k o ­
nane j przez labo ra to ria .

Uw ażając, że obow iązu jąca doku­
m en tac ja  la b o ra to ry jn a  w  m yś l in ­
s tru k c ji la b o ra to ry jn e j n r  1 n iezu­
pe łn ie  odpow iada s tru k tu rze  p racy 
w  PZZ, z w ró c iliśm y  się w  1953 r. 
do C entra lnego L a b o ra to riu m  CZZZ 
P ZZ  z prośbą o  zezwolenie na p ró ­
bne w prow adzen ie  in ne j dokum en­
ta c ji na  te ren ie  naszego okręgu. Cen­
tra ln e  L a b o ra to riu m  w y ra z iło  zgodę 
na propozycję i  dokum entac ja  przez 
nas opracowana przeszła ju ż  egza­
m in  dw óch a k c ji skupu. N ie  uw aża­
m y  je j je dn ak  za doskonałą, d la te ­
go pożądane by łoby, aby za in te re ­
sow ani w yp o w ie d z ie li się na ten  te ­
m at.

Sama zasada do kum e n tac ji zb liżo­
na jes t do te j, k tó rą  pos ługu ją  się

O nową dokumentacją dla laboratoriów
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K S IĘ G A  R E JE S T R A C JI PRÓ B W zór 1

N r
reje­

s tra c ji
próby

Data
nadej­

ścia
próby

OPIS P R Ó BY OPIS P A R T II
Cel

ana lizy

Data
w yko ­
nania

ana lizy

N r
k a r tk i
ana lizy

P artię  zło- 
żono (zna j­

du je się) 
w  magazy­
nie pryzma

PR Ó BĘ

U w agi
Data

pobra­
nia

próby

waga
próby

opako­
wanie

Rodzaj
zboża

Ilość  
w  to­
nach

Próbę otrzym ano: 
(dostawca, N r ma­
gazynu, sa li, p ry ­

zm y, wagonu)

prze­
chowy­
wać do 

dnia

z lik w i­
dowano

1 2 3 ' 4 5 6 7 8 9 iO 11. 12 13 14 15
¡r-

i

•

(Pieczęć) W zór 2

K A R T A  A N A L IZ Y  N r ................

N r  re je s tr, p r ó b y .................................................................  Cel a n a lizy  . .
Rodzaj zboża .................................W aga p a r t i i  w  ton.
Z ja ik ie j p a r t i i  ( s k ą d ) .................................................................. , .................................
P o b r a ł ....................................................................................................  d n ia  . . . .

W Y N IK I
1. Z a p a c h .................................
2. B a r w a .................................
3. Gęstość w  stan ie  zsyo. . .
4. W ilgo tność . . . . . %
5. Zanieczyszczenia ogółem . %

a) spleśn ia łe . . . . . %
b) chw astów  szk ir. . %
w  t y m .................................. . %

. %

. %
c) orgamlcz. .razem . %
w  ty m : chwast, n/sz. , . . ' %

.' %

. %

. %» . %
d) m in e ra ln e  . . . . . %
e) po rośn ię te  . . . . . %
i)  zadeszczone . . . .  
g) d la strącz. dodatkow o ;

. %

zb u tw . p ł ............................. .' %
zb u tw . g ł ............................. . %
ze s trą k . w ew . . . %
p l a m i s t e .......................... . %
fa s o li czarne j .! . . ■ %

A N A L IZ Y

6. in n ych  k łosow ych  .
7. P orośn ię te  . . . .
8. Pośledn ie  . . . .
9. D om . z ia rn . in n e j

10. Zaśniecen ie  . . . .  
iw ty m : to reb , w  100 g. 
z ia rn  zam urz. .

11. Poraź, szkod n ikam i 
w o łk ie m  . 
la rw ą  w o łk a  . . . .  
Tozkruszikiem

12. .szklistość . . . . .
13. gluten, (m o k ry )

W y ró w n a n ie  (celność) . 
2,8 2,5 2,2 
K ie łk o w a n ie ; energia

dno -  . I  +  I I
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%
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%
%
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%
%

%

%
%

%

U W A G I  . ........................................................................................
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W y n ik  a n a lizy  o trz y m u je  ........................................................... .
K o p ia  do w iadom ośc i ..............................................................................
S p ra w d z ił K ie r . la b o ra t. ........................................................................
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S P R A W O Z D A N IE
z okresow ych badań la b o ra to ry jn y c h  zbóż m agazynowanych 

za m iesiąc ................................

Rodzaj 
zboża 

i odmiana

Przechowuje się

N r Nr.
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p
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n

J a k o ś ć  b a d a n e j  p r y z m y

12
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W zór 4
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la b o ra to ria  „Zago tzerno“ , a składa 
się ona z następu jących części:

1) księga re je s tra c ji p rób (wzór 
n r  1);

2) k a rta  ana lizy  (w zór n r 2);
3) ks iążka la b o ra to ry jn e j k o n tro li 

suszenia (w zór n r  3);
4) zeszyt labo ran ta  oraz w zór d la  

sprawozdań z badań okresow ych 
(w zór n r  4)

w zó r n r  1
F o rm a t pap ieru  A -3, d ru k  dw u ­

stronny, op raw iona po 100 k a r t  w  je ­
dną książkę.

w zó r n r  2
F o rm a t pap ie ru  A -5  op ra w ia n y  w  

b loczk i po 50 n r ;
w zó r n r  3

F orm at pap ie ru  A -3  op raw ion y  w
ks ią żk i

w zó r n r  4
F o rm a t A -3  luźne k a r tk i
Zasady prow adzen ia dokum en tac ji 

Podajem y ty lk o  w  ogólnych zarysach:

Księga rejestracji prób
Do ks ięg i w c iąga  się w szystk ie  

przychodzące próby, k tó re  tu  o trzy ­
m u ją  sw ój n u m e r w g  ko le jnośc i w  
rub ryce  n r  1. Próbę należy zare jestro­
wać w  d n iu  nade jścia  do labo ra to ­
riu m , n ie  b iorąc pod uwagę te rm in u , 
w  k tó ry m  dokonana zostanie analiza.

P rzy  próbach pobranych przez la ­
b o ra to riu m  spichrza, d a ty  w  ru b ry ­
ce 2 i  3 będą identyczne.

P róby  pochodzące z jedne j p a r t i i 
zboża w p isu je  się pod je dn ym  n u ­
m erem  re jes tra cy jn ym , bez różn icy  
ilośc i i  rodza ju  opakow ania .

W ype łn ia jąc  ru b ry k ę  8 podaje się 
Przy zbożach p rzy jm ow a nych : dosta­
wcę i  n r  wagonu, na tom iast p rzy  
zbożach w ysy łanych , m agazynowa­
nych, prze rab ianych ; nazwę i  n r  m a­
gazynu, n r  sa li i  n r  p ryzm y  zgodnie 
2 dz ien n ik iem  konse rw ac ji.

Każda ana liza  w yko nyw a na  jes t 
w  ja k im ś  celu, d latego też w  ru b ry ­
ce 9 w p is u je  się cel analizy. D la  
P rzyk ładu : analiza zbóż p rzy jm o w a ­
nych, w ysy łanych , czyszczonych, su­
szonych, badania okresowe, próby 
kon tro lne , badania specja lne itp . 
Treść ru b ry k i w y ra ża  się w  fo rm ie  
skróconej.

Do ru b r. 11 w p isu je  się n r  k a r ty  
analizy, na k tó re j podane są w y n ik i 
danej analizy, p rzy  czym  łączy się 
k a r ty  an a lizy  z księgą re je s tra c ji 
Prób.

Pow iązanie ru b ry k  8 i  12 da je  pe ł- 
n d k o n tro lę  nad segregacją zbóż 
P rzy jm ow anych. T a k  w ięc  w  ru b ry ­
ce 12 p rzy  zbożach p rzy jm ow anych  
W pisuje się n r  m agazynu, n r  sa li i  
P ryzm y, na k tó rą  dana p a rtia  zboża 
została złożona, a p rzy  zbożach w y ­
syłanych: adres odb iorcy ew en tua l­
n ie  n r  wagonu. Inacze j dz ie je  się ze 
zbożami prze rab ianym i. Jeżeli pa r- 
“ ,a zboża poddana p rze robow i pozo­
staje w  te j samej sa li i zachow uje 
w  dz ienn iku  kon se rw a c ji ten  sam 
num er p ryzm y, wówczas w  ru b ry - 
ce 8 w p isy  będą iden tyczne z w p isa ­
m i ru b ry k i 12. W  przypadku  zm ian 
naieży je  w  te j rub ryce  odzw ie rc ie - 

.• P rzy  badaniach okresowych 
^ 'P isy w  ru b ry k a c h  8 i  12 będą się 
Pokryw ały.

Okres i  sposób przechow yw ania  
prób nie  je s t jeszcze dotychczas prze­
p isam i uregu low any, m im o  że spra­
w a to  bardzo ważna. W edług prze­
p isów  obow iązu jących w  Zagotz ier- 
no, p róby  z badań okresow ych prze- 
cho w yw u je  się ta m  do następnego 
badania, ze zbóż w y sy ła n ych ; co n a j­
m n ie j przez m iesiąc, a p rak tyczn ie  
aż do czasu upew n ien ia  się, że od­
b io rca  danego to w a ru  nie  kw e s tio ­
nował. Ze zbóż p rzy jm ow a nych  i "nie­
kw estionow anych , prób n ie  pozosta­
w ia  się. W  rub ryce  13 podaje się o- 
bow iązu jący  te rm in  przechowania, a 
w  rub r. 14 —  datę p ro to ko la rne j l i ­
k w id a c ji próby.

K arta  analizy
Jak  ju ż  w spom niano —  d la  p o w ią ­

zania k a r ty  an a lizy  z księgą re je s tra ­
c ji p rób w p isu je  się do ru b ry k i 11 
num er k a r ty  analizy. Podobnie • rob i 
się z num erem  danej próby.

Do k a r ty  w p isu je  się w y n ik i w szy­
s tk ich  poszczególnych oznaczeń dla 
dane j p róby , k tó re  w  brudnop is ie  
zn a jd u ją  się w  zeszycie laboranta . 
N iek tó re  oznaczenia1 n ie  w ym agające 
ob liczeń m ożna w p isyw ać w p ro s t do 
k a rty . P rzy w yk o n a n iu  a n a lizy  s trą ­
czkow ych w yp e łn ia  się w szystk ie  ru ­
b ry k i d la  k łosow ych  i  strączkow ych, 
następnie zaś doda tkow o uzupe łn ia  
się zapisy d la  s trączkow ych w  pkt. 
5. g.

K a r ty  ana lizy  p o w in n y  być num e­
row ane i tra k to w a n e  ja ko  d ru k i śc i­
słego zarachowania. K ażdy n r  k a r ty  
an a lizy  po w in ie n  liczyć 3— 4 egzem­
plarze, z k tó rych  jeden o trzym u je  
dana p laców ka (magazyn), d ru g i w y ­
syła się do w iadom ości sekc ji ha n ­
d low e j lu b  księgowości (p rzy  zbo­
żach suszonych), trzec i zaś pozosta­
je  w  labo ra to riu m . Jeżeli sporządza 
się cz te ry  egzemplarze w te d y  jeden 
pozostaje w  bloczku.

K a rtę  ana lizy  w y p e łn ia  się d la  
każdej dokonanej ana lizy  (próby zbo­
ża). D o tyczy to  w ięc p a r t i i p rzy jm o ­
w anych i  w ysy łanych . O ty m  ja k  
na leży postępować p rzy  badaniach 
okresow ych będzie m ow a poniżej.

D la  zbóż suszonych lu b  czyszczo­
nych w y p e łn ia  się jedną  k a rtę  na 
całą p a rtię  poddaną zabiegow i. Do­
kon u je  się tego przed, oraz po czysz­
czeniu czy suszeniu. Za p a rtię  na le­
ży uważać nie  całą pryzm ę, lecz np. 
p rzy  suszeniu tę ilość, d la  k tó re j spo­
rządza się oddzie lny ra p o rt suszenia. 
W  dz ien n iku  nadzoru suszenia ilość 
ta  w ydzfe lona je s t pod odrębnym  n u ­
merem.

P rzechow yw an ie  k a r t  analizy, ja k  
wspom niano,' odbyw a się w ed ług  se­

g regac ji zboża na  p rzy jm ow ane , w y 
syłane, przerabiane, okresowe, p ró b y  
kon tro ln e  itp . W ew n ą trz  tych  g ru p  
podzia ł do konyw any je s t w j* k o le j­
ności da t i  num erów  lu b  naw e t po­
szczególnych m agazynów. Taka  se­
gregacja pow in na  zastąpić prowadze­
n ie  oddzie lnych ks iążek zbóż p rz y j­
m ow anych, w ysy łanych  itp .

N a leża łoby rów n ież  zastanow ić się 
czy p rzy  w ysy łce  zbóż k a rta  może po- 
służyć ja k o  atest, czy też na podsta­
w ie  k a r ty  na leży w yp e łn ić  atest od­
dzielnego wzoru.

Zeszyt laboranta
W szystk ie  b rudnop isy  prowadzone 

są w  zeszycie laboranta . K ażdy p ra ­
c o w n ik  la b o ra to riu m  p row adz i swój 
oddz ie lny  zeszyt. Są one przechow y­
w ane w ra z  z in n y m i dokum entam i. 
P rzy  poszczególnych ob liczeniach na­
leży oddzie lić  jedną  próbę od d ru ­
g ie j lin ią , a w  gó rne j części w p isać 
num er dane j p ró b y  w g  ks ięg i re je ­
s tra c ji prób.

Książka laboratoryjnej kontroli 
suszenia

D la każdej suszarni należy założyć 
odrębną książkę k o n tro li. W  zeszycie 
la bo ran ta  n ie  prow adz i się brudno- 
p isów  z k o n tro li suszenia.

R u b ry k i 2 i  4 łączą książkę kon ­
t r o l i  z dz ien n ik ie m  nadzoru susze­
n ia  oraz z d z ien n ik iem  konse rw ac ji.

Do ru b ry k  17 i  18 w p isu je  się n u ­
m er k a r ty  a n a lizy  z dokonanych ana­
liz  przed i  po suszeniu d la  ca łe j pa r­
t i i  suszonej.

Badania okresowe i  sprawozdaw­
czość

G łów ną zasadą badań okresow ych 
pow in no  być: każdej p a r t i i zboża od­
pow iada jedna  analiza. Na każdą po­
szczególną p a rtię  zboża oddzie ln ie 
w y p e łn ia  się jedną  k a rtę  analizy.

Jeżeli z dużej p ryzm y  pobiera się 
w iększą ilość próbek (PN R-74010), 
w te d y  d la  w szystk ich  tych  prób daje 
się jeden num er w  księdze re je s tra ­
cy jne j. W  uw agach (ru b ry k a  30) za­
znacza się ilość prób, nu m ery  pobra­
nych prób (z rozdzie len iem  na a, b, 
c —  ta k  ja k  p ryzm a podzielona zo­
sta ła  p rzy  pob ie ran iu  prób). Z każ­
dej pobrane j p róby  na leży w ykonać 
oddzie lną analizę, w y licze n ia  p ro w a ­
dzić w  zeszycie laboranta , a następ­
nie  w yp row a dz ić  średnie a ry tm e ty ­
czne dla  ca łe j p ryzm y  w yp isu jąc  t y l ­
k o  jedną  k a rtę  analizy. Jeżeli jakaś 
część p ryzm y w yka zu je  rażące róż­
nice w  stosunku do reszty p ryzm y, 
na leży ją  w yd z ie lić  i  tra k to w a ć  pod 
każdym  w zględem  oddzieln ie.

S. Gostyński
OZZ K ra k ó w

Do czytelników
Przypominamy, że w płaty na prenumeratą Gospodarki Zbo-x 
żowej na I I  kw artał przyjmują p lacówki pocztowe i listo­

nosze do dnia 10 marca br.
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Z DOŚWIADCZEŃ RADZIECKICH

Potężne elewatory na nowozagospodarowanych
ziemiach

N aród radz ieck i, pom yśln ie  w yp e łn ia ją c  uch w a ły  
p a r t i i i  rządu, z niesłabnącą energ ią p rzyk ład a  się 
do zagospodarowania n o w in  i  od łogów  w e wschod­
n ic h  re jonach k ra ju . Z iem ie  te są w ażnym  źródłem  
podnoszenia p ro d u k c ji ziarna.

W  1954 r . w  okręgach ty c h  zasiano ju ż  3,6 m in . ha 
now ych  ziem, z k tó rych  ko łchozy i  sowchozy zebra ły  
ob fite  p lony  pszenicy i  in n ych  zbóż. Pod zb io ry  1955 r. 
zaorano ponad 17 m in . ha n o w in  i  odłogów, 
a w  1956 r. zasiewy zbóż na ziem iach now ych  zostaną 
doprowadzone do 28— 30 m in . ha.

Już na w e t p rzy  m in im a ln y m  urodza ju  10 q z ha 
zb ió r zbóż z z iem  now ych przyn ies ie  w  1955 r. ponad 
16,5 m in . to n  z ia rna, a w  p rzysz łym  ro k u  b lis k o  30 m in . 
ton. W  p ra k tyce  je dn ak  zb io ry  z ia rna  z ziem  now ych, 
odznaczających się w ysoką żyznością, często przew yż­
szają poziom  m in im a ln y  trz y k ro tn ie  i  w  w y n ik u  tego 
zbierze się znacznie w ięce j zboża.

Jak  przebiega i ja k  będzie rozszerzało się budow ­
n ic tw o  m agazynów  i  e lew a to rów  zbożowych na now o­
zagospodarowanych ziem iach? W  M in is te rs tw ie  S kupu 
ZSRR pow iedziano naszemu korespondentow i co na­
stępuje :

Już w  1954 r. —  t j.  w  p ie rw szym  ro k u  zagospoda­
ro w y w a n ia  z iem  now ych  —  we w schodnich okręgach 
k ra ju  zrea lizow ano poważne bu do w n ic tw o  now ych 
m agazynów  i  e lew a to rów  zbożowych.

Jeszcze w iększego rozm achu nabierze bu do w n ic tw o  
pomieszczeń sp ichrzow ych  w  okręgach zagospodarowy­
w a n ia  od łogów  w  1955 r. Łączna pojem ność samych 
ty lk o  m agazynów  zbożowych, k tó re  zostaną tu ta j zbu­
dowane w  1955 r. sześciokrotn ie przewyższy pojem ność 
m agazynów  u ruchom ionych  w  1954 r. i  pozw o li na  p rz y ­
jęc ie  oraz przechow yw anie  w ie lu  m ilio n ó w  ton  zboża. 
N iem a l 2/3 now ych m agazyn ów . zostanie oddanych do 
u ży tk u  przed 1 lipca  tzn. przed rozpoczęciem żniw .

P rzedsięb io rstw a budow lane z M in is te rs tw a  S kupu 
oraz in nych  m in is te rs tw  i  resortów , uczestniczących 
w  b u d o w n ic tw ie  pomieszczeń sp ichrzow ych na now ych 
ziem iach, p rzyg o to w u ją  się do szerokiego stosowania 
p rzy  budow ie  m agazynów  sk ładanych k o n s tru k c ji żel­
be tonow ych oraz części i  b lo kó w  ściennych, co będzie 
sp rzy ja ło  przyspieszeniu tem pa i  podn ies ien iu  jakości 
prac budow lanych , p rzed łuży okres eksp loa tac ji i  pod­
niesie  ogn io trw a łość m agazynów, ja k  rów n ież w yd a tn ie  
ob n iży  zużycie d rew na budow lanego i  pozw o li na zme­
chan izow anie  w szys tk ich  procesów roboczych. Szerokie 
stosowanie p re fa b ryko w an ych  e lem entów  żelazobetono- 
w ych  pozw o li ponadto p row adzić budowę m agazynów  
przez ca ły ro k  bez p rze rw y. Rozpoczęto przygotow anie  
do zorgan izow an ia  w  okręgach w schodn ich  szeregu 
p u n k tó w  w y tw a rz a n ia  żelazobetonowych e lem entów  
ko n s tru kcy jn ych , zwłaszcza w  K ra ju  A łta js k im , *  
w  obwodzie kokcze ta jsk im , wschodnio-kazachstańskim , 
n o w o syb irsk im  cze lab ińsk im  i  n ie k tó rych  innych .
Z  nastan iem  c iep łych  w iosennych d n i w  punk tach  tych  
rozpocznie się p rzygotow anie  żelazobetonowych ko n ­
s tru k c ji sk ładanych d la  bu do w n ic tw a  m agazynów  zbo­
row ych . W  obwódzię lęustąnajskim  rozpoczęło ju ż  p ra -

cę urządzenie do p ro d u k c ji betonow ych b loków  na 
ściany.

D la  uzyskania lepszych w a ru n k ó w  sk ładow an ia  zna­
czna część m agazynów  zbożowych o  łączne j pojem ności 
k i lk u  m ilio n ó w  ton  będzie wyposażona w  urządzenia 
do ak tyw n eg o  w ie trze n ia  w ie lk ic h  mas z ia rna  p rzy 
użyciu  potężnych w e n ty la to ró w . Stosowanie ty c h  urzą­
dzeń w  w ie lu  m agazynach w  ciągu osta tn ich  la t  w y ­
kaza ło w ie lk ą  ich  efektyw ność. B lis k o  po łow a wszyst­
k ic h  now ych  m agazynów zbożowych, wyposażona bę­
dzie rów n ież  w  m aszyny do czyszczenia i  suszenia z ia r­
na, będzie zbudowana na zapleczu co w yd a tn ie  zm n ie j­
szy przew ozy ziarna.

P ra k ty k a  1954 r. w ykaza ła , że p rzy  n iesp rzy ja jących  
w a run kach  atm osferycznych w  okresie  zb io rów  i do ­
s ta w  zboża, ko łchozy n ie  m ające dostatecznej liczby  
k ry ty c h  k le p is k  często przyw ożą do p u n k tó w  skupu 
z ia rno  o  podwyższonej w ilgo tnośc i, źle oczyszczone 
z chw astów . P ow odow ało to  w  pu nk tach  skupu  n ie ­
m a ło  trudn ośc i z p rzy jęc iem  ziarna, jego czyszczeniem, 
suszeniem i  m agazynowaniem . A b y  tego u n ikn ąć  w  1955 
ro k u  w  okręgach zagospodarowania ziem  now ych zo­
s tan ie  za insta low anych oko ło  150 w ie lk ic h  suszarń 
zbożowych, przeważnie na zapleczu i  punk tach  prze­
ładunkow ych , gdzie zazwyczaj grom adzi się w iększe 
ilośc i zboża. Taka  suszarnia o w yda jnośc i do  500 ton  
z ia rna  na dobę je s t w ie lk im  urządzeniem  o wysokości 
ponad 20 m e tró w  z 20-m etrow ym  betonow ym  szybem, 
w  k tó ry m  suszenie z ia rna  będzie się przeprow adzało 
p rz y  użyciu  gazów spa linow ych.

W  1955 r. w  okręgach nowozagospodarowyw anych 
z iem  zbudu je  się w iększą ilość o tw a rty c h  i  zam kn ię­
tych  (z daszkam i) as fa ltow anych  k ’ep isk o  łączne j po­
w ie rz c h n i oko ło  3 m ilio n ó w  m e tró w  kw a d ra to w ych  
d la  zsypyw ania, czyszczenia i  suszenia z ia rna. N ie  w l i ­
cza się w  to  znacznych pow ie rzchn i as fa ltow anych 
k lep isk , ja k ie  będą zbudowane przez ko łchozy i  sow­
chozy. K le p iska  te będą wyposażone w  m aszyny do 
czyszczenia ziarna, dm uchaw y, p rzenośn ik i i  inne u rzą ­
dzenia m echaniczne, k tó re  pozw a la ją  na m aksym alne 
zm echanizow anie w szystk ich  prac w  zakresie czyszcze­
n ia  i  przerobu ziarna.

W  szerokich rozm iarach  będzie się p ro w a dz iło  bu­
d o w n ic tw o  e lew a to rów  w  now ych  zbożowych okręgach 
k ra ju . L iczba  e lew atorów , k tó re  tu  postanow iono u ru ­
chom ić w  1955 roku  w ynos ić  będzie w ie le  dziesią tków .

Jak  w iadom o, k ra j nasz m a duże doświadczenie 
w  zakresie bu do w n ic tw a  e lew atorów . P ozw o liło  to  na ­
szym  b iu ro m  p ro je k to w ym , przedsięb iorstw om , budow ­
la n ym  i  dostawcom  wyposażenia oraz specja listom  
w p row adz ić  w ie le  now ych  m om entów  do rozbudow y 
sieci e lew atorów . W  1955 ro ku  nastąp i prze jście  do 
budow an ia  w  okręgach ziem  nowozagospodarowywa­
nych w ie lk ic h  e lew a to rów  o  pojem ności do  25 tys. ton 
zam iast e lew a to rów  o  po jem ności 10— 11 tys. ton, ja k ie  
budow ano dotychczas. W  w ie lk ic h  punk tach  prze ła­
dunko w ych  będzie się budow a ło  e le w a to ry  o  jeszcze
w iększe j p o je m n o ś c i-----50— 100 tys. ton. T a k i potężny
e lew a to r o po jem ności 100 tys. ton  zbudow any ju ż  zo­
s ta ł W O m sku —  w ie lk im  punkcie  prze ładunku  z ia rną



GOSPODARKA ZBOŻOWA 15

nad Irtyszem . E le w a to ry  w ie lk ie j po jem ności zostaną 
zbudowane w  K ra ju  A łta js k im , w  szeregu obw odów  
Kazachstanu, w  w ie lk ic h  punk tach  p rze ładunku  z ia rna  
na drogach w odnych S ybe rii i  Kazachstanu.

N ow e e lew a to ry  zaopa tru je  się w  doskonałe w ypo­
sażenie techniczne —  w ie lk ie  suszarnie zbożowe, u rzą­
dzenia do ak tyw nego  w ie trzen ia , au tom atyczne urządze­
n ia  do po m ia ró w  te m p e ra tu ry  w  kom orach siloso­
w ych  itp . W szystkie  prace będą tu  zm echanizowane 
i zautom atyzowane.

N ad w ykonan iem  ważnego zadania gospodarczego, 
ja k im  je s t zbudowanie now ych  sp ichrzów  zbożowych 
w  okręgach zagospodarow ywania od łogów  —  p racu ją  
w ie lk ie  zespoły budow niczych n ie  ty lk o  M in is te rs tw a  
S kupu ZSRR lecz rów n ież  szeregu in nych  m in is te rs tw . 
W  p racy swej op ie ra ją  się one na  czynnej pomocy 
ro b o tn ikó w  i  spec ja lis tów  w ie lu  przem ysłow ych i  b u ­
dow lanych  przeds ięb iors tw  k ra ju .

S je lsko je  choz ja js tw o  n r  309 54.

Co piszą w  NRD o ziarnie spod kombajnów
(a rt. d r  B. Thomasa i  E. A ndersa  „QUALITÄTSANFORDERUNGEN AN DAS BROTGETREIDE BEI 
DER ERNTE“  zam ieszczony w  n r  7/1954, m ies. „D ie  deutsche L a n d w ir tc h a ft" ) .

Chleb jes t je dn ym  z na jw ażn ie jszych  ś rodków  od­
żywczych. D obrą jego jakość osiągnąć m ożna jedyn ie  
z m ą k i w yso k ie j jakości, taką  zaś m ąkę o dobrych w ła ­
snościach w yp ieko w ych  uzyskać można w yłączn ie  z do­
brego, dobrze sprzątn ię tego i  należycie p rzechow yw a­
nego zboża.

Pod pojęciem  sprzętu n ie  na leży rozum ieć samej t y l ­
ko czynności up rzą tn ięc ia  zb io rów  z po la i  złożenia ich 
w  stodołach, czy w  stertach. W  naszych w a run kach  
K lim atycznych  spraw ą nie  by le  ja k ie j w a g i je s t s tw o­
rzen ie sprzątanem u zbożu w a ru n k ó w  um oż liw ia jących  
zakończenie procesu jego biologicznego do jrzew an ia, 
n ie  zakończonego jeszcze b yn a jm n ie j w  m om encie ko ­
szenia. D latego też uchw ycenie w łaściw ego te rm in u  
koszenia zboża, jego zw ózki, m ło c k i i  sk ładow anie 
om ło tu  są czynn ika m i decydu jącym i o jakości zb io rów  
Należyte w yko na n ie  tych  prac w ym aga ło  zawsze znacz­
nego zasobu doświadczenia. Jest ono je dn ak  o w ie le  
trudn ie jsze, je ś li sprzętu dokonu je  się p rzy  pomocy 
kom bajnu. A  przecież jes t to maszyna bez ja k ie j ńowo- 
czesna tech n ika  ro ln icza  n ie  p o tra f i się obyć, je s t bo­
w iem  zna kom itym  k ro k ie m  naprzód w  k ie ru n k u  m e­
chan izac ji ro ln ic tw a , da jącym  ogrom ną oszczędność 
żm udnej p racy ręcznej. K o m b a jn  zna laz ł najszersze 
zastosowanie przede w szys tk im  w  k ra jach , gdzie n a tu ­
ra lne  w a ru n k i s p rzy ja ły  p o s iłko w a n iu  się n im  przy 
sprzęcie, a w ięc w  Z w ią zku  Radzieckim , S tanach Z jed ­
noczonych A. P., A u s tra li i i  A rge n tyn ie . Naszym  zaś 
obow iązkiem  jes t um ie ję tne  korzystan ie  z jego usług 
naw et w  ta k ic h  okolicznościach, gdy przyrodzone w a ­
ru n k i lo ka ln e  p rzeds taw ia ją  się m n ie j korzystn ie . N ie 
można przeto opierać się w y łączn ie  na dośw iadczeniu 
k ra jó w  o k lim a c ie  kon tynen ta ln ym , lecz opracować na­
leży w łasne, dokładne m etody pracy, przystosowane 
do naszego zdecydowanie w ilgo tn ie jszego k lim a tu .

W szelk ie  nowe obserwacje, poczynione w  dziedzin ie 
Pracy kom ba jnu , m aszyny, k tó ra  dokonała ta k  re w o lu ­
cyjnego p rze w ro tu  w  technice ro ln icze j, w in n y  być 
Przez nas w  ca łym  przebiegu procesu sprzętu w y k o rz y ­
stane p rzy  uw zg lędn ien iu  naszych odrębnych w a ru n ­
ków  k lim a tycznych . Poszczególne m om enty  przedsię­
branych  podczas sprzęty prac muszą być w za jem n ie  
zharm onizow ane, celem  zaś ostatecznym  w in n o  być dą­
żenie do uzyskania z ia rna  ja k  na jw yższe j jakośc i u ży t­
kow ej. Z arów no badania w  ub ieg łym  sezonie w artośc i 
W ypiekow ej zbóż konsum pcyjnych , ja k  i  praktyczne 
obserwacje z pracy kom b a jnów  świadczą, że do zagad­
n ien ia  tego n ie  podchodzono w łaśc iw ie .

Przeprowadzone w  N R D w  ro ku  ub ieg łym  po raz 
P ierwszy badania sprzątniętego zboża, pozw a la ją  na 
w yciągn ięc ie  pew nych porów naw czych w n ioskó w  co 
do jakości zboża zebranego bądź to  p rzy  pom ocy kom ­
ba jnu, bądź też inaczej. Spośród badanych 450 próbek, 
20 Pochodziło z p a r t i i sprzątanych kom bajnem . Za­
mieszczona poniże j tabela uw idaczn ia  średnie po rów ­
nawcze cechy zbóż w  rozm a ity  sposób sprzątanych, 
z  cech tych  w z ię to  pod uwagę stopień w ilgo tnośc i, w a - 
8$ ob jętościow ą oraz odsetek z ia rn  uszkodzonych. M ię ­
dzy zbożam i pochodzącym i z odm iennych sposobów 
sPrzętu, zachodzą dość znaczne różnice, upow ażnia jące

do stw ie rdzenia , że jakość zbóż sprzątanych ko m b a j­
nem  je s t niższa.

P orów naw cza ocena średnie j jakośc i zbóż sprzą tn ię­
tych  p rzy  pom ocy kom b a jnu  lu b  inacze j:

W ilgotność
%

W aga
h e k to litra

kg

Z ia rno po ła­
mane lub  

uszkodzone

Gatunek
zboża

sprzęt sprzęt sprzęt

z w y k ły kombajn zw yk ły kombajn z w y k ły kombat.j

Ż y io 15,4 20,4 74,2 72,1 3,7 jr 5,0
pszenica 15,2 17,0 77,4 74,8 4,1 7,1

Jak  w id z im y  w ilgo tność zboża sprzątanego kom ba j 
nem  jest zdecydowanie wyższa, różn ica  bow iem  w y ­
nosi 2 do 5%. W ykazane średnie dane świadczą, że zbo­
że ta k ie  o w ilgo tn ośc i sięgającej 17 do 20% jest p ro du k­
tem  niebezpiecznym  i  tru d n y m  do składow ania . Zboże 
o ta k  w yso k ie j w ilgo tn ośc i może być m agazynowane 
dopiero po up rzedn im  poddan iu go specja lnym  zabie­
gom.

W aga h e k to litra  zboża sprzątanego kom b a jnem ' jest 
o 2 kg, a naw e t i  w ięce j niższa, a więc" jakościow o jest 
ono gorsze. Odnośne różnice rzuca ją  się w  oczy i  po­
w o d u ją  zdecydowane pogorszenie jakośc i ziarna. P rzy ­
czyną te j n is k ie j w ag i h e k to litra  jes t n ie w ą tp liw ie  
zby tn ia  w ilgo tność zboża.

Odsetek z ia rn  po łam anych jes t rów n ież  w  zbożu 
sprzątanym  kom ba jnem  n iepom yślny, p rzy  pszenicy 
jest on bow iem  aż o 3% wyższy. Z ia rn a  połam ane 
zm nie jsza ją  możność p rzechow yw an ia  zboża, im  jest 
ich  w ięce j, ty m  większe trudnośc i nastręcza m agazy­
now anie  ta k ie j p a rtii.  W  tra kc ie  p rzem ia łu  pow odu ją  
one s tra ty , w iększość z n ich  bow iem  zostaje w raz  z na­
s ionam i chw astów  odczyszczona.

G łów ną przyczyną obniżenia jakośc i zbóż sprzą tn ię­
tych  p rzy  użyciu  kom b a jnu  jes t bezsprzecznie nadm ie r­
na ich w ilgo tność. P om ija jąc  ju ż  tę  okoliczność, że 
w  zbożu ta k  w ażny proces ja k  b iologiczne do jrzew an ie  
z ia rna  n ie  przebiega w  na leży ty  sposób, zboże o zbyt 
w yso k ie j w ilgo tn ośc i zdradza następu jące cechy 
u jem ne:

Proces oddychania jes t n ie ró w n ie  in tensyw nie jszy. 
Jak  to w y n ik a  z badań Seid la oddychąpie zboża o w i l ­
gotności 20,4% jest 40 -kro tn ie  energiczniejsze, n iż  zbo­
ża o zaw artości 15,4% w ilgo c i. O dbyw a się to kosztem 
samej substanc ji z ia rna, co pociąga za sobą n ie u n ik n io ­
ne s tra ty  w  ogólnej jego masie.

Zw iększona w ilgo tność sprzy ja  rów n ież  ro zw o jo w i 
m ik ro flo ry , ja k  g rzyby pleśniowe, bakte rie , roztocze 
oraz w sze lk ich  szkodn ików  zbożowych odżyw ia jących 
się z iarnem , a zna jdu jących  w  ta k im  zbożu pom yślne 
w a ru n k i in tensyw nego rozm nażania się.

Zboże ta k ie  ła tw o  się psuje. A b y  tem u zapobiec, na­
leży je  składow ać w  c ie nk ie j w a rs tw ie  w  celu ła tw ie j­
szego p rze rab ian ia  i  p rzew ie trzan ia , U tru d n ia  to n ie ­
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zm ie rn ie  m agazynowanie i  zmusza do sztucznego dosu­
szania, ja ko  je dyn e j d rog i ra tun ku .

P rzy  przestrzeganiu pew nych ostrożności podczas 
sprzętu zbóż kom ba jnem  można w  pew nej m ierze 
zm niejszyć zarówno nadm ierną  w ilgo tność z ia rna  ja k  
i  s tra ty  w y n ik łe  ze stosowania tego sposobu sprzętu. 
D o ś rodków  w iodących do powyższego ce lu  zaliczyć by 
na leżało: przystępow anie do sprzętu dopiero z c h w ilą  
osiągnięcia przez zboża ta k  zw anej „p e łn e j“  ich  do jrza ­
łości, bezwzględne p rze ryw an ie  pracy z m om entem , 
gdy zboże je s t zby t m okre , czy to  ma sku tek  opadów, 
czy 'naw e t o b fite j rosy, n iezw łoczne odczyszczanie 
z om ło tu  p le w  i  nasion chw astów , rozszerzenie up raw  
odm ian n ie  osypujących się itd . Są to  je dn ak  raczej 
pó łś ro dk i zm niejsza jące niebezpieczeństwo, lecz n ie  
usuwające go ca łkow ic ie . Jedynie rad yka lne  będzie 
uc iekan ie  się do sztucznego dosuszania.

. N ie  na leży je d n a k  b y n a jm n ie j zapom inać o tym , że 
n ie  każda suszarnia nada je się do dosuszania naszych 
zbóż, ubog ich z reg u ły  w  g lu ten. Z ia rn o  roś linne  jest 
żyw ym  organizm em , w ra ż liw y m  na s iln ie jsze w aha n ia  
tem p e ra tu ry  i  w ym aga jącym  oględnego trak tow a n ia . 
P rzy  stosowaniu wyższych tem pe ra tu r, to  znaczy 
z chw ilą , gdy tem pe ra tu ra  zboża p rzekroczy 45“, bądź 
też, gdy podczas suszenia ze tkn ie  się ono z częściami 
suszarni zby t rozg rzanym i —  n o rm a ln y  przebieg n a tu ­
ra lnego dosuszenia ulega zakłóceniu, w yraża jącem u się 
osłab ien iem  ak tyw nośc i enzym ów , n iezharm on izow a- 
nym  pom ieszczeniem substanc ji pochodnych, koagu la­
c ją  zw iązków  b ia łko w ych  itd . —  co w p ły w a  wysoce 
u je m n ie  na jakość zboża. Z b y t silne, bądź zby t szybkie 
dosuszanie obniża w artość w yp ie ko w ą  zboża. Zdolność 
k ie łk o w a n ia  z ia rna  zan ika , g lu ten  n ie  da je  się w ym yć, 
w  p ieczyw ie  w ys tęp u ją  konkrec je , p ieka rz  n ie  jest 
w  stan ie dać z tak iego m a te ria łu  p ro d u k tu  w ym aganej 
jakości.

Is tn ie je  szereg powodów, d la  k tó ry c h  p ra k ty k a  co­
dzienna nie  jest w  m ożności uw zg lędn ien ia  w  pe łn i 
w sze lk ich  n iezbędnych p rzy  suszeniu zbóż w ym agań. 
Do n ich  na leży przede w szys tk im  b ra k  dostatecznej 
ilo śc i urządzeń suszarnianych po tęgu jący się w ra z  ze 
stale w z ra s ta ją cym i ilośc iam i zbóż sprzątanych kom ­
ba jn am i, a w ięc w ym aga jących  dosuszania. W  in te re ­
sie znów  ro ln ik a  leży ja k  najszybsze wysuszenie zboża 
w  celu zapobieżenia stra tom , n ie  bez znaczenia ró w ­
nież jest niedostateczne w yszko len ie  personelu obsłu­
gującego suszarnie. W szystko to tłum aczy  w  pew nej

NASI RACJONALIZATORZY

Praca staje się lżejsza dzięki 
usprawnieniom Leona Hadrysia

W  m agazyn ie zbożow ym  w  P ru d ­
n ik u  p ra cu je  ja ko  m echan ik  znany  
ra c jo n a liz a to r i  w yna lazca Leon  
H adryś. Jest to średniego w zros tu  
zażyw ny mężczyzna w  w ie k u  la t 56.
W  c iep łe j ica tów ce i  fa r tu c h u  rob o ­
czym  w yg ląd a  trochę  p rzyg a rb ion y , 
ale w rażen ie  to  szybko m ija , gdy  
H adryś  p o d ryw a  się, by pokazać  
sw oje usp raw n ien ia . T łum acząc  
dz ia łan ie  różnych  przyrządów , m ó j 
rozm ówca n ie  s to i a n i c h w ili spo­
ko jn ie , chc ia łb y  ja k  n a jja ś n ie j 
przedstaw ić  ich  p ro s ty  m echanizm .

S łow a i  zdan ia  H adrys ia , czasem  
niedokończone i  rw ące się w  po ło­
w ie , sk ła da ją  się na opow ieść  o 
żm udne j w a lce z tru d n o śc ia m i z w y ­
k łego ro b o tn ika , k tórego w iedza nie  
m ia ła  oparc ia  w  w yksz ta łcen iu .
Z d e jm u ją c  i  n a k ła da jąc  o k u la ry  in ­
fo rm a to r m ó j raz  po raz p rz y w o łu je  
j ia  św iadkó w  w szy s tk ic h  obecnych,

m ierze dlaczego p rzy  suszeniu n ie  uw zg lędn iono na le­
życie w a ru n kó w , w  ja k ic h  ten  zabieg m a być przepro­
w adzany w  ta k i sposób, by  dosuszane zboża odpow ia­
d a ły  s taw ian ym  im  'wym aganiom , w  dążeniu zaś do 
osiągnięcia w yso k ich  w yd a jn ośc i suszarni przekracza­
no na jwyższe dopuszczalne no rm y  tem pe ra tu ry . Znaną 
zaś je s t rzeczą, że w ra z  ze w zrostem  w ilgo tn ośc i zbo­
ża, zw iększa się jego w ra ż liw ość  na oddz ia ływ an ie  w y ­
sokie j tem pe ra tu ry . Jak ie  zaś stąd w y n ik a ją  s tra ty  do­
w ia d u je m y  się dopiero późnie j, gdy p ieka rz  n ie  może 
sobie dać ra d y  z m ąką dostarczoną m u  z tak iego zboża. 
Rozpowszechnionym , aczko lw iek, n iestety, ca łkow ic ie  
fa łszyw ym  je s t pogląd, że je dyn ie  zboża siewne w ym a ­
ga ją  ostrożnego dosuszania. Zboże konsum pcyjne w y ­
m aga rów n ież  p ieczołow itego suszenia, proces bow iem  
w y p ie k u  uza leżn iony je s t w  ró w n ie  w ie lk im  stopn iu  
od pom yślnego przebiegu re a k c ji spowodow anych dz ia­
ła lnością  enzym ów, ja k  proces k ie łk o w a n ia  ziarna.

Zgodnie z obserw acjam i poczyn ionym i przez Cleyegc, 
p rzy  suszeniu n ie  na leży posiłkow ać się bezpośrednio 
gazam i spa linow ym i. Z aw a rte  bow iem  w  ty c h  gazach 
nieznaczne choćby ty lk o  ilośc i d w u tle n k u  s ia rk i, po­
w sta łe  ze zw iązków  s ia rkow ych  zaw artych  w  p a liw ie  
pow odują, że g lu ten  ulega pew nym  niepożądanym  
zm ianom  pociągającym  za sobą pogorszenie się zdolno­
ści w yp ie ko w e j m ąki.

W  zw iązku  przeto z rozpow szechnianiem  się użycia 
kom b a jnów  do sprzętu zbóż, spraw a dysponow ania po­
trzebną ilośc ią  odpow iedn ich  do tego celu suszarni sta­
je  się zagadnieniem  pierw szorzędne j w agi. G odnym  
zaznaczenia je s t fa k t, że w raz  z o trzym an ym i ostatn io 
przez N iem iecką R epub likę  D em okra tyczną ze Z w ią zku  
Radzieckiego -ko m b a jn a m i nadeszła rów n ież  pewna 
ilość suszarni po lowyeh. Św iadczy to, że przem ysł ra ­
dz ieck i zdaje sobie sprawę ze specyficznych w a ru n kó w  
użycia kom b a jnów  p racu jących  w  ba rdz ie j w ilg o tn y m  
k lim ac ie .

N ie w ą tp liw ie  przem ysł m a w  ty m  k ie ru n k u  obszer­
ne, a n ie  w yzyskane jeszcze pole dzia łan ia . W  pewnych 
w ypadkach  m ożna b y  w yko rzys tać  rów n ież  urządzenia 
w e n ty la cy jn e  oparte na p o s iłko w a n iu  się przep ływ em  
zim nego pow ie trza  (podłogowe). S k ładow an ie  zboża 
w  pom ieszczeniach n ie  zaopatrzonych w  odpow iedn ie 
urządzenia u m o ż liw ia jące  w łaśc iw e  sztuczne dosusza­
nie, jes t w  naszych w a run kach  k lim a tyczn ych  n ie  dó 
pom yślenia, z czego zdawać sobie muszą sprawę 
w szystk ie  do tego po w o ła n e 'czyn n ik i.

nalazczości we W roc ła w iu . S zufla  
m echaniczna H a d rys ia  przewyższa  
pod wzg lędem  k o n s tru k c ji i  eks­
p lo a ta c ji podobne urządzenia , k tó re  
w  os ta tn im  czasie p o ja w iły  się w  
C zechosłow acji i  NR D. U żyw ana ju ż  
je s t w  K o ź lu  i  w  k i lk u  in n y c h  m ie j­
scowościach w o jew ód z tw a  opo lsk ie ­
go. N ied ługo  może zna jdz ie  się 
w  wyposażeniu każdego w iększego  
m agazynu .

Jak  ro z w in ą ł się pom ys ł tego w y ­
nalazku? W śród dokum entów , k tó ­
re  p rzechow u je  Leon  H adryś  z n a j­
d u ją  się rów n ie ż  fo to g ra fie , i lu s t ru ­
jące ko le jn e  etapy pow staw an ia  szu­
f l i .  Na p ie rw szym  zd jęc iu  s to i p rzy  
p ryzm ie  k i lk u  p ra c o w n ik ó w  rozgar­
n ia ją cych  z ia rno  p rzy  pom ocy d re w ­
n ian ych  łopa t. N iew dzięczna to p ra ­
ca, cz ło w ie k  się szybko męczy p ra ­
cu jąc w  na w p ó ł zg ię te j postaw ie. 
Potem  m ożna obejrzeć szuflę  ju ż  u -  
spraw n ioną . Zgarn iacz b laszany za­
łożono tu  p rostopad le  do drzewca. 
1 od tego pom ys łu  ju ż  k ro k  ty lk o  do 
obecnej s z u fli m echan iczne j, w  k tó ­
re j k ilkana śc ie  zgarn iaczy p rzym o ­
cow anych zostało do łańcucha ob­
racającego się p rzy  pom ocy napędu  
elektrycznego. U w ieńczen iem  w y ­
na lazku. k tórego p ro to ty p  pow sta ł

w  poko ju . K o ledzy  —  p rze w o d n i­
czący ra d y  zak ładow e j, m agazyn ier 
i  in n i  —  chę tn ie  p rz y ta k u ją  słow om  
rac jon a liza to ra . P rzyzna ją , że od­
n o s ili się z początku n ie u fn ie  do po­
m ys łów  H adrys ia , n ie k tó rz y  z ro ­
b o tn ik ó w  ś m ie li \s ię  na w e t po ką ­
tach z jego poczynań. A le  te raz  co 
innego, wszyscy pozna li ju ż  w a r ­
tość tego cz łow ieka, z k tórego rą k  
w yszło  k ilkana śc ie  usp raw nień.

S Z U F L A  —  TO  B Y Ł  P O C Z Ą T E K

Z  do robku  H a d rys ia  powszechnie  
znany je s t w yna lazek  s z u fli m echa­
n iczne j, zastępujące j pracę w ie lu  
ro b o tn ikó w . T ak  na p rz y k ła d  m a­
szyna ta  w  c iągu  7 m in u t p rzy  
2-osobowej obsadzie może p rze rzu ­
cić  20 to n  zboża. Za p o m y s ł' ten  
o trzym a ł ju ż  H adryś  pa ten t, a p rz y ­
rząd, zna laz ł się ną w ys taw ie  w y ­
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przed, 5 la ty , je s t p rzyznany H a d ry -  
s io w i w  lis topadz ie  ub. r. pa tent.

Szufla , o k tó re j w ie le  p isano i  m ó ­
w iono  p rz y s ło n iła  sobą inne  u sp ra w ­
n ie n ia  H adrys ia . W ym ie n im y  tu  
n ie k tó re  z n ich .

O to n a jp ie rw  ro z w ik ła n ie  t r u d ­
nego zagadnien ia  —■ przetaczan ia  
wagonów . P laców ka w  P ru d n ik u  
posiada w łasną  bocznicę ko le jow ą. 
A le  gdy d a w n ie j zachodziła  po trze ­
ba przesun ięc ia  o k ilk a  k ro k ó w  w a ­
gonu, w te d y  zw o ływ a no  co s iln ie j­
szych lu dz i, k tó rz y  zap ie ra jąc się o 
ziem ię i  pom agając sobie o k rz y k a m i 
z tru d e m  i  w y s iłk ie m  p o p ych a li w a ­
gon. Szło to  ja k  z kam ien ia , a p rzy  
ty m  p ra co w n icy  na rażen i b y l i  na 
niebezpieczeństwo.

Dziś, obok to ró w  w id n ie je  pochy la  
budka, coś w  rod za ju  m ałego b u n ­
kra. Jest to w in d a  m echan iczna w e ­
d ług  pom ys łu  i  w yko n a n ia  Leona  
H adrys ia . S łuży ona do przetacza­
n ia  na w e t 10 za ładow anych ró w n o ­
leg le  w agonów , a p racą  k ie ru je  t y l ­
ko jeden cz łow iek, k tó ry  bez żad­
nego w y s iłk u  p rzeprow adza akc ję  
szybko i  spraw n ie . Do w in d y  m e­
chan iczne j w ykonaw ca  n ie  zuży ł an i 
k ilo g ra m a  cem entu, co oczyw iście  
podnosi w a rtość  usp raw n ie n ia . U rzą ­
dzenie w ykonane  zostało systemem  
gospodarczym , w  sposób n ie zm ie r­
n ie  p ro s ty  i  oszczędny.

T y m i sam ym i cecham i w y ró ż n ia ­
ją  się inne  usp raw n ie n ia , na  p rz y ­
k ła d  wózek ręczny ko le jo w y , w in ­
da ręczna, d ru t sygna łow y w  ele­
w ato rze, ru ra  p rze rzu tow a  do w ago­
nu, k tó ra  e lim in u je  pracę w  w ago­
nie  w śród  p y łu  i  k u rz u  oraz w ie le  
dalszych pom ysłów . Lże jsza i  z d ro w ­
sza s ta ła  się obecnie praca za łog i 
m agazynu, m n ie j w y s iłk u  fizycznego  
w ym aga 8 -godz inny dzień pracy. 
Jest to przede w szys tk im  zasługą  
owocnego tru d u  ra c jo n a liz a to rs k ie ­
go Leona H adrys ia .

C IĘ Ż K A  M ŁO D O Ś Ć
I  JE J P O W TÓ R N E  P R Z E Ż Y C IE

W arto  cofnąć się wstecz o k ilk a  
dz ies ią tków  la t, do okresu m łodości 
obecnego rac jon a liza to ra . Będzie to  
bow iem  ty p o w y  życ io rys  dziecka  
ludu , cz łow ieka  zdolnego, a je dn ak  
nie mogącego zna leźć d la  siebie od­
p o w ie d n ie j d ro g i kszta łcen ia  się.

W  liczne j, b ie d n ia c k ie j rodz in ie  
ch łop sk ie j u p ły n ę ły  p ierw sze la ta  
Leona H adrys ia . C h łopak, m im o  że 
rw a ł się do na uk i, uko ńczy ł zaled­
w ie  4 k lasy. T rzeba by ło  przecież  
paść k ro w y , a te n ie liczne  w o lne  
chw ile , k tó re  pozostaw ały, n ie  za- 

.wsze m ożna by ło  w yko rzys ta ć  d la  
zdobyw an ia  w iedzy. G dy Leon u ko ń ­
czy ł 15 la t, sk ie row ano go do kow a­
la. Tym czasem  w  191% r. w yb u ch ła  
w o jn a  i  trzeba  by ło  n ie  ty lk o  te r ­
m inow ać, ale i  zarabiać. T a k ie j m o­
ż liw ośc i n ie  posiadała a n i p rze lu d ­
n iona w ieś, a n i m iasto. M ło d y  H a- 
dryś w y je c h a ł w ięc do N iem iec  — 
»na Saksy“ .

T u  ze tkn ą ł się po raz p ie rw szy  
z m aszynam i i  m o to ra m i ro ln iczym i. 
Z a im p on ow a ły  m u  pom ysłow e sno- 
P ow iąza łk i, ja kże  chę tn ie  zapoznał­
by się z ich  mechanizmem', To ży­

czenie m óg ł częściowo spełn ić, ale 
n igd y  po tem  nie  uzyska ł H adryś  
m ożliw ośc i pow iązan ia  p ra k ty k i z 
teo rią  i  na d rob ien ia  lu k  w  w y k s z ta ł­
ceniu.

Podczas służby w o jskow e j, k tó rą  
następn ie odby ł, za jm ow a ł się k u -  
charstw em . A le  n ie  poprzesta jąc na 
tym , m ło d y  pobo row y uczy ł się p i l ­
n ie  ja zdy  samochodem. Często s ia ­
da ł za k ie ro w n icą  albo w  w a rsz ta ­
cie zapoznawać się z ta jn ik a m i s i ln i­
ka. To by ło  jego u lub ion e  zajęcie, 
k tó re  p rze k ła d a ł nad gotow anie g ro ­
c h ó w k i i  p rzyrządzan ie  kaszy.

P rze w a liła  się przez k ra j zaw ie ­
rucha  h itle ro w ska . N ied ługo  po u -  
kończen iu w o jn y  H a dryś  z rodz iną  
przen iós ł się na z iem ie zachodnie. 
T u spo tka ł znajom ego k ie ro w n ik a  
m agazynu zbożowego, k tó ry  w  ty m  
p ie rw szym  okresie  odbudow y m ia ł 
poważne zm artw ien ie . O to zepsuł się 
w ilg o c io m ie rz  i  bardzo tru d n o  by ło  
znaleźć fachoioca, k tó ry  by p o tra ­
f i ł  usunąć wadę. P oruszy ł k iedyś ten  
tem a t w  rozm ow ie  z H adrys iem , 
a k ie d y  ten  zap roponow a ł napraw ę  
i  szybko ją  w yk o n a ł, k ie ro w n ik  
w c iągn ą ł zdolnego m echan ika  do 
p racy  w  m agazynie.

W yko n u je  ją  H adryś  ju ż  9 ro k , a 
ja k  p ra cu je  o ty m  św iadczą osiąg­
n ię te  w y n ik i.  O kres te n ' m ożna by  
nazwać d rugą  m łodością  H adrys ia , 
k tó ry  na d ra b ia  te raz daw ną p rz y ­
m usową bezczynność. Za sw oje  
osiągnięcia o trz y m a ł ju ż  dyp lo m  za­
służonego ra c jo n a liza to ra  p ro d u k c ji,  
a ponadto s reb rną  i  z ło tą  odznakę  
ra c jon a liza to rską  oraz liczne po­
chw a ły .

N a  kon iec —  k ilk a  słów  o stan ie  
ro d z in n ym  Leona H adrys ia . M a on  
czterech synów , z tego dw óch p ra ­
w ie  dorosłych. N a js ta rszy  s tu d iu je  
w e te ry n a rię  we W ro c ła w iu , m łodszy  
uczy się w  te ch n iku m  w  Nysie. To, 
że oba j mogą zdobyw ać w iedzę  
w  jakże  lepszych w a run kach , napa­
w a  o jca dużym  zadowoleniem .

—  I le k ro ć  , dokuczą nam  trochę  
t ro s k i dn ia  codziennego  —  m ó w i 
H adryś  —  w te d y  p rzyp om in am  sy ­
nom  ja k  inacze j u p ły w a ła  m o ja  m ło ­
dość. N ie  m ogłem  sobie pozw o lić  
ną naukę i  ju ż  od 14 ro k u  życia  
m usia łem  zarabiać na życie. Dziś  
jes t inacze j i  to w yd a je  m i się w ie l­
k im  osiągnięciem  naszych czasów.

K IL K A  R E F L E K S J I

S praw a usp raw n ie ń  Leona H a d ry ­
sia w ym aga jeszcze ośw ie tlen ia  
z in n e j s trony. Chodzi o to, że ten  
zdo lny ra c jo n a liz a to r n ie  odczuwa  
żadne j op ie k i a n i rad y  zak ładow e j, 
an i kom órek  wynalazczości PZZ. 
W  sw e j p racy  k ie ru je  się w yczu ­

ciem  potrzeb rea lizac ję  pom ysłów  
zaczyna nie  po rozum iew a jąc się z n i­
k im . A b y  nie  obciążać p rze ds ięb io r­
s tw a  p racu je  n ie je d n o k ro tn ie  nocą 
sam w y k o n u je  ry s u n k i, a często na ­
w e t zakupu je  m a te r ia ł za w łasne  
pien iądze.

Czy w  te j s y tu a c ji m ożna m ów ić  
o p lan ow e j o rg a n iza c ji p racy  ra c jo ­
na liza to ra?  C hyba n ie ! Są to racze j 
w yp ad y  przynoszące doraźne e fe k ­
ty  w  dz ia ła lnośc i dane j je dn os tk i, 
ale w  s k a li ogó lne j trzeba je  uznać 
za posun ięcia n ieskoordynow ane, 
rozb ite  na szereg n iepow iązanych  
dziedzin. W yda je  się, że podobny  
c h a ra k te r m a rów n ie ż  praca w ie lu  
in n y c h  ra c jo n a liza to ró w  PZZ.

N ic  dziwnego, że poszczególne po ­
m ys ły  od daw na stosowane w  p la ­
ców kach m acie rzystych , rozpo­
w szechn ia ją  się w  k ra ju  racze j po­
w o li. A b y  ten  s tan usunąć, trzeba  
szerzej p ropagow ać zagadnien ia  
techniczne, a o to n ie  dba a n i rada  
zakładow a, a n i k o m ó rk i ra c jo n a li­
zac ji.

D o tychczasow y b ie rn y  stosunek do 
tych  spraw  może rów n ież  p rzyn ieść  
niepotrzebne m a rn o tra w s tw o  w y s i ł­
k u  ludzkiego. N ie u n ikn io n e  są bo­
w ie m  w yp a d k i, k ie dy  dw óch ra c jo ­
n a liza to ró w  p ra cu je  nad id e n tycz ­
n y m  pom ysłem  n ie  w iedząc w  ogóle
0 tym .

W ypada jeszcze p rzy  sposobności 
poruszyć spraw ę kszta łcen ia  now ych  
kadr. Leon H a dryś  nauczy ł ju ż  ob­
chodzenia się z m o to ra m i trzech  
m ło dych  lu dz i, daw nych  palaczy. 
A le  ja k  w y n ik a  z w y w ia d u , stało  
się to  w y łączn ie  d z ię k i jego osobi­
s te j in ic ja ty w ie , na tom ias t n ie  po ­
m y ś la ł o ty m  n ik t  z k ie ro w n ic tw a  
elew atora . A  przecież spraw a jes t 
pow ażna i  w ym aga zasadniczych  
posunięć.

Z d o ln i m echan icy, ra c jo n a liza to ­
rz y  i  w yna lazcy  n ie  z ja w ia ją  się od 
jednego zam achn ięcia p iórem . T rze ­
ba na to d łu g ich  la t  i  trzeba m ło d ym  
chłopcom  u ła tw ia ć  zdobyw anie  za­
wodu. T u  rów n ie ż  wdzięczne pole  
m ia ły b y  ra d y  zak ładow e i  k lu b y  ra ­
c jo n a liza c ji, k tó re  p o w in n y  p o k ie ro ­
w ać p ie rw szym i k ro k a m i przysz łych  
fachow ców . S tan prze to  w in ie n  ulec  
ra d y k a ln e j zm ianie .

Te k ilk a  uwag, k tó re  nasuw a ją  się 
w  zw iązku  z dz ia ła lnością  Leona H a ­
d rys ia  m a ją  aspekt ba rd z ie j ogólny.
1 je ż e li dorobek ra c jo n a liza to ra  
p ru dn ick ie go  je s t ta k  spory, to po ­
w s ta je  py ta n ie  o ileż  bogatszy b y łb y  
on, gdyby  cz ło w ie k  ten  uzyska ł po ­
radę i  k ie ru n e k  dośw iadczonych fa ­
chowców. O ty m  w a rto  pom yśleć na  
progu  osta tn iego ro k u  P la nu  Sześ­
c io le tn iego. (JG F) '

STAŁA OBNIŻKA KOSZTÓW WŁASNYCH -  POD­
STAWOWYM ŹRÓDŁEM WZROSTU DOBROBYTU 

MAS PRACUJĄCYCH
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Nowe usprawnienia
Ob. Piotr Szmit, p ra cow n ik  m aga­

zynu K un ice  Ż arsk ie  z O kręgu w  
Z ie lone j Górze, u sp ra w n ił załadunek 
jednop ię trow ego m agazynu o po j. 
300 ton  przez za insta low anie prze­
nośn ika  ś lim akow ego o długości 
12 m b  pod kątem  30<*. Przed u ru cho ­
m ien iem  przenośnika za ładunek I 
p ię tra  odbyw a ł się przez wnoszenie 
w o rk ó w  na plecach.

Oszczędność polegająca na obniże­
n iu  kosztu za ładunku 1 to n y  zboża 
z 3,66 zł do  0,20 z ł w yn os i rocznie 
z ł 1,096. — R acjona liza to r o trzym a ł 
w ynagrodzen ie  w  wysokości z ł 300.

Ob. M arian  Studnicki, p ra cow n ik  
m agazynu w  Radoszynie z O kręgu 
w  Z ie lone j Górze p rzed łuży ł oś w  
w ia ln i ręcznej i  um ocow ał na n ie j 
ko ło  napędowe. Jednocześnie na gó­
rze w ia ln i um ocow ał s iln ik  e le k trycz ­
n y  2-fazow y o m ocy 1/4 K W .

W ydajność w ia ln i przed usp raw ­
n ien iem  w yn os iła  1 t/godz,, po u-~ 
sp ra w n ien iu  zaś 3 t/godz., co u m o ż li­
w i ło  w  czasie a k c ji skupu szybkie  
przeczyszczenie nap ływ a jącego  zbo­
ża. Oszczędność w  przeczyszczaniu 
w szystk ich  zbóż w  m agazynach płas­
k ic h  O ddzia łu  Pow iatowego, w  k tó ­
rych  nie  m a p rądu  na  siłę, p rzyn ie ­
sie ok. 20 tys. zło tych. R ac jona liza to r

o trzym a ł ty tu łe m  za liczk i w yn a g ro ­
dzenie w  wysokości z ł 600,—

Ob. Stanisław T um o i Józef Sko­
wroński, pracow n icy  O ddzia łu  Po­
w ia tow ego w  Z ie lone j Górze, zm on­
to w a li sposobem gospodarczym 
czyszczalnię jęczm ienia, odrem onto- 
w u ją c  w ra k i m aszyn P etkus 30 oraz 
m aszyn bez m a rk i, ja k  rów n ież tra n ­
s m is ji napędowej zm ontow anej ze 
złom u. Z m ontow an ie  i  u ruchom ie ­
n ie  czyszczalni p rzyn io s ło  296.000 
z ło tych  oszczędności za uzyskaną 
wyższą cenę jęczm ienia. R a c jon a li­
zatorom  przyznano wynagrodzenie 
z ł 4.885,—  do podziału.

Stefan Chrapusta, e le k try k , OZZ 
w e W ro c ła w iu  zastosował w  trzech 
magazynach w  m ie jsce dotychczaso­
w ych  u ch w y tó w  do in s ta la c ji odgro­
m ow ych p rzy b ija n y c h  do dachu, u- 
c h w y ty  na k lockach, ja k ie  są p rzy ­
lep iane do dachu k ry tego  papą. Spo­
sób ten zapobiega d z iu ra w ie n iu  da­
chu i  pow staw an iu  zacieków. Ins ta ­
lac je  w ykonane w  powyższy sposób 
zda ły  ca łkow ic ie  egzamin, na  sku tek  
czego B iu ra  P ro jek tow e  stosu ją 
obecnie p rzy  p ro je k to w a n iu  in s ta la c ji 
odgrom ow ych podany sposób. R ac jo ­
n a liza to ro w i przyznane zostało w y ­
nagrodzen ie w  wysokości zł%.500,— .

Odgórnie czy oddolnie
„L e p ie j późno —  n iż  n ig d y !“  —  

m ó w i stare po lsk ie  p rzys łow ie . Po 
d łu g im  okresie o b fitu ją c y m  w  n a rti- 
dy i  zam ierzenia, w  d n iu  14 stycznia  
1955 ro k u  „pezetow cy“  o trz y m a li je ­
szcze jedną „ in s ta n c ję  odgórną“ . 
T ym  razem  n ie  jes t to je d n a k  e fekt 
reo rgan izac ji, us taw ien ia  p ionu, do­
niosłego pow o łan ia  do życia czy też 
w y n ik u  poważnego zarządzenia  •— 
ins tanc ja , k tó ra  pow sta ła , n ie  jest 
w łaśc iw ie  w ładzą a ty lk o  klubem ... 
C e n tra lnym  K lu b e m  R a c jon a lizac ji 
i  T e ch n ik i p rzy  C e n tra lnym  Zarzą­
dzie Z ak ładów  Zbożow ych „P Z Z “ .

A  ja k  się to stało  —  opow iem .
No w ięc by ło  p ra w ie  ta k  ja k  zaw ­

sze. Rano z ja w iło  się na Jasnej k i l ­
kunastu  trochę  zmęczonych pod ró ­
żą lu d z i z terenu, k tó ry c h  sk ie ­
row ano do sa li na parterze, potem  
z ja w iło  się jeszcze k ilk u n a s tu  m ie j­
scowych, później... spóźniła się d y ­
rekc ja . No i  znów  no rm a ln ie . Jak  
zawsze.

Zagajenie.
Referat.
D yskusja.
Przerw a.
D yskus ja  w  dalszym  ciągu.
W ybory.
Szczęśliwy f in a ł.
Pożegnanie.
C e n tra ln y  K lu b  pow sta ł, wszyscy  

ro z jech a li się lu b  rozeszli do dom ów. 
P om yślic ie  zapewne, że da le j będzie 
rów n ie ż  ta k  ja k  przew ażnie bywa. 
Następne zebran ie K lu b u  odbędzie  
się za p ó ł roku , jeszcze następne za 
ro k  —  na n im  przeprowadzona zo­
stan ie  sam o kry tyka , s ta ry  zarząd u - 
s tąp i a no w y  zostanie w y b ra n y  itd ., 
itd .

O tóż m y lic ie  się, bo ty m  razem bę­
dzie inaczej. Dlaczego? —  O powiem .

Na k ilk a  dn i przed op isanym  po­
w yże j zebran iem  ku p iłe m  no w y za­
m ek do d rzw i. Zna laz łem  ślusarza, 
k tó ry  m ia ł go za insta low ać i  tu ta j 
zaczęło się... zażądał za tę czynność 
100 z ło tych  (s łow nie  sto). W yszedłem  

•ja k  to się m ó w i z „n e rw “ , poszedłem  
na Bagno (dz ie ln ica  śrubek, d ru tó w , 
blaszek i  czarnych narzędzi), k u p i­
łem  3 „m a jz le “  i  m ło te k  za z ło tych  
18 —  zam ek um ocow ałem  sam,
„ m a jz le “  i  m ło te k  zosta ły w  sk rz y n ­
ce z na rzędz iam i (na razie taka  po 
m arm oladz ie ) a żona (finans is tka ) 
po ch w a liła  m nie, że p rzyczyn iam  
się do o b n iż k i kosztów w łasnych  
gospodarsttua domowego.

G dy zaś przyszło  do re d a k c ji za­
proszenie na naradę zg łosiłem  się na 
ochotn ika  czując się troszeczkę... ra ­
c jona liza to rem !

K ie d y  w  czasie d y s k u s ji na na ra ­
dzie om aw iano zadania Centra lnego  
K lu b u  i  k ie ru n k i jego p racy  i  za­
częto wypuszczać próbne „b a lo n ik i“  
•w k ie ru n k u  d y re k c ji, że trzeba by w  
ty m  celu w arszta tów , narzędziow ni, 

jrpMszyn, fachow ców , e ta tów  i  dużo... 
dużo p ien iędzy  —  m oje  m y ś li 
zna laz ły  się nagle p rzy  K r u ­
szynie, m agazynierze z G łubczyc, 
k tó ry  ze z ru jn o w a n e j fa b ry k i w  
ciągu k i lk u  la t  w ła sn ym  prze ­
m ysłem  u ru c h o m ił m ałą, ale w zo ­
row ą  czyszczalnię jęczm ien ia  — 
p rzy  B udziszew skim  z G łogow a z 
jego w łasnoręczn ie u ruchom ionym , 
ca łkow ic ie  zm echan izow anym  m a­
gazynem, H a d rys iu  z P ru d n ik a  —  
kon s tru k to rze  s z u fli m echanicznej. 
M y ś li m oje  po w ę drow a ły  śladem  
d z ien n ika rsk ich  w y jazdó w  do tych  
dz ies ią tków  je ś li n ie  setek w span ia­
łych  ludz i, m agazyn ie rów  i  ro b o tn i­

ków  P Z Z  i  G m innych  S pó łdz ie ln i, 
k tó rzy  bez m aszyn i  narzędzi, bez 
facho ioe j pom ocy, bez przygo tow an ia  
teoretycznego i  bez p ien iędzy  —  da­
l i  nam  tysiące d robnych  usp raw n ień  
i  dużych w yna lazków , k tó re  p rzyn o ­
szą gospodarce na rodow e j m ilion ow e  
oszczędności.

I  z ro b il i to w szystko przeważnie  
p ry m ity w n y m i środkam i, w łaśn ie  ty ­
m i „m a jz la m i“ , m ło teczkam i, s ie k ie ­
ram i.

A  k ie dy  jeszcze i  S za rkow sk i za­
czął narzekać, że m ożna by coś z ro ­
bić, ale b ra k  środków , b ra k  u jarszta- 
tów  ■— by łe jn  ju ż  zupe łn ie  spoko j­
ny. No, to czym  w  ta k im  raz ie  on 
sam przebudow a ł sw o ją  W ilh ję , d la ­
czego w ym o n tow any  z n ie j m o to r i 
w e n ty la to r n ie  leżą bezczynnie w  
szopie, ale oddane w  ręce ro b o tn i­
kó w  m agazynu p ra c u ją  d z is ia j w y ­
da tn ie  w  pom ysłow e j dm uchaw ie - 
p rze rzu tn i?  A  dlaczego na p rz y k ła d  
p rzeds taw ic ie l K ie lc  n ie  pow iedz ia ł 
w  ja k i to sposób bez zgłoszenia do 
p lanu , nak ładów  in w e s tycy jn ych  i  
fachow ców , ta k  p ię kn ie  zagospoda­
row ano m agazyn p ła s k i w  S ka lbm ie ­
rzu , budu jąc  dooko ła podjazd, sta­
w ia ją c  ogrodzenie, zak łada jąc na  
posesji t ra w n ik i i  k lom by, d rzew ka  
owocowe?

Z rozum ia łe m ! Z rozum ia łem , że 
C e n tra lny  K lu b  R a c jo n a liza c ji i  
T e c h n ik i to n ie  tw ó r now y, k tó ry  do­
p ie ro  m a się rozróść, organizow ać, 
zaczynać. C e n tra lny  K lu b  m usia ł po ­
wstać, bo ru ch  ra c jo n a liz a to rs k i w  
p laców kach ro z w in ą ł się ju ż  ta k  b a r­
dzo, że trzeba wreszcie jakoś go 
prze jrzeć, u s ta lić  k ie ru n k i no i  w  
końcu zare jestrow ać i  w yko rzys tać  
w szystk ie  pom ysły, k tó rych  znako­
m ita  w iększość pozostaje n ie u k ry w a ­
ną zresztą a le  i  n ie o d k ry tą  ta je m ­
nicą. K lu b  w ięc  m ożna powiedzieć, 
po w sta ł „o d d o ln ie “ .

D latego też n ie  m a obaw y, aby 
C e n tra lny  K lu b  nie  dz ia ła ł —  cho­
ciażby chc ia ł n ie  działać, n ie  pozw o­
lą  m u na to ci, k tó rz y  czekają w  p la ­
ców kach na pom oc w  zrea lizow an iu  
sw ych pom ysłów , na pomoc w  u - 
sp ra w n ien iu  c iężk ie j pracy.

P la có w k i n ie  chcą być zależne, ja k  
na p rz y k ła d  n iże j podpisany, od d ro ­
g ich i  w ym aga jących  „ś lu sa rzy “  —  
chcą usp raw n iać pracę same, chcą 
ysp raw n iać  tan io  i  s topn iow o docho­
dzić do postępu technicznego. Z o r­
ganizowanie zaś tego ru ch u  przez 
K lu b y  R a c jon a lizac ji i  T echn ik i, u -  
dzie len ie  pom ocy i  otoczenie op ieką  
rac jon a liza to ró w  i  w yna lazców  —  
szybko doprow adzi do m echan izac ji 
naszej p racy i  po zw o li na obniżenie  
kosztów w łasnych.

Na zeb ran iu  s tyczn iow ym  w y b ra ­
no m n ie  na cztonka k o m is ji p ro g ra ­
m ow o  —  propagandow e j. N ie  bardzo  
wówczas zdaw a łem  sobie sprawę, co 
ja  —  dz ien n ika rz  mogę rob ić  w  Cen­
tra ln y m  K lu b ie  R a c jon a lizac ji i  
T echn ik i.

Obecnie ju ż  w ie m ! Propagować  
ruch  ra c jo n a liz a to rs k i i  postęp tech­
n iczny  —  co n in ie jszym  fe lie tonem  
sta ram  się czynić.

Józef F o rm ań sk i



GOSPODARKA ZBOZOWA 19

C Z Y T E L N IC Y  P ISZĄ

O metodach suszenia i dezynsekcji
S uszarn ic tw o  m aszynowe je s t u  

nas dz iedz iną  nową, ciągle ro z w ija ­
jącą się, ¡która obok og rom nej w y ­
gody i  szybkości n ie  pozbaw iona je s t 
pew nych  w ad  w  p ra k ty c z n e j p racy. 
W ady te  są szybko  lik w id o w a n e  
przez odpow iedn i in s tru k ta ż , a ja ­
kość p rzerob ionego Zboża ciągle pod­
nosi się. Jeś li id z ie  o nasz okręg  to  
zauw ażyłem  z w łasne j p ra k ty k i 
u jem ne z jaw isko , ja k ie m u  podlega 
z ia rno  o duże j w ilg o tn o ś c i —  20 —  
21% .

Po przepuszczeniu przez suszarnię 
łuska  ¡takich zbóż k u rc z y  się, gdzie­
n iegdzie  p o ja w ia ją  s ię  szczeliny, 
przez k tó re  p rze n ika ją  d robnoustro­

zynów . S tosuje się dotychczas od­
każanie p o w ie rzch n i pustych, a do ­
p ie ro  po te j czynności następu je  
sk ładow an ie  z ia rna . Tym czasem  
każdy mowy •transport p rzyn os i no ­
we ilośc i rozkruszka, w o łk a  czy in ­
nych  szkodn ików , co sp ra w ia , że po ­
p rzedn ie  gazowanie id z ie  w ła śc iw ie  
na m arne. Czy n ie  le p ie j w ięc b y ­
ło by  ro b ić  odw ro tn ie?

W  naszym  m agazyn ie p ła s k im  
w  B rzegu  gazow anie s tosow aliśm y 
dopiero po c a łk o w ity m  zasypaniu. 
Z arów no  m ag azyn ie r D udek, ja k  i 
ko ledzy  z P Z Z  m o g li s tw ie rd z ić , że 
z ia rno  je s t czyste. Rożkruszek, k tó ­

r y  s p ra w ia ł ty le  k ło p o tu  naszym  
p lacó w kom  w  os ta tn ie j k a m p a n ii, 
z n ik ł bez śladu. S poko jn ie  p rz e trw a ­
m y  zim ę, n ie  obaw ia jąc się d z ia ła l­
ności szkodn ików .

W  ty c h  p ro je k ta c h  je s t je d n a k  
m a łe  „a le “ . O tóż do gazow ania s to ­
sowanego przez nas n a jle p ie j nada­
je  s ię  środek ow adobó jczy „D e lic ja “ , 
k tó ry  kosztu je  dosyć dużo. Należało­
by  się prze to zastanow ić, czy n ie  
m a ja k ichś  m ożliw ośc i po tan ien ia  
„D e lic j i“ . W  każdym  razie, gdyby 
pokonać tę jedyną  trudność, w a lk a  
ze szkodn ikam i by ła b y  co n a jm n ie j 
o po łow ę ła tw ie jsza  n iż  dotychczas. 
U sun ię te  zos ta łyby  te  przeróżne 
k o m p lika c je , k tó re  rwciąż czyha ją  na 
m agazyny i  m łyn y .

W incenty Ellmes 
B rzeg

Nowy pomysł wietrzenia zboża
je . B ia łk o  ta k ie g o  z ia rna  n ie  jest 
pe łnow artośc iow e, a zboże m im o  
przesuszenia może p rze jąć  p o w tó r­
n ie  poprzedn ią  w ilgo tność. Ja k  te ­
m u  zapobiec?

C h c ia łb ym  w ła śn ie  podz ie lić  się 
z c z y te ln ik a m i p ro je k te m  ¡suszenia 
z ia rna  w ilgo tnego , Iktóre n ie  pociąga 
za sobą ¡tych w szys tk ich  u jem n ych  
z ja w isk . W ie lok ro tn e  p ró by , k tó re  
po czyn iliśm y  w  poprzedn ich  k a m ­
pan iach  d a w a ły  zawsze dobre  w y ­
n ik i.  Zastosowana m etoda polegała 
na przepuszczeniu zboża w ilgo tnego  
n a jp ie rw  p rz y  zastosowaniu n is k ic h  
tem pe ra tu r. W  ten sposób d e lika tn e  
i  w ra ż liw e  z ia rno  p rzyzw ycza ja  się 
s topn iow o ¡do suszenia, bodziec dz ia­
ła ją c y  na  n ie  z zew ną trz  n ie  będzie 
ta k  gw a łto w n y , a zarodek zachow u­
je  pe łną  ¡siłę życ iow ą.

Z gó ry  jestem  p rzygo tow any na 
zarzut, że rw okres ie  k a m p a n ii sku ­
pu, gdy is tn ie je  na ras ta jący  n a p ły w  
zboża, m e tody  te j n ie  m ożna zasto­
sować ze w zg lędu  na  przeciążenie 
suszarni. W yda je  s ię  ¡jednak, że du ­
że e lew a to ry  rozporządzające Sto­
sunkow o boga tym  sprzętem  będą 
m og ły  ta k  zorgan izow ać sobie pracę, 
aby ¡starczyło rów n ie ż  czasu na ta ­
k ie  suszenie.

O po da nym  p ro je kc ie  ko m u n ik o ­
w a łem  ju ż  k ilk a k ro tn ie  odpow ied ­
n im  czyn n iko m  O kręgu PZZ. J a k  
do tąd w szys tk ie  te  sygn a ły  n ie  z n a j­
d o w a ły  odzewu, może w ięc ¡notatka 
w  „G ospodarce Z bożow e j“ w yw rze  
ja k iś  sku tek . C hc ia łbym , aby każ­
d y  za in te resow any p ra c o w n ik  ¡nasze­
go d z ia łu  w y p o w ie d z ia ł s ię  na  ten 
tem at.

D ru ga  spraw a, k tó ra  m n ie  in te ­
resu je  to  sposób dezysekc ji m aga­

K ilk a k ro tn ie  ju ż  po rusza liśm y 
w  naszym  p iśm ie  sp raw ę  ¡samoczyn­
nego w ie trzen ia , s ta ra jąc  ¡się w y ja ś ­
n ić  w ą tp liw o ś c i, ja k ie  w y ła n ia ły  się 
p rz y  p ra k ty c z n e j re a liz a c ji tego p o ­
m ysłu . Obecnie, po d łuższym  o k re ­
sie ¡p rz y jrz y jm y  s ię  ja k  zagadnienie 
to  w yg ląd a  na  k o n k re tn y m  ¡przyk ła­
dzie.

W  Brzegu, ¡k tóry je s t s iedzibą 
O kręgu  P ZZ  ¡jeszcze w  g ru d n iu  ub. r. 
m ia ł być  zastosowany I I I  w a r ia n t 
samoczynnego ¡w ietrzenia, po lega ją ­
cy na u łożen iu  w  m agazyn ie poz io ­
m ych  desek z o tw o ram i. M im o  to 
desk i te  po dziś dz ień  leżą na  d w o ­
rze ko ło  m agazynu, i  n ie  m a oznak, 
aby w  ty m  w zg lędzie  ¡nastąpiła 
szybka zm iana. Co ¡się sta ło , d lacze­
go po lecenia w ładz  w yższych stoso­
wane ¡są ta k  opieszale?

Otóż p ra c o w n ic y  m agazynu w  
B rzegu w y s u n ę li szereg pow ażnych 
zarzu tów , ¡nie p rz e c iw  sam oczynne­
m u w ie trze n iu , ale w a r ia n to w i, k tó ­
r y  bez szczegółowszej a n a liz y  m ia ­
no stosować w  w o jew ód z tw ie  opol­
sk im . Z a rz u ty  te p rze d s ta w ia ją  ¡się 
następu jąco: D esk i uży te  w  B rzegu 
szybko ¡się paczy ły , a  w  o tw orach  
bocznych p o ja w iły  się gniazda m y­

sie. Oprócz tego d o p ły w  po w ie trza  
b y ł w ła ś c iw ie  n ik ły ,  og ran icza ł s ię  
w y łączn ie  dO' k o n ta k tu  ze spodn ią 
w a rs tw ą  zia rna , podczas gdy środ­
kow e  części zapa rza ły  się.

D la tego w y d a je  się, że ba rdz ie j 
odpow iedn i b y łb y  tu  w a r ia n t k o ­
m in ko w y , gdyż zapew nia  przeb ic ie  
p ryzm y do pew nej wysokości.

N iezależn ie od tych , m ie jm y  n a ­
dz ie ję  p rze jśc io w ych  niepow odzeń 
pom ysł samoczynnego w ie trze n ia  
zn a jd u je  i  w  B rzegu  szczerych en ­
tuz jas tów . O to  k ie ro w n ik  s e k c ji eks­
p lo a ta c ji ¡spichrzów Tadeusz Różań­
sk i op racow a ł p ro je k t  ś w id ra  ch ło ­
dzącego i  suszącego pod c iśn ien iem  
oko ło  10 atm osfer. N ie w ie lk ie  w y ­
m ia ry  ¡przyrządu u ła tw ia ją  p o s łu g i­
w an ie  się n im . Jest to  b o w ie m  ru ra  
d ługości oko ło  1 m e tra  z rączkam i 
do w krę can ia , ś lim aczn icą  i  w ęży­
kiem . W ysta rczy w k rę c ić  św ide r do 
p ryzm  n a jb a rd z ie j zagrożonych, aby 
na tychm ia s t p rze c iw d z ia łać  n iebez­
pieczeństwu. P ow ie trze , k tó re  pod 
w p ły w e m  kom preso ra  zostanie w t ło ­
czone do ¡pryzm y będzie unosić się 
od d o łu  do góry, chłodząc w  ten 
spoisób zia rno .

P om ysł zostanie w  n a jb liższym  
czasie p rzekazany do rozpatrzen ia .

Racjonalizatorstwo i wynalazczość pracownicza przy­
spieszają wykonanie planu Sześcioletniego



20 GOSPODARKA ZBOŻOWA

M ŁYNARSTWO
Co przyniosła Zespołowi Leszno narada  

pariyjno-ekonomiczna
„U w aga ! U czestn icy k o n fe re n c ji pa rty jno -ekonom icz- 

ne j Zespołu M ły n ó w  w  Lesznie! N arada odbędzie się 
w  gm achu...“  —  ta k ie  s łow a  s łysze li podróżni ¡przy­
jeżdża jący do Leszna w  ran nych  godzinach w  d n iu  
28 lis topada ub. r. z m egafonów  za insta low anych na 
dw orcu. Od m om entu  przy jazdu  uczestnicy na rady  
zna leź li się ¡pod op ieką energ icznych organ iza torów , 
k tó ra  trw a ła  aż do zakończenia kon fe ren c ji. Narada 
leszczyńska m og ła służyć za w zór, ja k  na leży p rzygo­
tow yw ać ta k ie  narady, aby p rzyn io s ły  korzyści uczest­
n iko m  i zak ładom  oraz ca łe j gospodarce narodow e j.

D la  zobrazowania co da ła  kon fe ren c ja  pa rty jn o -e ko - 
nom iczna Zespo łow i M ły n ó w  w  Lesznie, trzeba  cofnąć 
się do okresu przygotowawczego, k tó ry  t rw a ł oko ło  
6 tygodn i. K om is ja  i podkom is je , ¡powołane do prac 
organ izacy jnych , ¡po p rze dysku to w an iu  i us ta len iu  ce­
lów , ja k ie  załoga p o w in na  osiągnąć przez naradę —■ 
s fo rm u ło w a ły  39 pytań , sk ie row anych  do w szystk ich  
p ra cow n ikó w  Zespołu. P y ta n ia  te, w ra z  z apelem k o ­
m is j i g łów ne j, w yd ru ko w a n o  i  rozesłano p racow nikom . 
P y ta n ia  ob e jm ow a ły  w szystk ie  zagadnienia zw iązane 
z pracą i  życiem  załogi M łyn ó w . Nadeszło oko ło  100 
a n k ie t z 550 odpow iedziam i na pytan ia . T a k i m a te ria ł 
da ł ko m is jom  możność przeprow adzen ia  dok ładne j 
an a lizy  dz ia ła lności Zespołu i  us ta len ia  ¡k ie runków  
p racy  poszczególnych kom órek  i  s tanow isk. D y re kc ja  
zaś o trzym a ła  szczegółowy m a te r ia ł do opracow an ia  
re fe ra tu  sprawozdawczego.

M im o  w szystko  na rada ¡nie da łaby zam ierzonych 
e fektów , gdyby  załoga w  okresie  p rzygo tow aw czym  
n ie  zm ob ilizow a ła  się i  n ie  zab ra ła  z m ie jsca do usu­
n ięc ia  niedociągnięć oraz w y ró w n a n ia  zaległości. 
Toteż p rzy je m n ym  i  bu du jącym  akcentem  n a rad y  by ­
ło  udokum entow ane w ykazan ie , co zostało ju ż  zrob io ­
ne, ja k ą  reorganizację  przeprowadzono . i  ja k ie  za­
m ie rzen ia  ju ż  się rea lizu je .

G łów ne n iedociągn ięc ia  Zespołu w  przeszłości —  to  
n iew yko nyw an ie  w  te rm in ie  p lan ów  p ro du kcy jnych , 
podwyższenie kosztów  przem ia łu , w zros t ceny su ro w ­
ca i  n ieuzasadnione przesto je . Poza tym , słaba o rg an i­
zacja pracy, szczególnie m łyn a  w  Lesznie oraz n iedosta­
teczna dzia ła lność czynn ikó w  p a r ty jn y c h  i  zw iązko ­
w ych . W szystkie  te  n iedociągn ięcia  na w e w nę trznych  
naradach m ły n ó w  u ja w n io n o  w  okresie  p rzygo tow ań 
do kon fe ren c ji. Za łog i zab ra ły  się energ iczne do usu­
n ięc ia  tych  ¡niedomagań. Sukces os iągnię ty ¡przed 'zw o­
ła n ie m  ¡narady pa rty jno -ekonom iczne j w y ro b ił w  za­
łodze w ia rę  w e w łasne s iły  i  dodał bodźce do ro z w ija ­
n ia  k r y ty k i i  sam o kry tyk i.

W  dysku s ji na k o n fe re n c ji zabra ło  głos 31 uczestni­
k ó w  k o n fe re n c ji; b lis k o  po łow a z n ic h  to  pracow n icy  
fizyczn i. Zagadn ien ia  poruszane przez dysku tu ją cych  
b y ły  ju ż  przedtem  głęboko przem yślane, w ypow iedz i 
w ięc  b y ły  na ogół k ró tk ie  i  rzeczowe. N ie  w id z ia ło  się 
tego, co często spotkać m ożna na ¡naradach, że dysku ­
ta n t odczytu je  d łu g i re fe ra t ze w stępem  po lityczn ym  
i m o b ilizu ją cym  zakończeniem, z a . obszerny i  nudny, 
zaciera jący sens tego, co d ysku tan t chc ia ł w łaśc iw ie  
powiedzieć. N a szczęście przem ów ień  ta k ic h  b y ło  n ie ­
w ie le  i  n ie  zdo ła ły  one w p row adz ić  n u d y  do  dyskusji. 
U b ie ran ie  drobnych zagadnień w  szum ną fo rm ę  s ło w ­
ną n ic  b y  n ie  da ło  —  poza ty m  ¡referat d y re k to ra  ze­
społu poruszył szczegółowo ogólną sy tuac ję  ¡politycz­
ną i  gospodarczą oraz na je j tle  w y ja ś n ił cel kon fe ­
re n c ji i  zadania stojące ¡przed załogą.

Szukając źródM  oszczędności i  obn iżen ia  kosztów  
w łasnych  p racow n icy  m ły n ó w  om a w ia li n iedociągn ię­
cia w  swoich zakładach, w skazu jąc jednocześnie w  ja ­
k i sposób należy je  usuwać. S am obrytycznie przyzna­
no, że n iew yko rzys tan ie  zdolności p ro d u k c y jn e j przez 
m ły n  w  Lesznie m ia ło  powód —  obok przyczyn  ¡nieza­
leżnych —  w  n iew łaśc iw ym  schemacie p rze m ia łow ym

s tro n y  ¡pszennej i  w  przesto jach w y n ik ły c h  z ¡niedo­
statecznej kon se rw ac ji m aszyn i urządzeń oraz w  z łe j 
o rgan izac ji pracy. Z p rzyczyn o b ie k tyw n ych  p rzy to ­
czyć m ożna e le k try fik a c ję  m łyna , aw a rię  p łu czk i, de­
zynsekcję oraz z łą  jakość ,węgla. P rzesto je m łyn a  
w  Lesznie spow odow ały k ilka n a śc ie  tys ięcy  to n  u b y t­
k u  zdolności p rzem ia łow e j i  podn ios ły  koszt ¡przemia­
łu  je dn e j tony zboża o  ponad 10 zł.

Zm nie jszen ie do m in im u m  n iep lan ow ych  przesto­
jó w  je s t je d y n i  z na jpow ażn ie jszych  źródeł o b n iż k i 
kosztów. Zagadn ien iu  tem u poświęcono na naradzie  
w ie le  uw ag i. W iąże się ono ściśle z  w ła śc iw ym  w y ­
korzystan iem  m aszyn i  ¡urządzeń .oraz ich  konserw a­
cją, w ie lu  w ięc d ysku tan tów  om aw ia ło  b ra k i na tym  
odc inku  oraz sposoby ich  usunięcia. Jeden z p ra cow ­
n ik ó w  ¡działu technicznego —- ob. C iem ny zapropono­
w a ł p rzebudow ę czyszczarni i  p łu c z k a m i, m a jących  
zby t m a łą  w ydajność. Palacze m ły n ó w  m ó w ili o sto­
sow an iu  w yp róbow ane j przez siebie w yd a jn ie jsze j 
m ieszanki p a liw o w e j. G łó w n y  m aszyn ista  z  R aw icza 
w  celu odciążenia m aszyn ¡parowych zap ro jek tow a ł 
za insta low anie  s iln ik a  e lek trycznego d la  czyszczarni. 
Zasłużony ra c jo n a liz a to r ob. S ta w iń sk i zobow iązał się 
opracować p ro je k t no w e j taczk i do przewożenia w a l­
ców  i  nowego ty p u  kosza zasypowego.

Szeroko om ów iono ta k ie  niedociągn ięcia ja k : b ra k  
ś lim aczn icy  i  ¡podnośnika w  G ostyn iu , ¡konieczność 
przebudow y jedne j z bocznic ko le jow ych , b ra k  kom ór 
leżakow ych w  Raw iczu, n ie ko m p le tn y  sprzęt labo ra ­
to ry jn y  w  W olsztyn ie  ( la bo ra to riu m  n ie  m a te rm om e­
tru  i  psychrom etru ). U sunięcie tych  b ra k ó w  pozw o li 
na szybszą, lepszą i tańszą p rodukcję , przyczyn ia jąc  
się do obn iżen ia  kosztów.

Załoga Zespołu w  okresie przygo tow ań do ¡konferen­
c ji g łęboko p rzeana lizow a ła  swoje b ra k i i  słabe p u n k ­
ty  w  ¡pracy i produkc.fi. P ostara ła  się ona —  każdy na 
sw o im  odc inku  —  o  znalezienie no w ych  lepszych roz­
w iązań.

Pon ieważ p ro d u k c ja  m ły n ó w  zależna jes t w  szcze­
gólności od dobre j p racy m aszyn i urządzeń do robo ty  
w z ię li się w  p ie rw szym  ¡rzędzie ¡pracownicy techn icz­
n i, aby sw o im i ¡pomysłami ¡rac jona liza to rsk im i pod­
nieść w yda jność i  zapew nić ciągłość p ra cy  oraz sp raw ­
ne dz ia łan ie  m echanizm ów . Ruch ¡racjona lizatorski, 
k tó ry  w  p ierw szych trzech  ¡kw arta łach n ie  w yka z y w a ł 
p ra w ie  żadnego dzia łan ia , w  okresie  p rzygo tow ań do 
k o n fe re n c ji znacznie się ożyw ił. Do paźdz ie rn ika  ub. 
r. w p ły n ę ły  ze w szys tk ich  m ły n ó w  Zespołu ty lk o  4 ¡po­
m y s ły  rac jona liza to rsk ie . N a tom iast w  paźdz ie rn iku  
i lis topadzie  p ra cow n icy  Zespołu p rze d s ta w ili 10 po­
m ysłów , z k tó ry c h  8 na jpow ażn ie jszych na tychm ias t 
w prow adzono w  życie. P om ysły  te  p rzyn iosą  zakładom  
duże oszczędności, bo ponad 150 tys. zł. rocznie. Sze­
reg now ych pom ysłów  w p ły w a  bez p rz e rw y  do k o m i­
s ji wynalazczości.

Aby- pomóc i  sk ie row ać na odpow iedn ie  to ry  w y n a ­
lazczość p racow niczą postanow iono obudzić d rzem ią ­
cy  dotychczas, a is tn ie ją cy  na te ren ie  Zespołu K lu b  
R a c jon a lizac ji i T echn ik i.

Duże koszty p rzem ia łu  spowodowane m a łym  w y k o ­
rzystan iem  zdolności p ro d u kcy jn e j ¡m łyna w  Lesznie, 
p rzekroczeniem  kasztów  roboc izny i  zniszczeniem  po­
nadp lanow o odpadów  n ieużytecznych, p ra cow n icy  Ze­
społu p o s ta n o w ili obniżyć przez zw iększenie zdolności 
p rzem ia łow e j, k tó re  uzyska się przez zm ianę p o w ie rz ­
chn i ods iew a ln i i  zm ianę ob ro tów  p rzy  odsiewaczach, 
stasowanie odpow iedn ich  m ieszanek zbożowych, za­
ostrzenie ¡kon tro li p rzy jm ow anego zboża i lepszą 
w spółpracę m ły n a rz y  z la bo ra to riu m .

P rzy  dobrych dotychczasowych w y n ik a c h  palacze 
zapow iada ją  dalsze oszczędności p a liw a , w  p ierw szych 
9 m iesiącach Zespół zaoszczędził 306 ton  w ęg la  —  w
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paźdz ie rn iku  zaś, w  okresie p rzygotow ań do kon fe ­
re n c ji —  100 ton. P ostanow iono obniżyć zużycie w ęg la  
w  m ły n ie  Leszno przez w m on tow an ie  kondensatora 
w  d ru g ie j m aszynie pa row e j. W  ten sposób m ły n  za­
oszczędzi oko ło  400 ton  w ęg la  roczn ie  i  u n ik n ie  144 
godzin p rzes to jów  ¡potrzebnych na  oczyszczenie kon ­
densatora w  p ie rw sze j m aszynie. Oszczędności osiągną 
oko ło 85 tys. zło tych. K oszty  zby tu  w ykonane  zostały 
poniże j w skaźn ika , jednakże ap a ra t h a nd low y  p la n u je  
dalszą ich  obniżkę. Jednym  z pom ys łów  jes t łączenie 
przesyłek d robn icow ych  w  ¡partie ipełnowagonowe, 
inne —  to  zastosowanie um ocow yw an ia  zastaw wago­
nów  bez p rz y b ija n ia  gw oździam i, zaopa tryw an ie  w  
p ro d u k ty  m ączne na jb liższych  oko lic , aby un iknąć  ko­
sztów  da lekiego tra n s p o rtu  itp .

M o b iliza c ja  załog i w  okresie ¡przygotowań do na ra ­
dy  do p ro w ad z iła  do lepszego w yko rzys ta n ia  surowca, 
co w  paźdz ie rn iku  ub iegłego ro k u  w  w yc iągu  m ąk 
pszennych w y ra z iło  się c y frą  75,61% w  ¡porównaniu do 
73,24% z okresu p ie rw szych  trzech  'kw arta łów . R ów ­
nież p rz y  p rzem ia le  ży ta  m ły n y  osiągnęły pewne suk ­
cesy. Jakość m ą k i odpow iada ła  ¡normom, co znalazło 
sw ó j w y ra z  w  m a łe j ilośc i rek lam ac ji. M ły n y  w  W o l­
sztynie i  G ostyn iu  do czwartego k w a rta łu  n ie  m ia ły  
żadnej re k la m a c ji jakościow e j.

D o rezerw , z  k tó ry c h  m ły n y  Zespołu m ogą sko rzy­
stać w  w a lce  o obn iżkę kosztów  w łasnych , na leży ce­
na zboża. P orów nan ie  cen ¡płaconych przez poszcze­
gólne m ły n y  za zboże w skazu je  znaczne różnice, np. 
w  życie oko ło  75 zł. na  jedne j ton ie . Postanow iono 
wzm óc ¡kontro lę jakośc i p rzy jm ow anego zboża ¡przez 
m agazyn ierów  i la b o ra to ria  oraz d o k ła d n ie j usta lać 
m nie jiw artości.

Że okres p rzygotow aw czy do k o n fe re n c ji b y ł w y k o ­
rzys tany  w ła śc iw ie  przez załogę Zespołu św iadczyły  
w yp ow ied z i p ra c o w n ik ó w  w  nadesłanych ankie tach 
oraz w  czasie d ysku s ji na naradzie. N ie  ¡pom inięto bo­
da j żadnego m om entu życia i  p ra c y  zakładów , aby 
znaleźć w  n ich  ś rod k i do obniżenia kosztów. Na p rzy­
k ła d  ob. Szczęsny z m ły n a  w  G ostyn iu  po ruszy ł sp ra ­
w ę w yko rzys ta n ia  w łasnych  p ra c o w n ik ó w  do robót, 
za k tó re  p ła c i się duże sum y w ykonaw com  zew nętrz­
nym . Czyszczenie kom ina  w  G ostyn iu  kosz tu je  1.200 
zło tych, gdy tym czasem  p racow n icy  mogą to  zrob ić  za 
450 zło tych.

M aszyn ista  z W olsztyna —  ob. Rożek da ł p rzyk ład , 
ja lk po kosz tow nym  rem oncie  m aszyn e lektrycznych  
przeprow adzonym  ¡przez spó łdz ie ln ię  -— m aszyniści 
m ły n a  m u s ie li je  na no w o  napraw iać. Za sm arow anie 
dachów p łac i się spó łdz ie ln i k ilk a  tys ięcy  z ło tych , 
a poprzednio w ła sn y  p ra c o w n ik  *ro>bił to  za 900 z ło ­
tych.

S pedyto r z Leszna —  ob. K aczor zaproponow ał ta k i 
podzia ł p ra cy  b rygad  za ładunkow ych  i w y ła d u n ko ­
w ych , żeby w agony n ie  s ta ły  bezczynnie. K ie ro w n ic z ­
k a  la b o ra to r iu m  —  ob. M a rty n o w  zw ró c iła  uwagę, że 
m ożna by rozw iązać spraw ę kosztownego i  w ym a ga ją ­
cego dużo czasu przewożenia zepsutych ap a ra tó w  la ­
b o ra to ry jn y c h  do Poznania przez przysy łan ie  spe c ja li­
s ty  objazdowego, k tó ry  m nie jsze uszkodzenia usunie 
na m ie jscu.

Zagadn ien ia bezpieczeństwa p ra cy  postaw ione są w  
Zespole na ogół dobrze, gorzej na tom iast ¡przedstawia 
się sp raw a h ig ieny. C iasnota ¡pomieszczeń b iu ro w ych , 
b ra k  ja d a ln i, p ry m ity w n e  w a ru n k i w  szatniach i  um y­
w a ln iach , s tw a rza ją  trudnośc i w  u trzym a n iu  porząd­
k u  i  czystości. G łó w n ym  je dn ak  czynn ik ie m  ¡powodu­
ją cym  te  b ra k i b y ł n ie w ła śc iw y  stosunek do tych  za­
gadnień sam ych p racow n ików . W  okresie p rzygoto­
w aw czym  przeprowadzono z n im i szereg pogadanek 
i stan ten  u leg ł popraw ie.

K on fe ren c ja  pa rty jno -ekonom iczna  zespołu M ły n ó w  
w  Lesznie by ła  dobrze przygotow ana i spe łn iła  sw o­
je  pierwsze, podstawowe zadanie: zm ob ilizow a ła  
załogę do p rze jrzen ia  i  zana lizow an ia  poszczególnych 
odc inków  pracy, zna lezien ia p u n k tó w  słabych, u ja w ­
n ien ia  n iedociągnięć i w y k ry c ia  reze rw  p ro d u k c y j­
nych, w ykazan ia  w szys tk ich  m ożliw óści ob n iżk i ko ­
sztów w łasnych .

O tym , że p racow n icy  dobrze zrozum ie li sens i cel 
zw o łan ia  ko n fe re n c ji ¡partyjno-eikonom icznej świadczą 
osiągnięcia z okresu przygotowawczego. Ś w iadczy ły  
o ty m  rów n ie ż  w yp ow ied z i zab ierających głos w  d y ­

s k u s ji p ra co w n ikó w  fizycznych  i um ysłow ych . Szcze- 
( go ln ie  charakte rystyczna  b y ła  w ypow iedź  czołowego 

rac jon a liza to ra  Zespołu ślusarza m łyn a  w  Lesznie, ob. 
S taw ińskiego, k tó ry  s tw ie rd z ił, że n ie  w g łę b ia ł się do­
tąd i  m ało  in te reso w a ł zagadn ien iam i gospodarczym i. 
D op ie ro  w  okresie p rzygotow aw czym  do ko n fe re n c ji 
z rozum ia ł, że n ie  ty lk o  dyrekc ja , p lan iśc i i in żyn ie ro ­
w ie  m a ją  w p ły w  n a  jakość, ilość i  n isk ie  koszty p ro ­
du kc ji. Na te  rzeczy m a w p ły w  każdy ¡pracownik ¡mły­
na i  ty lk o  w sp ó ln ym  w y s iłk ie m  całej załog i można 
osiągnąć dobre w y n ik i.

Jednym  z na jpow ażn ie jszych  czynn ików  decydu ją ­
cych o w yn ika ch  ¡pracy całego zak ładu  je s t bo jow y 
duch załogi, w spółpraca, zżycie i ko leżeństw o oraz 
dzia ła lność na w szystk ich  odcinkach p racy społecznej. 
Od dobre j p ra cy  o rg an izac ji ¡politycznych i społecz­
nych zależy czy nas tró j załog i będzie tw órczy, czy 
atm osfera panu jąca w  zakładzie  będzie s p rzy ja ła  w y ­
k o n yw a n iu  zadań przez p racow n ików . D yskus ja  na na­
radzie w ykaza ła , że odc inek ten  b y ł zupe łn ie  zan ied­
bany. O rgan izacja  p a r ty jn a  w y w ie ra ła  m a ły  w p ły w  
na załogę i  n iedostatecznie in te resow ała  się p rodukc ją , 
rada zakładow a rów n ie ż  n ie  w yka zyw a ła  p ra w ie  żad­
ne j 'działalności, a ty lk o  85% załog i na leża ło  do zw iąz­
ku  zawodowego. Rada kobieca nie  is tn ia ła . N ie  lep ie j 
w yg ląd a ła  sy tuac ja  z m łodzieżą, w śród  k tó re j zda­
rza ły  się naw e t w yp a d k i chu ligaństw a. W szystkie  te 
niedociągn ięcia u jaw n io no  i  sk ry tyko w a n o  na n a ra ­
dzie, a p rzedstaw ic ie le  ¡poszczególnych o rg an izac ji z ło­
ż y li da leko idące de k la rac je  o  zm ianie s ty lu  pracy.

N arada zakończyła się ¡powzięciem uchw a ły , w  k tó ­
re j szczegółowo zosta ły ¡podzielone zadania zm ie rza ją ­
ce do p o p ra w y  w ska źn ikó w  ekonom iczno-technicznych, 
i społecznej p racy załogi.

U ch w a ły  I I  Z jazdu PZPR  s tw ie rd z iły , że „obn iżka  
kosztów w łasnych  je s t n ieodzow nym  w a ru n k ie m  po­
p ra w y  'poziomu m ateria lnego  mas 'pracujących i roz­
w o ju  gospodarki na rod ow e j“  oraz że „kon ieczne jest 
osiągnięcie prze łom u w  dziedzin ie  o b n iż k i kosztów 
w  całej gospodarce n a rod ow e j“ .

P rzy jm u ją c  te  w skazan ia I I  Z jazdu za w ytyczne , 
organizacje pa rty jne , zw iązkow e i apa ra t a d m in is tra ­
cyjno-gospodarczy ¡poszczególnych * ¡przemysłów p rz y ­
s tą p iły  do p lan ow e j ¡pracy ¡nad obniżeniem  kosztów  
w łasnych. W ypracow an ie  ogrom nej sum y 20 m il ia r ­
dów- z ło tych , ja k ie  p o w in n y  zaoszczędzić w szystk ie  ga­
łęzie naszej gospodarki, n ie  jes t zadaniem  ła tw ym , 
d la tego też p la n  w y k o n a n ia  m us i być opracow any 
szczegółowo i  obejm ow ać w szys tk ie  o d c in k i p ro du kc ji. 
P lan  te n  rozpoczęto od zorgan izow an ia  w  resortach 
ko leg iów , k tó re  u s ta liły  zadania i  w ytyczne. W  da l­
szym ciągu o d b y ły  się n a ra d y  party jno-e ikonom iczne 
poszczególnych przem ysłów , k tó re  op racow a ły  k ie ­

r u n k i  i  w ytyczne  d la  o rg an izac ji p a rty jn y c h , zw iązko­
w ych , ¡k ie row n ic tw a adm in is tracy jnego  i  techniczne­
go dla  w yko n a n ia  zadań na od c inku  kosztów  w łasnych .

Jednakże ogó lnokra jow e  ¡narady poszczególnych prze­
m ys łó w  o k re ś liły  zadania ¡i k ie ru n k i w a lk i ¡o obniżkę 
kosztów  ¡tylko w  ogólnych ram ach, bez wchodzenia 
w  szczegóły związane, z poszczególnym i zakładam i. D la ­
tego też g łów ne i  na jw ażn ie jsze zadan ia w y k ry c ia  re ­
zerw , w skazan ia  ¡punktów  słabych, u ja w n ie n ia  b raków  
i  zaniedbań w  p racy zakładów , s tanę ły  przed zakłado­
w y m i k o n fe re n c ja m i pa rty jno -ekon om icznym i. Już sa­
mo p rzygo tow an ie  k o n fe re n c ji w ym a ga ło  od załóg 
pracow niczych, p rzyzw ycza jonych  przede w szys tk im  
do w a lk i o w yko n a n ie  zadań p ro du kcy jnych , —  ¡po­
g łęb ien ia  znajom ości e ko no m ik i p rzedsięb iorstw a oraz 
opanow ania zagadnień ob n iżk i kosztów. Od ¡przepro­
w adzenia szczegółowej an a lizy  dz ia ła lności przedsię­
b io rs tw a  i  w c iągn ięc ia  do te j ana lizy  ca łe j załog i za­
leżało dobre p rzygo tow an ie  k o n fe re n c ji i  je j w y n ik i.

K on fe ren c ja  pa rty jno -ekonom iczna  m ły n ó w  leszczyń­
sk ich  przygotow ana by ła  dobrze i  d latego w  p ie rw ­
szym  okresie da ła ¡pomyślne w y n ik i.  A na lizę  dz ia ła l­
ności zak ładów  przeprowadzono w łaśc iw ie , u jaw n io n o  
b łędy i  w y k ry to  rezerw y, usta lono d la  w szys tk ich  
stanow isk ¡pracy now e zadan ia sprecyzowane w  ta k i 
sposób, aby p lan ob n iżk i kosztów  wykonać, a naw et 
przekroczyć. S ta rt b y ł dobry  i od w y trw a ło ś c i a m b ic ji 
i chęci załogi zależeć będzie, czy e fe k t końcow y będzie
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zgodny z uchw a łą  i  czy da ,p racow n ikom  Zespołu pe ł­
ną sa tys fakc ję  ¡i zadow olenie z dobrze spełn ionego obo­
w iązku.

*
* *

P rz y jrz y jm y  się, ja k  załoga m ły n ó w  leszczyńskich 
rea lizu je  pow zię te  u ch w a ły  i  w  ja k im  s topn iu  ju ż  w y ­
kona ła  swoje zobow iązania.

Z aczn ijm y  od osiągnięć. Zaostrzenie k o n tro li ja koś­
ci p rzy jm ow anego zboża da ło w  g ru d n iu  ubiegłego ro ­
k u  pozytyw ne w y n ik i —- zakw estionow ano Około 2 tys. 
to n  zboża, a uzyskane za m n ie jw a rtość  sum y w yn io s ły  
ponad 300 ¡tys. zł. Do osiągnięć w  te j dziedzin ie  p rzy ­
czyn iło  się szczególnie w łaśc iw e  zorgan izow anie p ra ­
cy m agazynu zbożowego i  la bo ra to riu m . Dziękii op ra­
cow an iu  dz iennych ha rm onogram ów  prac za ładunko­
w ych  i  w y ła d u n ko w ych  spadła poniże j l im itu  ilość go­
dzin  nadliczbow ych . W ybrano  rów n ie ż  dw óch pracow ­
n ikó w , k tó rz y  zostaną w  na jb liższym  czasie przeszko­
le n i na ku rs ie ' urzędow ych W agowych. Usta lono p re ­
m ie , d la  poszczególnych s tanow isk  pracy za najlepsze 
w y n ik i w  obn iżan iu  ¡kosztów w łasnych.

Uzyskano dalsze oszczędności w  zużyciu w ęg la  — 
w  g ru d n iu  zaoszczędzono ¡ponad 60 ton.

W  dalszym  ciągu ożyw ioną  dzia ła lność w y k a z u ją  
p racow n icy  techn iczn i m łyn ów . Zgłoszono szereg no­
w ych  pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich . Ob. Z. S ta w iń sk i 
w y k o n a ł sw o je  zobow iązanie i  skons truow a ł w ózek do 
przewożenia w a lcó w  oraz w yc iąg  łańcuchow y. F ra n ­
ciszek Ptalk zbudow ał ś lim aczn icę  do m ieszania ¡naw il­
żonego zboża. U ruchom iono  ju ż  część trzepaczek do 
w o rk ó w  i  opracowano n o rm y  p rac m agazynu opako­
w ań. N a sku tek  apelu do załog i i  pogadanek p rzepro­
w adzonych przez re fe re n ta  B H P  .popraw iła  się znacz­
n ie  h ig iena  —  szczególnie da je  się to  zauważyć 
w  tru d n e j do  u trzym a n ia  ¡porządku ze w zg lędu na c ia­
snotę —  szatni.

N ie  w szystk ie  je d n a k  p u n k ty  u ch w a ły  ¡powziętej na 
k o n fe re n c ji są rea lizow ane w ła śc iw ie  i  wyczerpu jąco.

Na p rz y k ła d  w  ram ach w a lk i o  zm niejszenie u b y t­
k ó w  transp o rtow ych  -m ia ły  być  ¡przeprowadzone k o n ­
tro le  p u n k tó w  załadowczych —  do p o ło w y  s tyczn ia  ak ­
cja  ta  n ie  ruszy ła  z m ie jsca. Opieszale id z ie  rów n ie ż  
zm echanizow anie w y ła d u n k u  zboża na s ta c ji w  G osty­
n iu  —  spraw a dość ¡prosta w  w yko na n iu , a mogąca 
przyn ieść duże oszczędności. W ska źn ik i w yko rzys ta n ia  
surowca popraw iono , ale p lanow ane w  czw a rtym  
k w a rta le  oszczędności (oko ło 180 tys ięcy zło tych) 
zosta ły osiągnięte ty lk o  w  po łow ie . N ie  to  je d n a k  jest 
na jw ażnie jsze, że n ie  osiągnięto p lan ow a ne j, sum y 
(¡przyczyniły się do tego pożar i  aw a ria  p łuczk i) —  nie 
od razu m ożna b y ło  usunąć w szystk ie  n iedom agania 
w  procesie techno log icznym  —  gorzej, że w  po łow ie  
stycznia n ik t  w  zespole dok ładn ie  jeszcze n ie  w ie ­
dz ia ł w  ja k im  s topn iu  ten  p u n k t uch w a ły  zosta ł w y ­
konany.

N ie  ru s z y ł jeszcze ze swą dzia ła lnością  K lu b  R acjo­
n a liz a c ji i  T echn ik i, od by ł on dopiero jedno  zebranie

ale n ie  w yka za ł żywszego za in teresow ania  pracą ze­
społową. Dobre w y n ik i prac ra c jon a liza to rsk ich  Ze­
spół zawdzięcza racze j in d y w id u a ln y m  zobow iązaniom  
pracow n ików . Z  zapow iedzianych brygad  in ż y n ie ry j-  
no-roboczych ¡ruszyła dopiero jedna. N ie  ¡rozpoczęto 
rów n ie ż  w  zapow iedzianym  te rm in ie  1 g ru dn ia  1954 
ro ku  szkolen ia  zawodowego p ra c o w n ik ó w  m im o, że 
p rogram  szkolen ia b y ł ju ż  daw no  przygotow any.

P ow ażnym  zaniedbaniem , szczególnie m łyn a  w  Lesz­
n ie  jes t b ra k  za in teresow ania  m agazynem  zbożowym. 
O ile  w  halach p ro d u kcy jn ych  m łyn a  w łaśc iw ego pa­
n u je  w zo row a czystość, zam ia ta  się tam  i  om ia ta  ku ­
rze bardzo często -— to  w  m agazynie zbożowym  w i­
dz i się b ru d  i  n ie ład . P od łog i zaśmiecone, kosze zasy­
powe zapełn ione pap ieram i, sznu rk iem  i  in n y m i śm ie­
c iam i, m aszyny i  u rządzenia ¡pokryte w a rs tw ą  kurzu . 
A  przecież ku rz  i  b ru d  s tw arza doskonałe w a ru n k i d la  
rozw o ju  szkodn ików , zanieczyszczenia mogą spowodo­
w ać aw a rie  m aszyn i  urządzeń, n ie  m ów iąc ju ż  o  w a ­
run kach  san ita rnych  w  ja k ic h  p ra cu je  załoga.

W ie le  jeszcze do zrob ien ia  pozostało o rgan izac ji pa r­
ty jn e j, radz ie  zakładow e j i  o rgan izac ji m łodzieżow ej 
Ta os ta tn ia  w yka zu je  żywszą dzia ła lność św ie tlicow a  
redagu je  gazetk i ścienne, zorgan izow ała  tu rn ie j sza­
chowy. N a tom iast w  rad z ie  zak ładow e j zm ie n iło  się 
■nie w ie le . W praw dz ie  dz ięk i energ ii i  o fia rn e j p racy 
sekre tarza rady, u regu low ano sp ra w y  finansow e i  k a r ­
to te k i cz łonków , a le  jednoosobowa dzia ła lność n ie  m o­
że dac w y b itn ie jszych  rezu lta tów . Dotychczasowy skład 
osobowy rad y  zakładow e j b y ł n ie w ła śc iw y  w  sk ład 
je j w ch o d z ili ¡pracownicy, k tó rz y  n ie  m o g li a czasem 
n ie  chcie li zająć się sp ra w a m i z w ią z k o w y m i-—  w szyst­
k o  to  sam okrytyczn ie  p rzyznano na ¡naradzie. Dlaczego 
je d n a k  czeka się na w yb o ry , a n ie  ¡przystąpiono do ra ­
d yka ln e j zm iany natychm iast?  Czas ucieka a zadania 
rosną.

P orów nu jąc  w y n ik i dz ia ła lności m ły n ó w  leszczyn- 
sk ich  w  IV  k w a rta le  z p ie rw szym i trzem a k w a rta ła ­
m i 1954 roku , trzeba znaleźć odpow iedź na py ta n ie  
czy kon fe renc ja  pa rty jno -ekonom iczna  spe łn iła  swoje 
zadanie i  czy w  efekcie końcow ym  to  znaczy ¡przy ko ń ­
cu roku  bieżącego, p lan  ob n iżk i kosztów  zostanie w y ­
konany. Ś m ia ło  m ożna ¡powiedzieć, że kon fe renc ja  za­
d a n ie  to spe łn iła , pokazała d ro g i o b n iż k i kosztów , 
Sprecyzowała zadania, pobudziła  załogi do dz ia łan ia  
Jeżeli w  ¡pierwszym okresie  tu  i ówdzie coś nie  w ysz­
ło, to  jes t to w y tłum acza lne  —  zagadnienia ob n iżk i 
kosztów  d la  w ie lu  p ra c o w n ik ó w  są zagadn ien iam i no­
w y m i, a sama organ izacja  jeszcze się n ie  dotarła . Jed­
n a k  ju z  w y n ik i ostatn iego k w a rta łu  ubiegłego roku  
świadczą, że ogólne k ie ru n k i i  zasady są w łaściw e, 
czego dowodem  może być w yko na n ie  rocznych ¡planów 
w y c in ko w ych  w  104,5%, ¡popraw ienie w  os ta tn im  cza­
sie w yc iągu  m ą k i pszennej z 62,40%! do 63 57% czy 
obniżenie o 36 groszy w  s tosun l u do ¡planu ¡kosztów 
przem ia łu .

Józef FormańskI

Szkodniki zbożowo — mączne w  młynie
(A R T Y K U Ł  D Y S K U S Y JN Y )

Nowoczesne i  skom p likow ane m etody p rze tw órs tw a  
zbożowego p rzyczyn ia ją  się znacznie do pop raw y ja k o ­
ści, w yg lądu , czystości oraz jakośc i m ąki. W ie le  na to­
m ias t trudnośc i p rzysparza ją  współczesnemu m ły n a r-  
s tw u  szkodn ik i zbożowo-mączne. Zm uszają one m ły n y  
do poważnych w y s iłk ó w  w  celu w yp ro d u ko w a n ia  prze­
tw o ró w  w o ln ych  od szkodników . W y s iłk i te często m i­
m o dużego na k ładu  pracy, czasu, ene rg ii i środków  
finansow ych  n ie  przynoszą dostatecznych w yn ikó w . 
O bserw ując przebieg w a lk i ze szkodn ikam i zbożowo- 
m ącznym i, zarów no u  nas w  k ra ju , ja k  i  na  ca łym  
św iecie trzeba  s tw ie rdz ić , że pom im o w ie lk ic h  w y s ił­
k ó w  zm ierza jących do zapobieżenia ro zw o jo w i ow adów  
w  budynkach , m aszynach i  urządzeniach m łyń sk ich , 
zakażanie m łyn ów , jes t z ja w isk iem  bardzo częstym.

W  zakładach stosujących nowoczesne m etody zw a l­
czania szkodn ików  zakażenie będzie m niejsze, zw łasz­
cza zimą. W  naszych m łynach , w  k tó rych  w a lk ę  ze 
szkodn ikam i ow ad z im i p row adzi się raczej p ry m ity w ­

n y m i m etodam i spotyka się zakażenie jeże li n ie  ca­
ły c h  zakładów , to  p rz y n a jm n ie j ich  części w e  w szyst­
e k  porach roku . N a w e t zim ą, gdy aktyw ność szkod- 
n ik o w  ulega znacznemu zaham ow aniu w  następstw ie 
n is k ic h  tem pe ra tu r, c iep ło  panu jące w  m aszynach m ły ­
n ó w  pracu jących  na t rz y  zm iany, s tw arza owadom  do-
= ^ ™ w i f 'U nki .ro zw ° i ° w e- Zazw ycza j je dn ak  liczność 
szkodn ików  osiąga zim ą na jn iższy  poziom. W ykazu je  
ona tendencję gw a łtow nego w zrostu  w  m iesiącach le t­
n ich  i  jesiennych, a w  w yp ad ku  niezastosowania w  sy­
stem atyczny sposób skutecznych środków  zw alczania 
osiąga bardzo szybko niebezpieczne rozm iary.

Zakażenie m ły n ó w  szkodn ikam i może nastąp ić b a r­
dzo różnym i drogam i. Do na jw ażn ie jszych  należą:

zakażenie przez szkodn ik i w  dostarczonym  z ia rn ie ;
—  zakażenie przez szkodn ik i żeru jące w  ubocznych 

p roduk tach  p rzem ia łu ;
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—  zakażenie przez szkodn ik i w  zw racanych opako­
waniach.

Z ia rn o  dostarczone do m ły n a  je s t n iem a l zawsze po­
rażone przez szkodn ik i i  n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że jes t 
to  na jpow ażn ie jsze źród ło  zakażenia m ły n a .; M aszyny 
czyszczące stosowane obecnie w  m łyn ach  nie  usuw a ją  
w szystk ich  szkodn ików  z z ia rna, co m ożna ła tw o  
s tw ie rdz ić  przez zbadanie z ia rna  skierowanego na 
pierwsze śru tow an ie . Badan ia  w ykaza ły , że n iek tó re  
ze szkodn ików  mogą bez szkody d la  siebie przejść 
przez ca ły  system w a lców . N a leży do n ich  m. in . T ro j­
szyk ulec (T r ib o liu m  Confusun). W ie le  dorosłych ow a­
dów  n ie  ulega zniszczeniu p rzy  p rze jśc iu  przez p ie rw ­
sze trz y  pasaże śrutu jące . L a rw y  bez żadnych szkód 
przechodzą przez t rz y  p ierwsze rozczyny, a ja jk a  są 
ta k  małe, że w ie le  z n ich  n ie  ulega zniszczeniu naw et 
przechodząc przez pasaże w ym ia łow e . W  ten  sposób 
różne fo rm y  rozw o jow e tego szkodnika zostają rozw le ­
czone po ca łym  zakładzie, a ko lon ie  jego m ożna spo­
tkać  w  podnośnikach, przenośnikach i  w sze lk ich  tzw . 
„m a rtw y c h  pu n k ta ch “ , w  k tó ry c h  nagrom adza ją się 
n ienaruszane p ro d u k ty  i  k tó rych  czyszczenie nastręcza 
trudności.

W iększa część odsiewaczy i  s it ch ro n i zazwyczaj 
przed tego rodza ju  rozszerzaniem  się zakażenia, pod 
w a ru n k ie m  stosowania odpow iedn io gęstych opięć, za­
trzym u ją cych  szkodnik i. J a k ie k o lw ie k  je dn ak  rozdar­
cie tk a n in y  czy też n iedba ła  w ym ia n a  s it o tw ie ra  owa­
dom  drogę, k tó re  tw o rzą  n a tych m ia s t nowe s ied liska 
zwłaszcza w  przewodach transportu jących . Rozprze­
s trzen ian iu  się szkodnikom  sprzy ja  ponadto zby t b l i­
skie sąsiedztwo czyszczarni i m łyn a  w łaściw ego w  n ie ­
k tó ry c h  zakładach. O w ady m a ją  wówczas możność 
przedostania się z czyszczarni do  m łyna.

Szczególnie n iebezpiecznym  s ied lisk iem  szkodn ików  
są uboczne p ro d u k ty  p rzem ia łu , o tręb y  i  m ą k i pa­
stewne. K ie ru je  się do n ich  użyteczne odpady czysz- 
czarniane, k tó re  są znacznie s iln ie j zanieczyszczone 
szkodn ikam i, an iże li z ia rno  kie rowane, na pierwsze ś ru ­
tow anie. P onadto o trę b y  n ie  mogą być przesiewane 
przez gęste sita, k tó re  w y d z ie liły b y  szkodn ik i lu b  ich  
części. P rzechow yw an ie  zatem p ro d u k tó w  ubocznych 
pow inno  odbywać się da leko od m łyn a  w łaściw ego 
i  m agazynu p rze tw orów , n a jle p ie j w  oddz ie lnym  bu­
dynku.

Stosowana w  Polsce p ra k ty k a  w ie lo k ro tne go  używ a­
n ia  w o rk ó w  un ie m o ż liw ia  w sze lką  skuteczną w a lk ę  ze 
szkodn ikam i i przekreśla  ca łkow ic ie  w sze lk ie  loka lne  
osiągnięcia. Po op różn ien iu  w o rk ó w  pozostaje w  n ich  
dość znaczna ilość m ą k i, w  k tó re j szkodn ik i zn a jd u ją  
bardzo dobre w a ru n k i rozw ojow e. W ork i, ta k ie  zakaża­
ją  podczas tra n sp o rtu  w agony ko le jow e, w  k tó rych  są 
przewożone, a po p rzyb yc iu  do m łyn a  —  jego pomiesz­
czenia. J a k k o lw ie k  przed ponow nym  nape łn ien iem  
w o rk i są trzepane na  trzepaczkach m echanicznych czy 
pneum atycznych lu b  ręcznie, to  n ie  usuwa się jednak

ten sposób w sze lk ich  fo rm  by to w an ia  szkodn ików  
żeru jących w  mące. Świeża m ąka zapakowana do w y ­
czyszczonych w  te n  sposób w o rk ó w  ulega szybko po­
rażeniu. B ra k  w sze lk ich  urządzeń do dezynsekcji w o r­
k ó w  oraz trudnośc i, ja k ie  pociągałoby ich  p ran ie  —  
to  bardzo poważne a rgum enty  przem aw ia jące p rzeciw  
używ an iu  w o rk ó w  tka n in o w ych  do pakow ania  prze­
tw o ró w  zbożowych.

Coraz szersze zastosowanie w o rk ó w  pap ierow ych do 
m ą k i l ik w id u je  n iebezpieczeństwo w ie lo k ro tne go  uży­
cia  w o rk ó w  tkan ino w ych . N iek tó re  k ra je  w y d a ły  rozr 
porządzenia zakazujące używ an ia  w o rk ó w  tk a n in o ­
w ych. P rodukow ane obecnie za g ran icą  w o rk i pap ie ro ­
w e „owadoszczelne“  są przesycone bu toksy-pyre treno - 
p ipe rony lem  i  ch ron ią  przed szkodn ikam i n iem a l w  100 
proc. Badan ia  w yka za ły  że p rzegryz ien ie  pap ie ru  leży 
w  m ożliw ościach jednego ty lk o  U k ry tk a  m aurytańskie-r 
go (Tenebrio ides m au ritan icus  L.). Poprzez o tw o ry  
pozostaw ione przez ig łę  do zaszywania w o rk ó w  mogą 
Przedostać się n iew ykszta łcone jeszcze fo rm y  m k lik a  
mącznego (Euphestia K u e h n ie lla  Z e łl) oraz tro jszyka  
ulecą. Zapobiega się tem u na lep ian iem  na szwy taśm y 
gum owanego papieru.

N iezm ie rn ie  w ażnym  m om entem  w a lk i ze szkodni­
ka m i w  m ły n ie  jes t m oż liw e  niedopuszczenie ich  do 
m łyn a  oraz zapobieganie dalszem u ich  ro zw o jo w i w  za­

kładzie . W szelk ie  m etody p ro fila k tyczn e  po w in ny  być 
stosowane w  sposób c ią g ły  i system atyczny, uw zg lęd­
n ia ją cy  cechy gospodarki m agazynowej p rzechow yw a­
nych prze tw orów , rozw ó j szkodników , w a ru n k i środo­
w iska  itp .

Jednym  z g łów nych  źródeł zakażenia m ły n ó w  jes t — 
ja k  ju ż  w spom niano —  zboże dostarczone do p rzem ia­
łu . Rzeczą bardzo w ażną -jest zatem badanie w szyst­
k ic h  dostaw  z ia rna  na  porażenia przez szkodn ik i. Obo­
w iązu jąca  w  c h w ili obecnej m etodyka  w y k ry w a n ia  
i  ilościowego oznaczania szkodn ików  może być uw aża­
na za zadow ala jącą w  odnies ien iu  do p a r t i i to w a ru  po­
rażonych siln ie . Jest ona je dn ak  n iedostatecznie p re­
cyzy jna  w  w yp ad ku  zbóż nieznacznie ty lk o  porażo­
nych lu b  porażonych w  sposób u k ry ty .

Coraz w iększe w ym agania  s taw iane p rzem ysłow i m ły ­
na rsk iem u odnośnie czystości jego p ro d u k c ji pociągają 
za sobą konieczność ba rdz ie j dokładnego badania su­
row ca na obecność szkodników . W yda je  się zatem  ce­
low e w prow adzen ie  i  u  nas jedne j z w yp róbow anych 
zagranicą m etod w y k ry w a n ia  naw e t uk ry tego  porażenia 
przez szkodn ik i. U m o ż liw i to m łynarzom  dokładne roz­
poznanie zboża przed przem ia łem  oraz zastosowanie 
odpow iedn ich środków  usunięcia  lu b  zniszczenia szkod­
n ik ó w :

Do na jw ażn ie jszych  i  na jb a rdz ie j podstaw ow ych za­
biegów  p ro fila k tyczn ych  należy u trzym an ie  bezwzględ­
ne j czystości w e w szys tk ich  pomieszczeniach i  działach 
m łyna. U trzym an ie  te j czystości w ym aga je d n a k  zasto­
sow ania odpow iedn ich urządzeń oraz spe łn ien ia  pew ­
nych podstaw ow ych w a run ków . Szczotka i  śc ie rka  są 
n iew ystarcza jące dla  osiągnięcia napraw dę n ienagan­
ne j czystości.

W  bezpośrednim  Sąsiedztwie spichrza zbożowego czy 
m agazynów  p rze tw oró w  —  w  m ia rę  m ożliw ośc i w  p ro ­
m ie n iu  oko ło  50 m  —  n ie  pow inno  być żadnej ro ś lin ­
ności. Teren otaczający po w in ie n  być w ybetonow any 
lu b  w yas fa ltow any, stale zam ia tany i  zm yw a ny wodą 
z hyd ran tów . S p ichrz  zbożowy i  m agazyn p rze tw orów  
p o w in n y  m ieć szczelną kons trukc ję . W szelk ie szpary, 
szczeliny i  pęknięcia  p o w in n y  być bezzwłocznie uszczel­
nione. Ś ciany spichrza i  m agazynu co dw a m iesiące 
b ie lić  w apnem  z doda tk iem  DDT. Ponieważ p repa ra t 
ten jes t n ierozpuszczalny w  wodzie, sporządza się 
em ulsję, k tó rą  dodaje się następnie do wapna. Na 300 
g ram ów  w apna palonego i  1 200 m l p rzygo tow u je  się 
em u ls ję  w g  recepty: szare m yd ło  2 g, żyw ica 2 g, o le j 
a rach idow y 16 g, to lu o l 24 g, w oda desty low ana 0,2 g, 
D D T  10 g. D D T  po w in ie n  zaw ierać 85% izom eru pp l . 
W edług n ie k tó rych  źródeł owadobójcze dz ia łan ie  ta ­
k iego b ie lid ła  t rw a  oko ło dwóch m iesięcy.

Rzeczą n iezm ie rn ie  w ażną jes t stałe i  regu la rne  od­
kurzan ie  spichrza i  m agazynu, podłóg, ścian i  su fitów . 
O dkurzan ie  w y k o n u je  się n a jle p ie j p rzy  pom ocy ru ­
chom ych odkurzaczy e lektrycznych . W  m agazynach 
p rze tw o ró w  jes t wskazane stosowanie m a łych  od ku rza ­
czy 20-k ilogram ow ych . W  spichrzach zbożowych 
i  w  dużych, m agazynach m ącznych na leży używ ać 
w iększych odkurzaczy o w yda jnośc i 4 —  9 m*/sek., m o­
cy s iln ik a  3,5 —  7,5 K M , ś w ia tło  węża 5 cm, szybkość 
przepływ ającego pow ie trza  35 —  60 m/sek. Odkurzacze 
można rów n ież  z powodzeniem  stosować w  czyszczarni, 
w  m ły n ie  w ła śc iw ym  i  w  in nych  pomieszczeniach za­
k ładu . Zanieczyszczenia zbierane w  odkurzaczu na le­
ży bezzwłocznie pa lić , ponieważ z re g u ły  zaw ie ra ją  
znaczne ilośc i szkodników . Bardzo ważne d la  zapobie­
żenia ro z w o jo w i szkodn ików  jes t niedopuszczenie do 
ich  zagnieżdżenia się w  tru d n o  dostępnych m ie jscach 
m łyna. N a leży do n ich  m. in . część m łyn a  m iędzy odsie­
waczam i i  kom oram i m ącznym i. Jeżeli ta  część m łyn a  
je s t zakażona, zm niejsza się znacznie niebezpieczeń­
stwo porażenia gotow ych p rze tw orów .

T rudne  do zabezpieczenia przed szkodn ikam i są 
w  przec ię tnym  m ły n ie  przew ody mączne. Są one za­
zw ycza j tru d n o  dostępne i  bardzo rzadko czyszczone. 
W  transporte rach  ś lim akow ych  pozostaje na dn ie p ra ­
w ie  zawsze pewna ilość m ąki, k tó ra  nagrom adzona 
w  tzw . „m a rtw y c h  p u nk tach “  oraz n iew zruszana sta­
n o w i doskonałe sied lisko rozw o ju  szkodników . N a j­
lepszą m etodą u trzym a n ia  przew odów  w  czystości jest 
stosowanie transp o rte ró w  skrobakow ych. N ie  pozwa­
la ją  one na zb ieran ie  się m ą k i na dn ie oraz zabezpie­
czają przed pow staw aniem  ognisk rozw o ju  szkodni-
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-ków. D okładne i  regu larne czyszczenie przewodów, m o­
żna rów n ież  zapew nić przez stosowanie w  n ich  rucho ­
m ych den. Dobre w y n ik i osiąga się rów n ież  przez sy­
stem atyczne czyszczenie przew odów  przy  pom ocy s iln e j 
a sp ira c ji ssącej. W  w ie lu  m łynach  m ożna w y k o rz y ­
stać is tn ie ją cy  system s iln e j a sp ira c ji ssącej rów n ież 
do oczyszczania in n ych  urządzeń oraz maszyn.

N iedopuszczenie do za is tn ien ia  w a ru n kó w  sp rzy ja ­
jących ro z w o jo w i szkodn ików  w ym aga sta łe j uw ag i 
m łynarza . U staw ien ie  m aszyn i  urządzeń pow inno  
un iem oż liw iać  grom adzenie się p ro d u k tó w  w e w ną trz  
urządzeń lu b  za n im i oraz zapewniać ła tw y  dostęp dla  
sprzątającego. S topy e lew a to rów  p o w in n y  być podn ie­
sione nad podłogę oraz w  m ia rę  m ożliw ośc i posiadać 
o tw ie rane  dna. P ow ie rzchn ie  w ew nę trzne  w sze lk ich  
urządzeń p o w in n y  być g ładk ie  i  w o lne  od szczelin, n ie ­
rów ności itp . s tw arza jących  w a ru n k i d la  zagnieżdżania 
się szkodników . W szelk ie  n ieużyw ane urządzenia z ru ­
ra m i spadow ym i w łączn ie  p o w in n y  być usuwane z m ły ­
na. O budow a spadów szczególnie sprzy ja  zagnieżdża­
n iu  się szkodników . Bardzo celowe je s t rów n ież  zastę­
pow anie ru r  d rew n ianych  ru ra m i m e ta low ym i, szkla­
n y m i lu b  z mas p lastycznych. Zapobieganie rozw o jo ­
w i szkodn ików  oraz usuw an ie  ośrodków  zakażenia 

, o tw ie ra  szerokie pole do popisu d la  pom ysłowości i  w y ­
nalazczości m łyna rzy .

Po po p ra w nym  w yp ro d u ko w a n iu  p rze tw orów , w sze l­
k ie  w y s iłk i na leży skie row ać na ochronę ich  przed po­
rażeniem  przez szkodn ik i przed dostarczeniem  prze tw o­
ró w  odbiorcy. Zadanie to n ie  jest ła tw e . Zakażenie 
m agazynu jes t bow iem  —  ja k  ju ż  w spom niano —  n ie ­
m a l że powszechne i  ca łko w ite  jego zwalczan ie na 
dłuższy przeciąg czasu w yd a je  się na razie n iem oż li­
we. Poza obow iązkiem  zachow ania ogólnych p rze p i­
sów o czystości m agazynu, ich  dezynsekowaniu itp . na­
leży zw róc ić  baczną uwagę na ś rod k i transp o rtu  uży­
wane do przewozu p rze tw orów . Badan ia w yka za ły , że 
w agony ko le jow e  służące do przewozu zbóż w  U S A  są 
w  okresie  od czerwca do w rześn ia  p ra w ie  zawsze za­
każone szkodnikam i.

S tw ierdzono, że w  ciągu w iosny  i  la ta  oraz wczesnej 
jes ien i ponad 90% w szys tk ich  w agonów  ko le jow ych  
(służących do, przewozu zbóż lu b  p rze tw orów ) je s t za­
każonych. N a js iln ie jsze  porażenie przez skod n ik i w y ­
stępuje też w łaśn ie  w  ty m  okresie. W agony ko le jow e  
i  samochody ciężarowe oraz przyczepy używ ane są 
zazwyczaj do przewozu i  z ia rna  p rze tw orów . M a ją  one 
w  częściach d re w n ianych  zawsze szpary i  szczeliny, 
w  k tó rych  um ieszczają się szkodn ik i i  skąd przenoszą 
się do z ia rna  lu b  prze tw orów . O gniska te są bardzo 
tru d n e  do usunięcia w  drodze zw yk łe g o ' czyszczenia. 
W  c iep łe j porze ro ku  na leży zatem un ika ć  przewoże­
n ia  p rze tw o ró w  zbożowych ty m i sam ym i środkam i 
tra n sp o rtu  co i  zboża. W  z im ie  z uw ag i na n isk ie  tem ­
p e ra tu ry  ilość szkodn ików  w  wagonach i  samocho­
dach jes t nieznaczna, a czasami spada do zera. '■<

N adm ien ić  tu  należy, że gazowanie, dezynsekowanie 
d rew n ianych  w agonów  ko le jo w ych  jes t bezcelowe, po­
n iew aż nie  niszczy szkodn ików  z uw ag i na nieszczel­
ność wagonów . P raktyczn ie jsze jest czyszczenie wago­
nów  sprężonym  pow ie trzem  połączone z opy lan iem  
środkam i ow adobó jczym i. U ła tw ie n ie  w  ochron ie prze­
tw o ró w  zbożowych przed szkodn ikam i s tanow i w y k ła ­
danie w agonów  papierem  „N a tro n “ . S tanow i on sku­
teczną zaporę d la  szkodn ików  naw e t w  s iln ie  ■ zakażo­
nych wagonach, ale ty lk o  na k ró tk i okres czasu. Zasto­
sowanie tego w  naszych w a runkach , w  k tó rych  trasy 
przewozowe n ie  są d ług ie  w yd a je  się celowe. Jest to 
oczyw iście zbyteczne p rzy  stosowaniu opakowań papie­
row ych.

Obecny stan rzeczy w  naszym  przem yśle m ły n a rs k im  
n ie  u ła tw ia  w a lk i o p ro du kc ję  p rze tw o ró w  zbożowych 
w o lnych  od szkodn ików  zbożowo-m ącznych. P om ija jąc  
zagadnienie doboru w łaśc iw ych  m etod ic h  zw a lczan ia  — 
będzie to przedm io tem  oddzielnego a r ty k u łu  —  trzeba 
s tw ie rdz ić , że u m o ż liw ie n ie  m łyn o m  odpow iedniego 
rozpoznania porażenia surowca przez szkodn ik i, s tw o­
rzenie w a ru n k ó w  zapew nia jących u trzym an ie  na p ra w ­
dę nienagannej czystości oraz rozw iązan ie  zagadnienia 
opakowań, przyn ies ie  ju ż  pewną popraw ę jakości prze­
tw o ró w . (Ew)

NOWOŚCI TECHNICZNE
E L E K T R O N O W Y  A P A R A T  DO W Y ­
K R Y W A N IA  Z A N IE C Z Y S Z C Z E Ń  
M E T A L IC Z N Y C H  W  P R ZE TW O ­

R A C H  ZB O ŻO W Y C H

W  poszuk iw an iu  coraz d o k ła d n ie j­
szych m etod badan ia  ś rodków  żyw ­
ności skonstruow ano os ta tn io  e lek­
tro n o w y  „w y k ry w a c z “  zanieczyszczeń 
m eta licznych  w  p rze tw orach  zbożo­
w ych . Całość urządzenia sk łada się 
z przenośn ika  taśmowego, ra m y  kon­
tro ln e j oraz apara tu  sygnalizującego.

Zapakow ane p rze tw o ry  (w  w o r­
kach lu b  paczkach) umieszczone na 
taśm ie przenośnika przesuw ają  się 
w  ¡pewnym m om encie przez ram ę 
kon tro ln ą . W  w yp ad ku  obecności 
zanieczyszczeń m eta licznych, ra ­
m a da je  im pu ls  w p ra w ia ją c y  w  
ruch  apara tu rę  sygnalizacyjną. S y­
gna ły  św ie tlne  lu b  dźw iękow e da ją 
znać o obecności m e ta li w  prze tw o­
rach. A p a ra tu ra  sygna lizacy jna mo­
że rów n ież  spowodować na tychm ias­
tow e za trzym an ie  taśm y przenośnika, 
co pozw a la  na bezzwłoczne usunięcie 
zanieczyszczonego opakow ania . A p a ­
ra t  je s t poza ty m  wyposażony w  
specja lne urządzenie, k tó re  bez za­
trz y m y w a n ia  taśm y usuwa z n ie j o- 
pakow anie  zaw ie ra jące  zanieczysz­
czony p rodukt.

W ie lką  zaletą om aw ianego apara­
tu  je s t reagowanie na obecność 
w szystk ich  m e ta li bez w y ją tk u .

„P R O M IE N IE  Ś M IE R C I“ P R Z E C IW  
S Z K O D N IK O M  

ZB O ŻO W O -M Ą C ZN Y M

W alka  ze szkodn ikam i zbożowo- 
m ącznym i s tanow i ju ż  od szeregu la t 
zagadnienie, k tó rem u ¡poświęcili się 
lic z n i zbożowcy i  .m łynarze, na ukow ­
cy i  p ra k tycy . Żadna z dotychczas 
opracow anych m etod zw alczan ia 
szkodn ików  n ie  okazała się je dn ak  
ca łko w ic ie  skuteczna.

O statn ie badania nad skutecznoś­
cią w yko rzys ta n ia  p rom ien iow an ia  
e lektrom agnetycznego d a ły  w y n ik i 
pozytywne. P rom ien ie  podczerwone, 
radow e a także część w id m a  poza- 
fio łkow e go  zab ija  szkod n ik i bez pod­
noszenia te m p e ra tu ry  naprom ien io ­
wanego zboża i  p rze tw orów . P ra k ­
tyczne zastosowanie p ro m ien i poza- 
fio łkow ye h , Roentgena oraz gamma 
je s t je dn ak  n iem ożliw e  z  uw ag i na 
w y w o ły w a n ie  przez n ie  zm ian che­
m icznych w  dezynsekowanym  p ro ­
dukcie.

D obre w y n ik i osiąga się rów n ież  
przez ogrzew anie zbóż lu b  p rze tw o­
ró w  p rądam i o  w yso k ie j często tli­
wości. P rzy  zastosowaniu p rądów  o 
często tliwości 2.540.000 . okresów  na 
sekundę osiąga się ca łkow ite  znisz­

czenie szkod n ików  w  przeciągu za­
ledw ie  ¡k ilku  sekund. Należy jednak  
dodać, że m etoda ta  jest raczej kosz­
towna.

Do niszczenia ja j ow adów  n a jle ­
p ie j nada je  się bom bardow an ie  s tru ­
m ien iem  e lek tronów . Już n ie w ie lk ie  
d a w k i e lek tronow e są ca łkow ic ie  
w ystarcza jące do ich s te ry lizac ji.

P R O M IE N IE  R O E N TG E N A  
W Y K R Y W A J Ą  N IE  T Y L K O  

S Z K O D N IK I

P ie rw o tn e  zastosowanie p ro m ien i 
Roentgena w  m ły n a rs tw ie  oraz p fze - 
cho w a ln ic tw a  zbóż ogran icza ło  się 
do w y k ry w a n ia  szkod n ików  i  prób 
niszczenia ¡ich. N ow e rozw iązan ie  
techniczne ¡pozwala n a  w y ko rzys ta ­
n ie  p ro m ien i do  badania z ia rna  i  
m ąk i. Zastosowane w  ty m  celu p ro ­
m ien ie  Roentgena p o w in n y  być 
m ię kk ie  i  posiadać równocześnie 
zdolność głębokiego p rzen ikan ia . 
P rom ien ie  ta k ie  m ożna w ytw a rzać  
bądź w  specja lnych lam pach n is k o ­
napięc iow ych bądź też w  zw yk łych  
lam pach zaopatrzonych w  d ia frag m y 
be ry low e lu b  m y la ro w e  (specja lna 
m asa plastyczna), przepuszczające 
w y łączn ie  m ię kką  cześć p ro m ie n i

B adany p ro d u k t umieszcza się w  
spec ja lnym  p łask im  naczyn iu  apara­
tu. Po nape łn ien iu  naczynia zam yka 
się pokryw ą , w  k tó re j um ieszczony 
jes t f ilm . Z  naśw ie tlonego i  w y w o ­
łanego f i lm u  m ożna odczytać dane 
o w ie lko śc i ź ia ra , zdolności k ie łk o ­
w an ia  oraz o ich  budow ie  ja k  ró w ­
nież o g ra n u la c ji m ą k i i s tru k tu rze
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je j cząsteczek. A p a ra t zna lazł ju ż  
zastosowanie do badan ia  ziar.n k a ­
kao i kaw y. N ada je  się także do 
us ta lan ia  s tru k tu ry  pieczywa.

N O W A  M E T O D A  
S O R T O W A N IA  ZBÓŻ

N ow a m etoda sortow an ia  zbóż po­
lega na w yrzu can iu  z ia rna  w  po­
w ie trze  p rz y  pom ocy specja lnego a- 
para tu , nazwanego przez ko n s tru k to ­
ró w  „spek trom ie rzem “  i  w y ła p y w a ­
n iu  ich  następnie do szeregu skrzyń. 
Z ia rn a  o ty m  sam ym  ciężarze lecz o 
różnych w ie lkościach, ksz ta łtach  i 
w łasnościach pow ie rzchn i są w y rz u ­
cane n a  różne odległości, podobnie 
ja k  z ia rna  o  różnym  ciężarze o ta k ie j 
sam ej w ie lkośc i, kszta łc ie  i  w łasnoś­
ciach pow ie rzchn i.

A p a ra t sk łada się z le ja  zas ila ją ­
cego A  i  d w u  przenośn ików  taśm o­
w ych  B  i C (por. rysunek) po ru ­
szających się z tą  samą szybkością. 
Z ia rn o  spada ¡na przenośn ik B. Taś­
m a C m a w yłączne zadanie pow ­
s trzym an ia  ześ lizg iw an ia  się ziarna. 
W yrzucane w  ten  sposób z ia rna  w p a ­
da ją  do 48 skrzyń  us taw ionych  obok 
siebie. Odległość m iędzy p ierw szą a 
os ta tn ią  sk rzynką  w yn os i 7,2 rn. W y­
rzucan ie  następu je  pod ką te m  30n 
i  szybkości 7,5 m /sek.

Dośw iadczalne sortow an ie  pszenicy 
o ciężarze h e k to litro w y m  68,2 kG , 
zaw artości b ia łk a  17,0 % i  ¡popiele 
2.08 da ło  następujące w y n ik i.

za w a rty  b y ł w  granicach 2.08 — 
1.97%.

Bardzo ciekawe w y n ik i przedsta­
w ione  w  ta b lic y  d a ło  sortow an ie  
pszenicy porażonej przez szkodn ik i 
w  8,5%.

N r sk rzyn i
Ilość  ziarna 

w  sk rzyn i 
(w %)

Porażenie 
przez, szkod­

n ik i  w  %

21 0,1 8,5
22 0,1 27,0
23 0,2 40,8
24 0,3 29,5
25 0,6 33,4
26 0,4 30.9
27 2,2 30,9
28 4,8 12,5
29 8,2 11,7
30 14,0 7,9
31 20,2 6,0
32 23,9 1,5
33 17,7 1,9
34 0,3 0,2
35 0,8 1,1
36 0,2 1,7

Z ta b lic y  w y n ik a , że skrzyn ie  od 
32 do 36 za w ie ra ły  41,9% sortow a­
nego zboża o  ¡porażeniiu 1,5% co od­
pow iada e fe k to w i sześciokrotnego 
czyszczenia. Z ia rn o  zebrane w  sk rz y ­
n iach  27 —  31 (49,4%) o s iln y m  po­
rażen iu  przez szkod n ik i może być 
poddane pow tórnem u sortow an iu .

N ow a m etoda sortow an ia  zbóż m o­
że w ięc  znaleźć zastosowanie ró w ­

Z ia rn o  w  sk rzyn i n r  22 m ia ło  c ię ­
żar h e k to litro w y  58,6 kG  a w  sk rzyn i 
33— 74 kG. Zaw artość b ia łk a  w a ­
ha ła  się od 18,9 do 14,5 % a pop ió ł

n ież d la  oczyszczenia z ia rna  ze 
szkodn ików  a także zanieczyszczeń 
m ine ra lnych .

A. H.

Obliczanie napięcia i natężenia prądu 
wirników pierścieniowych asynchronicznych 

bez pomocy przyrządów pomiarowych
S iln ik  p rądu  zm iennego m ożna po­

rów nać z trans fo rm a to rem . U zw o je ­
n ie  stojana, do k tórego ¡przyłączona 
je s t sieć, s tan ow i uzw o jen ie  p ie r­
w otne, uzw o jen ie  zaś w irn ik a  — 
w tó rne . S iła  e lek trom oto ryczna  w  
uzw o je n iu  w irn ik a  indu kow a na  jes t 
przez zm ienne pole ¡magnetyczne s to ­
jana. U zw o jen ie  sto jana i w irn ik a

są co do liczby  zw o jó w  i  zależnie od 
nap ięc ia  w irn ik a , w  ta k ie j do siebie 
p rzek ładn i, ja k  w  trans fo rm a to rach .

T a k  w ięc nap ięc ie  w irn ik a  może 
być dowolne, z p ra k tyczn ych  w zg lę­
dów  je d n a k  pozostaje zawsze m n ie j­
sze n iż  napięcie  uzw o jen ia  s to jana. 
O bydw a uzw o jen ia  mogą być w y k o ­
nane w  postaci połączenia w  gw iaz­

F i z {tk ład:

3 8 0 w o l t 2 2 0  w o l t

liczba zwojów napięcie
w irn ik a

liczba .zwojów napięcie
w irn ik a

sto jan w irn ik sto jan  j w irn ik

380 95 95 219 95 95

P rzekładn i a 1 : 4 P rzek ładn ia  1 : 2,3

dę lu b  w  tró jk ą t.  M oż liw e  je s t także 
łączenie jednego uzw o jen ia  w  g w ia ­
zdę, a d rug iego  w  tró jk ą t.

Jeżeli uzw o jen ie  połączone w  g w ia ­
zdę prze łączyć w  tró jk ą t,  w te d y  
łączna liczba zw o jó w  będzie ¡m niej­
sza o oko ło  1,75. Pon ieważ liczby  
uzw ojeń i  napięcia ¡pozostają do sie­
bie  w  stosunku p ro po rc jona lnym , 
zm ienia się w ięc także o 1,75 n a ­
pięcie. P rzedstaw iony stosunek w y ­
stępu je  oczyw iśc ie  je że li uzw ojen ie  
połączone w  t ró jk ą t  połączone zosta­
n ie  w  gwiazdę.

P rzyk ła d : U zw o jen ie  w irn ik a  w  
s iln ik u  p rą du  zm iennego je s t po łą­
czone w  tró jk ą t,  a napięcie  220 V. 
Jeżeli to  uzw o jen ie  po łączym y w  
gw iazdę w te d y  s iln ik  m ożna używać 
p rz y  nap ięc iu  w iększym  o 1,75, n iż  
napięcie 220 V.

220 X  1,75 =  380/6 V.
S iln ik  je s t w ięc go tów  do p racy  

p rzy  nap ięc iu  280 V. W y n ik a  z tegoj 
że p rz y  prze łączeniu uzw o jen ia  sto­
jana  zm ien ia  się także p rze k ła dn ia  
m iędzy w irn ik ie m  i  s to janem . Po­
n iew aż w  pew nym  s topn iu  zm ien ia  
się także doprowadzone do sto jana  
napięcie -— prze to  różn ice w  sta jan ie  
są p ra w ie  te  same.

W  podanym  p rzyk ładz ie  w yrażo­
ne są zm ienione proporc je , k tó re  w y ­
s tępu ją  p rz y  ¡przełączaniu z gw iazdy 
w  tró jk ą t  i odw ro tn ie . Rzeczywiste 
napięcia  b y ły b y  w  obydw u w yp a d ­
kach n ieco m niejsze, pon iew aż n ie  

uw zg lędn iono spadku, nap ięc ia  w  
w irn ik u  i  sto jan ie . W  w arsztacie  na ­
p raw czym  bardzo często ¡powstaje 
konieczność pom ia ru  napięcia i  na tę­
żenia p rądu  w irn ik a  w  ce lu  zamó­
w ie n ia  w łaśc iw ych  części. Obie w ie l­
kości m ożna o trzym ać przez w łącze­
n ie  w o ltom ie rza  i  am perom ierza, jed­
nakże is tn ie je  m ożliw ość w y licze n ia  
tego w  sposób p ros ty , o  ile  zna się 
liczbę zw o jów  w  uzw o je n iu  w irn ik a  
i  s to jana.

Obliczanie napięcia w irn ika

Napięcie  w irn ik a  ob licza się w g 
następującego w zoru : 
napięcie  w irn ik a  =

łączna ilość zw o jów  w irn ik a  

łączna ilość zw o jó w  sto jana 
X  napięcie stojana.

P rz y k ła d : ilość kan a łów  w  sto jan ie  
=  90; d ru tó w  w  kana le  =  6; łączna 
ilość d ru tó w  w  sto jan ie  =  90 X  60 =  
=  540; ilość ka n a łó w  w  w irn ik u  = 
=  108; d ru tó w  w  kana le  =  3; łączna 
ilość d ru tó w  w  w irn ik u  =  108 X  3 — 
=  324; napięcie  robocze =  220 V ; 
prąd znam ionow y w  sto jan ie  = ' 48 A.

W edług tych  danych napięcie w i r ­
n ik a  w yn os i: 324

----- X  220 =* 132 V.
540

Jeże li te raz p rz y jm ie m y  na spadek 
nap ięc ia  następu jące w a rto śc i: uzw o­
je n ie  s to jana  =  7 V , uzw o jen ie  w i r ­
n ik a  =  7 V  —  w te d y  p ra k tyczn ie  
dok ładne  nap ięc ie  w irn ik a  m iędzy 
dw om a p ie rśc ie n iam i w yn os i: 132 X  

213
X  —  -  7 =  oko ło  120 V.

D ok ładna w artość różn i się w ięc 
nieznacznie od w a rto śc i ob liczone j 
poprzednio.
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O bliczan ie natężenia prąciu 
w  w irn ik u

Do o t  liczen ia  natężenia p rą d u  w  
w irn ik u  s łuży następu jący w zó r: 
natężenie p rądu  w irn ik a  =

łączna ilość zw o jów  sto jana  
— 1X

łączna ilość zw o jów  w irn ik a
X  p rąd  stojana.

W staw ia jąc  w a rto śc i o trzym am y 
natężenie p rą d u  w irn ik a :

540
-----X  48 =  oko ło  80 A.
324

R zeczyw ista w artość w yn os i n ieco 
w ięce j n iż  80 A , ponieważ do o b li­
czenia te j w a rto śc i po trzebna je s t 
dok ładna  znajom ość napięcia  w ir n i­
ka, k tó re  w yra ża  się następu jącym  
w zorem :

napięcie robocze
prąd wirnika = ------------------------- X

napięcie w irn ik a
220

X p rą d  sto jana  =  X  48 — 87 A.

Także ta  w artość w skazu je  n ie ­
w ie lk ie  odchy len ie  od w a rto śc i po­
p rzedn ie j. Z dotychczasowych w y w o ­
dów  w y n ik a , że np. liczbę zw o jów  
w irn ik a  m ożna obliczyć, jeże li znana 
je s t łączna ilość d ru tó w  sto jana i  na­
p ięcia  w irn ik a . S iln ik  25 K M , 220 V

posiada łączną ilość d ru tó w  w  s to ja - 
n ie  540. N apięcie w irn ik a  w ynos i 
oko ło  132 V. Jeżeli napięcie w irn ik a  
m a w ynos ić  132 V , to  ilość d ru tó w  
w  w irn ik u  m usi w ynos ić  1,67 część 
łącznej ilośc i zw o jów  sto jana, a w ięc: 
540 : 1,67 =  323 d ru ty .

W  rzeczyw istości m arny jednak  
w  w irn ik u  324 d ru ty . O bliczen ie zga­
dza się ty lk o  w  p rzyb liże n iu  pon ie­
w aż spadki napięć i  .inne szczegóły 
n ie  są tu  do k ła dn ie  w iadom e. Na­
pięcie s to jana p rzy ję to  zatem na 
220 V, dokładne bow iem  w a rtośc i 
mogą być szczegółowo w yliczone  
p rzy  uw zg lędn ien iu  w szystk ich  
wchodzących w  grę w spó łczynn ików .

W spom niano poprzednio,, że nap ię­
cie  i  p rą d  w irn ik a  m ogą być  w yb ie ­
rane dow o ln ie . P rzy  w yborze uzw o­
je n ia  w irn ik a  w ażną rzeczą je s t do­
b re  w yko rzys ta n ie  kana łów . L iczba 
zw o jów  m usi być ta k  dobrana, aby 
nap ięc ie  w irn ik a  n ie  b y ło  w iększe od 
napięcia s to jana. Ze w zg lędów  p ra k ­
tycznych  napięcie w irn ik a  jes t zaw ­
sze niższe n iż  nap ięc ie  stojana.

N ie  w p ły w a  na to  rów n ie ż  fa k t, 
czy w  s iln ik u  p rądu  zm iennego na­
p ięc ie  w irn ik a  jes t połączone ja k  do­
tychczas w  gw iazdę czy w  tró jk ą t.  
N a leży p rzy  ty m  uw zględn ić, że

szczotki i  po łączenia p rz y  po łączeniu 
tró jk ą tn y m , gdzie w ys tęp u ją  w iększe 
prądy, muszą m ieć w ysta rcza jący  
p rze k ró j.

Jest rzeczą zrozum ia łą , że p rzy  no- 
w ostw orzone j p rze k ła d n i m iędzy sto- 
janem  a w irn ik ie m  zm ie n ia ją  się od­
pow iedn ie  dane w irn ik a  tak , że ele­
m e n ty  oporow e muszą być do n ich  
dopasowane. W  p ra k tyce  je d n a k  spo­
sób w y szu k iw a n ia  nap ięc ia  i  na tę­
żenia w irn ik a  w  ce lu  w yko n a n ia  od­
pow iedn iego rozruszn ika , w ys tęp u je  
dość rzadko. M a  to  m ie jsce  np. je ­
że li s iln ik  w iększe j m ocy s to i w  m a­
gazynie bez rozruszn ika  i  n ie  m a na 
tab liczce znam ionow ej dokładnych  
danych co do nap ięc ia  i  natężenia 
p rą du  w irn ik a . D oprow adzen ie na ­
pięcia  z is tn ie ją ce j w  m agazynie sie­
c i n ie  da ło by  wówczas re z u lta tu  ze 
w zg lędu na dużą m oc s iln ik a  np. 
30 kW , a sieć ob liczona je s t na  n a j­
w iększe obciążenie w  granicach 
1— 3 kW . W łączenie tak iego  s iln ik a  
do sieci spow odow ałoby przepa len ie  
bezpieczników , a na w e t uszkodzenie 
sieci, n ie  da jąc p rzy  ty m  żadnych ko ­
rzyści.

(wg. T. Raskopa 
„A r ik e rw ik lu n g e n “ ).

MŁYNY GOSPODARCZE
/

Gruba granulacja mqki i efekt gospodarczy
W  czasach przed w o jn ą  i  w  c iągu k i lk u  la t  po w y z ­

w o len iu , m ły n a rs tw o  zbożowe w  Polsce p racow ało  n ie ­
ekonom icznie. P rzed 1939 r. na  sku te k  na d m ia ru  m ły ­
n ó w  w  s tosunku do spożycia na g łow ę w y tw o rz y ła  się 
s ilna  k o n k u re n c ja  w  dziedzin ie  zby tu . R ynek o trz y m u ­
ją c  dużą podaż m ą k i b y ł w y b re d n y  i  s ta w ia ł c iężkie 
w a ru n k i p rzy  obrocie  m ąką. Dom agał się m ą k i ca łko ­
w ic ie  czyste j, w o ln e j od zanieczyszczeń o trą b ka m i, 
ty m  sam ym  zm uszając m ły n y  do stosowania gęstych s it 
je dw a bn ych  aż do N r  13 gazy je dw abne j.

M im o  stosowania gęstych s it, w iększość m ły n ó w  nie  
b y ła  w  stan ie  zaspokoić w ym o gó w  w ybrednego ry n k u . 
B ra k  zna jom ości procesów techno log icznych p rze m ia ­
łu  (w łaściw ego ro w k o w a n ia  w a lców , p ra w id ło w y c h  
opięć odsiewu i  in n y c h  elem entów ) w y tw o rz y ło  pogląd, 
że m ły n a rs tw o  to  sz tuka 'w ym a ga jąca  bardzo w ysok ich  
k w a lif ik a c ji.  N ie je dn okro tn ie  spo tyka ło  się w  prasie 
ogłoszenia m łyn a rzy  poszuku jących pracy, k tó rzy  po­
t r a f i l i  zapew nić p ro d u kc ję  czyste j m ą k i o do b rych  w ła ­
ściw ościach w yp ieko w ych .

R ów no leg łe  ze stosowaniem  gęstych s it proces tech ­
no log iczny p rze m ia łu  n iew sp ó łm ie rn ie  w y d łu ż a ł się, 
sta jąc się coraz kosztow n ie jszym . W  w y n ik u  p rzyczy ­
n ia ło  się to  do obn iżen ia  w łaśc iw ośc i w yp ie ko w e j 
m ąki.

D aw ne B iu ro  M ły n ó w  G ospodarczych p rzy  CRS m a­
ją c  w  sw o je j ges tii ponad 1000 zak ładów  uspołecznio­
nych , w  w alce o re n to w n ą  pracę m ły n ó w  i  dobrą jakość 
p rze tw o ró w  zbożowych, ,oraz w  dążeniu do u je d n o lice ­
n ia  procesów techno log icznych p rze m ia łu  w  pod leg łych  
m łyn ach  opracow ało w  ro k u  1952 now e schem aty p rze ­
m ia łow e  d la  m ły n ó w  od 1-go do 8 -m iu  pasaży p rze m ia ­
ło w y c h  —  na system p rze m ia łu  p ó łw yso k i o tzw . g ru ­
be j g ra n u la c ji m ąk i.

W  okres ie  od lipca  1952 r. do lipca  1954 r. p ion  m ły - 
na rs tw a  uspołecznionego z reo rgan izow a ł schem aty 
p rzem ia łow e  oko ło  1200 m ły n ó w  osiągając nas tępu ją - 
ęę e fe k ty  ekonom i czno-gospodarcze:

1) zw iększono zdolność p rzem ia łow ą  m ły n ó w  o 30%,
2) zm niejszono za trud n ien ie  na sku tek  au tom atyzac ji 

procesów techno log icznych p rze m ia łu  o 10%,
3) zm niejszono zużycie ene rg ii e lek tryczne j, węgla, 

koksu  od 14 do 16%,
4) skrócono c y k l p rze m ia łu  na 1 tonę/godz. w  nastę­

pu ją cych  ilośc iach:
p rzy  pszenicy —  z 4,05 godz. na 2,56 godz. 
p rzy  życie —  z 3,52 godz. na  2,40 godz.
5) osiągnięto popio łowość m ą k i:
p rzy  życie —  w  65,1%, mące —  0,780 do 0,677 
p rzy  pszenicy —  w  74,5%, mące z 0,870 do 0,730,
6) osiągnięto p rz y p ie k  na 1 k g  m ą k i żyt. 60% —  1,38 
osiągnię to p rz y p ie k  na 1 kg  m ą k i pszen. 72% —  1,39 
p rzy  b u łka ch  d robnych  z m ą k i pszennej 72% —  1,33,
7) skrócono proces p rze m ia łu  w  długopasażowych 

m łyn ach  z 12 do m aks im um  8 pasaży w a lcow ych ,
8) p rzy  stosow aniu odpow iedn iego ro w ko w a n ia  w a l­

ców  i  stosownego opięcia odsiewu, osiągnięto pe łną 
au tom atyzac ję  procesu przem ia łow ego p rzy  5 pasażach 
w a lcow ych , d la  w yc iągó w  m ą k i 60% ż y tn ie j i  72% 
m ą k i pszennej.

N a leży zaznaczyć, że e fe k ty  te osiągnię to w  m łynach  
gospodarczych bez stosowania w ia ln i kaszkow ych. 
W  zw iązku  z ty m  dążeniem  p ion u  m łyn a rsk ie go  m ły ­
nó w  gospodarczych je s t s topn iow e w prow adzen ie  
w ia ln i kaszkow ych, co p rzyczyn i się do znacznego pod­
n ies ien ia  jakośc i m ąki.

Celem o trzym an ia  do k ła dnych  w y n ik ó w  p o rów naw ­
czych, dokonano ko m is y jn y c h  p ró bn ych  p rzem ia łów  
ży ta  na m ąkę 60% i  pszenicy na m ąkę 72% w  dw óch 
b liźn iaczych  m łyn a ch ; w  je d n ym  p ra cu jącym  w ed ług  
system u przem ia łow ego p łaskiego (m łyn  W a rta  B o le - 
s ław icka ) i  w  d ru g im  p ra cu jącym  w ed ług  system u 
przem ia łow ego pó łw ysok iego  o g ru be j g ra n u la c ji m ą­
k i  (m łyn  S ta ry  Jaw or).

P róbne p rze m ia ły  dokonano pod nadzorem  odpo­
w iedzia lnego p ra cow n ika  W Z M G  W ro c ła w  inż. Cze­
sław a L IB E R A , gdzie o trzym ano następujące w y n ik i:
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I .  M łyn  W arta  Boleslawicka
p rze m ia ł p ła s k i ży ta

Napęd e le k try c z n y  
4 pasaży w a lco w ych
1) techn iczna zdo l­

ność p rzem ia ł, 
t/d ob . 5,7

2) ogó lna d ługość 
szcze liny  m ie lą ce j 2,200

3) ilość  p rzem ie l, ży ­
ta  4 t.

4) ogólne zużycie
K W t. 181

5) zużycie K W t 
na przem . 1 t. 45

6) czas trw a n ia
przem . 1 t .  3,20

7) czas trw a n ia
przem . ogółem  15,30

8) ilość  p ra co w n ikó w
w  m ły n ie  2

9) fa k ty c z n y  ro z -
k u rz  % " 1 , 7

10) w y n ik i  la b o ra to ry jn e  
m ą k i ż y tn ie j 65 %
a) p o p ió ł 0,788
b) w ilgo tn ość  15,5%
c) kw asow ość 4,8

S C H E M A T  P R Z E M IA Ł U  P Ł A S K IE G O  Ż Y T A  I  P S Z E N IC Y  »-PASAŻOW EGO N A W R O TK O W E G O  
M Ł Y N A  W A R T A  B O L E S LA W IC K A  R P M G  L E G N IC A

Charakterystyka walców

Pasaże
Ilość 

rowków  
na 1 cm

Pochylen ie 
row ków  

w  %

K ą ty  
row ków  
w  stop­
n iach

Długość 
szcze liny 
m ie lącej 

w mm

Średnica 
wa lców 
w  m m

Szybkość 
obwodowa 
w  rn/sek.

Stosunek 
w y  prze- 
dzenia

Lustro U staw ien ie
row ków

G n io tow n ik _ 400 300 4 1 : 1 __ —

1 m lew n ik 7,5 14 65/40 600 300 4 1 : 3 0,2 ostrze/ostrze

2 m le w n ik 8,0 14 65/40 600 300 4 1 : 3 0,2 ostrze/ostrze

3 m lew n ik 8,5 16 70/40 500 300 3,8 1 : 28 0,2 ostrze/ostrze

4 m lew n ić 9,5 16 70/40 500 300 3,8 1 : 26 0,2 ostrze/grzbiet

M ły n  Stary Jawor
P rze m ia ł p ó łw yso k i 

ży ta
Napęd e le k try c z n y  4 
pasaży w a lcow ych

5,7 
2 200 

4 t. 

160 

40 

2,40 

10,40 

2

.1,7
w y n ik i  la b o ra to ry jn e  

m a k i ż y tn ie j 65,1%
0,677
15,01%
4,6

I I .  P rze m ia ł p ła s k i pszenicy

1) techn iczna zdo l­
ność p rzem ia łow a  
ton /dob . 6,0

2) ogólna długość
szcze liny  m ie lą ­
cej 2,20*0

3) ilość p rzem ie lone j
pszenicy 4

4) ogólne zużycie
K W t 191

5) zużycie  K W t na 
p rzem ia le  1 to n y  48

6) czas trw a n ia  p rze ­
m ia łu  ogółem  
godz. 16,20

7) czas trw a n ia  p rze­
m ia łu  1 to n y  
godz. 4,05

8) Ilo ść  p ra co w n ikó w
w  m ły n ie  2

9) fa k ty c z n y  roz-
k u rz  1,75

10) w y n ik i  la b o ra to ry jn e  
m ą k i pszennej 74,02%
a) p o p ió ł 0,870
b) w ilgo tn ość  15,5%
c) kwasowość 4,5

P rze m ia ł pó łw yso k i psze­
n ic y

8,4

2,200

4

165

41,5

11,45

2,56

2

1,65
w y n ik i la b o ra to ry jn e

m ą k i pszennej 74,15% 
0,730 
15,0% 

4,6

Charakterystyka opięć

P a s a ż e N u m e r y t k a n i n o d s i e w a j ą c y c h

G n io tow n ik 40 22
i  m lew n ik 28 28 30 30 8 8 9 9 9 10 10 10

2 m lew n ik 28 28 30 30 8 8 9 9 9 10 10 10
3 m lew n ik 32 32 34 34 8 9 9 10 10 10 11 11

4 m lew n ik 36 36 • 40 40 8 9 9 10 10 11 11 12

S C H E M A T  P R Z E M IA Ł U  P Ó ŁW Y S O K IE G O  N A  G R U B Ą  G R A N U L A C  JĘ M Ą K I Ż Y T A  I  P S Z E N IC Y  —  
4-PA SAŻERO W EG O  M Ł Y N A  S T A R Y  J A W O R  R P M G  L E G N IC A

Charakterystyka walców

P a s a ż e
Ilość 

rnow ków  
a 1 cm

Pochylenia 
row ków  

w  %

K ą ty
ro w kó w

Długość 
szczeliny 
m ie lącej 
w  mm

Średnica 
w alców  
w mm

Szybkość 
obwodowa 
w  m/sek

Stosunek
wyprze­
dzenia

Lustro
U staw ien ie

rowków

G n io tow n ik 400 300 4,0 1 : 1

I —I I I  ś ru t 6 12 65/35 600 300 4,3 1 : 3 0,2 ostrze/ostrze

I I —IV  ś ru t 7 14 65/35 600 300 4,2 1 : 3 0,2 ostrze/ostrze

1 kaszka i V  ś ru t 9,5 16 70/40 500 300 4,0 1 : 28 0,15 g rzb ie t/g rzb ie t

2— 3 kaszka 10,5 18 v 75/40 500 300 3,8 1 : 26 0,15 g rzb ie t/g rzb ie t

Charakterystyka opięć

P a s a ż e N u m e r y  t k a n i n o d s i e w a j  ą c y  c h

G n io to w n ik  . . . . 40 20
I — I I I  ś ru t . . . . 24 24 26 26 32 32 6 7 8 8 9 5
I I — IV  ś ru t . . . . 26 26 28 28 34 34 7 8 8 9 9 6
i  kaszka i  V  ś ru t .  . 38 38 40 40 7 8 8 8 9 9 10 7
2 —3 kaszka . . . . 42 42 44 44 7 8 8 9 9 10 10 7
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M aszyny czyszczące i asp irac je  w  m ły n ie  S ta ry  Jaw or:
1) W ia ln ia  m łyń ska  500 X  1000
2) M agnes szerokość po la  220 m m
3) T ry je r  w ysokosp raw ny 400 X  1000
4) Łuszczarka szm erg low a 600 X  1000
5) S zczotkarka 600 X  1200
6) G n io to w n ik  400 X  300
7) Odsiewacz po gn io tko w y  600 X  1200
8) W ie trz n ik  0  o tw o ru  ssącego 350 m m
9) F i l t r  ssący d w u d z ia ło w y  8 -rę ka w o w y  o po w ie rzchn i 

12 m 2.
S p o s ó b  p r z e m i a ł u

W  m ły n ie  S ta ry  Ja w o r p rzy  p rzem ia le  p ó łw yso k im  
na g ru bą  g ra n u la c ję  m ą k i stosu je się 4 pasaże ś ru to ­
w e (n a w ro tka  na p o d w ó jn ym  m le w n ik u  500 X  300 m).

Z lo ty  grube I.  ś ru tu  k ie row a ne  są au tom atyczn ie  na 
d ru g ie  złożenie w a lcó w  —  600 X  300 m m  (ś ru t I I  i  IV ), 
z d rug iego zaś z łożenia w a lcó w  z lo ty  g rube  k ie ru je  się 
na p ierw sze złożenie w a lcó w  I  —  I I I  ś ru tu . Kaszka 
o trzym yw a n a  z I  i  I I  ś ru tu  k ie ro w a n a  je s t na p ierw sze 
złożenie w a lców  m le w n ik a  500 X  300 m m . Po odsie­

w ie  z lo ty  kaszkow e grubsze przechodzą na do m ia ł na 
d ru g ie  złożenie w a lcó w  m le w n ik a  500 X  300 (2:3 kasz­
ka). O trę by  z czw artego ś ru tu  id ą  do o trę b ia rn i, z lo ty  
zaś drobne na m le w n ik  500 X  300 (1-kaszka), od­
dz ie ln ie  na dom ia ł.

K ażd y  m le w n ik  posiada zasobn ik 4 -ko m o ro w y  (po 
2 ko m o ry  d la  każdego złożenia wa lców ).

Jak  z powyższego w y n ik a  op isany schem at p rze m ia ­
ło w y  d la  m ły n ó w  4-pasażowych je s t ty p o w y . D a je  on 
w y n ik i bardzo dobre zarów no p rz y  w yc iągach p rzy  
p rzem ia łach  gospodarczych, ja k  też p rz y  w yc iągach 
p rz y  p rzem ia łach  um ow nych  tzn. na  m ąkę ż y tn ią  ty p u  
800 i  na  m ąkę pszenną ty p u  850.

W yd z ia ł T e ch n iczn o -P ro d u kcy jn y  C entra lnego Z a­
rządu  M ły n ó w  G ospodarczych w  m ia rę  o trzym yw a n ia  
m a te ria łó w  z p ró bn ych  p rze m ia łó w  do konyw anych  w  
m łyn ach  5, 6, 7 i  8-pasażowych zamieszczać będzie 
a r ty k u ły  op isowe z podaniem  w y n ik ó w , celem  p ra k ­
tycznego ic h  stosowania w  m łyn ach  o odpow iedn ich 
ilośc iach pasaży.

S. Kowalski

Uczeń w młynie gospodarczym
Corocznie od byw a ją  się w  m łynach  

gospodarczych p rzy jęc ia  uczn iów  do 
szkolen ia  iprzywarsztatowego, t rw a ­
jącego 1,5 ro ku . K ilk u s e t m łodych 
ch łopców  w  w ie k u  od 16 la t p rzy ­
stępuje do kszta łcen ia  się w  zawo­
dzie  m łyn a rsk im . N auka  praktyczna  
w  m ły n ie  połączona je s t z samo­
kszta łceniem  oraz nauką  teore tycz­
ną na kursach m iesięcznych.

M im o , że każdy uczeń m a w  m ły ­
n ie  wyznaczonego op iekuna  to  je d ­
na k  w  szkolen iu n a ryb ku  m usi w ziąć 
ud z ia ł cała załoga m ły ń s k a  oraz za­
in te resow an i p racow n icy  R P M G  i  
W ZM G . K andyda ta  ina przyszłego 
m łyn a rza  pow in na  p rzyw ita ć  w  m ły ­
n ie  m iła  i  koleżeńska atm osfera oraz 
soc ja lis tyczny stosunek do ta k  w aż­
nego zagadnienia, ja k im  je s t szkole­
n ie  ucznia.

U św iadom iony  i  społecznie w y ro ­
b iony  k ie ro w n ik  m łyn a  czy m łyn a rz  
n ie  będzie z łym  podejściem  gasił 
en tuz jazm u m łodego ucznia. W łaśn ie 
p ie rw szy  okres p racy  w  dużej m ierze 
decydu je  o da lszym  na s taw ien iu  ucz­
n ia  do obranego zawodu. W  im ię  
g łębok ie j tro s k i o ta k  niezbędne d la  
nas nowe socja listyczne k a d ry  — 
w p a ja m y  w  uczn ia szczere i  głębo­
k ie  u m iło w a n ie  naszej L u d o w e j O j­
czyzny, zam iłow an ie  do m łyn a rs tw a  
oraz uczm y go po jm o w an ia  p rob le ­
m ów  techn icznych od pierwszego 
dn ia  jego p racy w  m łyn ie . Dziś ju ż  
n ie  do pom yślen ia  jest da w n y  spo­
sób szkolen ia k ie d y  to  w  p ie rw szym  
okres ie  ob e jm u ją cym  n ieraz k ilk a ­
naście m iesięcy, uczeń b y ł chłopcem  
na p o sy łk i i popychadłem .

S pó jrzm y  w o k ó ł siebie i  przeana­
liz u jm y  k ry ty c z n ie  w ła sn y  stosunek 
do tego zagadnienia. Z ad a jm y  sobie 
py ta n ie  czy uczeń, k tó ry m  się op ie ­
k u ję  je s t w ych o w yw a n y  ta k  ja k  to  
pow in no  się odbywać w  zakładzie 
uspołecznionym ?

Z p rzykrośc ią  i  w s tydem  s tw ie r­
dzić m usim y, iż zdarza ją  się jeszcze 
w y p a d k i  złego odnoszenia się do 
ucznia. Posyłan ie uczn ia po zakupy, 
za „in te resem  pana k ie ro w n ik a “ , a

naw e t po  w ódkę , prace w  „o g ró d ku “ , 
„chodzenie“  ko ło  byde łka  k ie ro w n i­
ka, sprzątan ie m ieszkan ia —  a w  
nagrodę za te  us łu g i —  łaskawe 
zezwolenie: „napracow a łeś się —
id ź  się zabaw “ . I  z jednego zła w p a ­
da uczeń w  d ru g ie  —  sta je  się le ­
n iuchem  oraz w ie js k im  czy m a ło ­
m iasteczkow ym  b ik in ia rze m . Tego 
zaś n ie  w id z i an i inspekto r, k tó rem u 
pow ie rzono opiekę nad  uczn iem  
(zw yk le  je s t to  ta k  zw any „zb ieracz 
pieczątek“  na delegacji), an i też dy­
re k to r re jon u  w zg lędn ie  prze łożeni 
w  w o jew ód zk im  zarządzie.

To m ora lne  n ie c h lu js tw o  i  an ty ­
społeczne podejście m us im y  w yp le ­
nić. W  naszym  u s tro ju  uczeń m usi 
być otoczony tro s k liw ą  opieką. O pie­
ka  po w in na  być surow a i  o jcow ska, 
bo na leży go w yksz ta łc ić , dać m u za­
w ód i  w  w ie lu  w ypadkach  zastąpić 
dom. Trzeba zdać sobie sprawę, że 
uczeń zostanie naszym następcą, 
p ragn iem y zaś by  b y ł lepszy, zdol­
n ie jszy  i w yd a tn ie jszy  n iż  m y. N ie

P odstaw ow ą maszyną do m ie len ia  
z ia rna  są m le w n ik i w a lcow e. Roz­
różn iam y zależnie od w yko n yw a n e j 
p racy m le w n ik i śru tow e, w ym ia ło w e  
lu b  rozczynowe. N azw y te  są za­
leżne od c h a ra k te ru  po w ie rzchn i 
w a lców  m ie lących, k tó re  m ogą być 
row kow ane  lu b  gładkie.

Pon ieważ każda pow ie rzchn ia  
w a lcó w  z czasem się zużywa, p rze to  
zachodzi konieczność odnow ien ia  
ich  przez sz lifo w an ie  i  row kow an ie . 
O perac ji tych  do kon u je  się na spe­
c ja ln y c h  m aszynach —  s z lifie rk a c h  
i  row ka rkach . K ażd y  w a lec m usi 
być sz lifo w a n y  a od dokładności te j 
p racy zależy geom etryczny ksz ta łt 
w alca. Dokładność m us i być ty m  
w iększa, o ile  m nie jsza jes t szczeli­
na m ie ląca, p rzy  k tó re j p ra cu ją  w a l­
ce np. w y m ia ło w e  lu b  rozczynowe. 
P o w in n y  one m ieć fo rm ę  dokadnie 
c y lin d ryczn ą  a pow ie rzchn ię  m ocno

oznacza to  b y n a jm n ie j w padan ia  w  
drugą ostateczność, k ie d y  to  w ycho­
w u je  się „c ie p la rn iane go“  m łynarza , 
w o k ó ł k tórego chodzi się „n a  palusz­
kach“ . O p iekun  ucznia iu b  k ie ro w n ik  
m łyn a  m usi być surow y, ale koleżeń­
sk i, s p ra w ie d liw y  i  w y ro zu m ia ły , w y ­
m agający, lecz zna jący p ra w a  m ło ­
dości. T a k i musi, być stosunek m ły ­
narza do ucznia.

D z ięk i w a lce  i  w y s iłk o w i p ro le ta ­
r ia tu  po lskiego oraz w ie lk ie j pom ocy 
Z w ią zku  Radzieckiego m am y w o lną  
O jczyznę, zdążającą do socja lizm u, 
w  k tó ry m  n ie  będzie lu d z i b iednych 
i w yzysk iw anych . Przyspieszyć 
m arsz do soc ja lizm u m ożem y przez 
w y d a jn ą  i  o f ia rn ą  pracę. K ażdy oby­
w a te l m a w p ły w  na to , b y  budowa 
s iln e j i  p iękne j naszej o jczyzny od­
b y ła  się ja k  n a js p ra w n ie j i  ja k  n a j­
szybciej. I  w y  m łodzi, wchodzący w  
życie, przez ukochan ie  celu ja k i nam  
w szys tk im  przyśw ieca z ła tw ośc ią  
w łączyc ie  się w  ogó lny ry tm  w y d a j­
ne j i  zaszczytnej p ra c y  na ta k  w a ż­
n ym  odcinku, ja k im  jes t m łyn a rs tw o .

J. Pezala

szorstką. Ponieważ n a tu ra ln a  szorst­
kość w a lcó w  g ład k ich  jes t n ie w ie l­
ka, d la tego dąży się do tego, by  
osiągały one ja k  n a jw ię kszy  w sp ó ł­
c z y n n ik  ta rc ia , k tó ry  u ła tw ia  po­
chw ycen ie  i  rozm ia ł p ro d u k tu  p rzy  
m n ie jszym  c iśn ien iu  roboczym . W  
p ra k tyce  p rze ja w ia  się to  w  m n ie j­
szym  zużyciu  energ ii.

Różnorodne p ró b y  sz lifo w an ia  
w a lców  za pomocą c ie rn ie  szm erg lo­
w ych  i  ka rb o ru ndo w ych , p rzy  róż­
nym  spospbie uchw ycen ia  w a lców , 
d a w a ły  zawsze pew ne niedogodności. 
T ak  np. p rzy  s z lifo w a n iu  w a lca  m ie ­
lącego w  k ie łkach , średnica środko­
w e j części w a lca  jes t zawsze w ię k ­
sza, n iż  na jego krańcach , na tom iast 
p rzy  sz lifo w a n iu  w  lune tach  ja k  to 
się obecnie p ra k tyczn ie  stosuje, za­
obserw ować 'm o ż n a  z ja w is k o  od­
w ro tne , p rzy  czym  następu je p rze­
kręcan ie  p ro s to lin ijn o śc i, k tó re  po-

Radziecka metoda elekiroiskrowego 
gładzenia walców
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ja w ia  się ty m  'w yraźn ie j im  m n ie j­
sza jes t tw ardość sz lifow anego w a l­
ca.

W ystępow an ie  s i ł  d rga jących, 
w p ływ a ją cych  u je m n ie  na s z lifo w a ­
n y  w a lec doprowadza także do w y ­
paczenia fo rm y  poprzecznego prze­
k ro ju . T a k  na p rz y k ła d  p rz y  sz lifo ­
w a n iu  w a lcó w  o  średn icy  250 m m  
i  w yże j, b ic ie  (n iedokładność) zw y ­
k le  usta la  się od 0,05 do 0,10, a o w a l- 
ność 0,04 do 0,08 m m . J a k k o lw ie k  
dokładność c y lin d ryczn e j fo rm y  po­
w ie rzch n i w a lcó w  pow oduje  zm iany 
luzu roboczego w  czasie pracy. T a k  
w ięc je że li b ic ie  każdego z pa ry  
w a lcó w  rów ne jes t t y lk o  0,05-m m  to  
zm iana luzu  roboczego w yn os i 0,1 
m m . O d b ija  się to  szkod liw ie  n ie  
ty lk o  na jakośc i czy ró w n o m ie rn ym  
obciążeniu napędu w a lców , ale spra­
w ia  pewne trudn ośc i p rzy  stosowa­
n iu  nowoczesnych szybko śc i. ob ro­
tow ych . Prócz tego, p rzy  sz lifo w an iu  
c y lin d ryczn e j po w ie rzchn i w a lca , pe­
ry fe r ie  obw odu oraz ś lady ob rób k i 
na po w ie rzchn i w a lca  p o ja w ia ją  się 
prostopad le  do ukszta łtow anego cy ­
lin d ra . D latego po w ie rzchn ia  w a lca  
w  na k ie ro w a n iu  pod łużnym  posiada 
znacznie w iększą szorstkość n iż  w  
poprzecznym . Jeżeli p rze ds taw im y  
sobie ś lady o b ró b k i c ie rn ic y  i  w k lę s ­
łości ja k o  m ik ro n ie ró w n o śc i na po­
w ie rzch n i w  fo rm ie  drobnych ro w ­
ków , n iedoskonałość te j m etody 
sz lifo w an ia  s ta ję  się oczyw ista , gdyż 
ro w k i te  rozmieszczone są bardzo 
niedogodn ie z p u n k tu  w idzen ia  e fek­
tyw nośc i przem ia łu .

Z nam y trz y  m etody zw iększen ia 
szorstkości p o w ie rzch n i-w a lcó w  m ie ­
lących c z y li podwyższenia w sp ó ł­
czynn ika  ta rc ia . O dbyw a się to  za 
pomocą: 1) W spólnego dw uw a łco w e- 
go przec ie ran ia  po w ie rzchn i w a l­
ców  p iask iem  kw a rco w ym  łu b  
szm erg low ym . 2) N ac ięc iam i na u - 
p rzedn io  sz lifo w an e j po w ie rzchn i 
d robnych ro w k ó w  o odpow iedn im  
kącie i gęstości od 9 do 12 na 1 cm. 
3) E le k tro isk ro w eg o  uproszczonego 
g ładzenia w a lcó w  z jednoczesnym  
podwyższeniem  szorstkości.

E le k tro is k ro w a  m etoda gładzenia 
w a lców  m ie lących , w yko rzys tu je  
z ja w iska  e le k tro e ro z ji nada jąc w  
ten sposób po w ie rzchn iom  w a lca  
m ie lącego odpow iedn i stop ień szorst­
kości. M etoda ta  pozw ala na obra­
b ian ie  po w ie rzch n i w a lca  m ie lącego 
z dokładnością  do 0,02 m m . W yna ­
lazcam i e le k tro is k ro w e j ob rób k i 
m e ta li są m a łżonkow ie  Łazarenko.

M etodę tę  p rzystosow a li do g ła ­
dzenia w a lc ó w  m ie lących  inż. B. M . 
G o rb ino w  i  kan d yd a t n a uk  te c h n i­
cznych A . R. D em idow  w e W szech- 
zw iązkow ym  N aukow o-B adaw czym  
In s ty tu c ie  Z iarna. Ic h  system  po le­
ga na okresow ym  w y ła d o w a n iu  
kondensatora przez n a jb a rd z ie j z b l i­
żone p u n k ty  e lek trod y  i  obrabianego 
przedm io tu . W y ładow an ie  to  n isz­
czy w ys tępy  i  tw o rz y  w  tych  m ie j­
scach w g łęb ien ie  na  sku te k  w y rz u ­
cenia w  o taczający p ły n n y  ośrodek 
roztop ionego m e ta lu  pod postacią 
k u lis ty c h  cząstek. W ie lkość w g łęb ień  
zależna je s t od e lek trycznych  pa ra ­
m e tró w  w y łado w a n ia . P rzy  każdym  
następnym  w y ła d o w a n iu  is k ra  pow ­

s ta je  na now o m iędzy na jb a rdz ie j 
zb liżon ym i p u n k ta m i ¡powierzchni 
obu w a lców .

Zasadniczy schem at e le k tro is k ro ­
wego g ładzenia w a lców  m ie lących 
p rzeds taw iony  jes t na  załączonym  
rysunku . Obróbce poddaje się ró w ­
nocześnie parę  w a lcó w  połączonych 
z źród łem  prądu  e lek tro isk row ego  
urządzenia. W  procesie o b ró b k i w a l­
ce w ir u ją  z ró żn ym i szybkościam i. 
Prócz w iro w e g o  ru ch u  jeden z w a l­
ców  w y k o n u je  zw ro tno-postępow y 
ruch  w zd łuż  osi, z n ie w ie lk ą  a m p li­
tud ą  i  częvstym w ahaniem . D ru g i 
da je  się przesuw-ać z n a k ie ro w a ­
n iem  poprzecznego dcsuw an ia  w  
celu reg u low a n ia  isk ro w eg o  odstę­
pu m iędzy w a lcam i. W alce um iesz­
czone są w  cieczy dostosowanej do 
e le k tro isk ro w e j o b ró b k i m e ta li.

P rzy  ta k im  schem acie gładzenie 
w a lców  następu je  przez zde jm ow a­
nie  m e ta lu  z po w ie rzchn i koncen­
try c z n y m i w a rs tw a m i. W  p ierw sze j 
ko le jnośc i zde jm u je  się n a jb a rd z ie j 
odstające części pow ie rzchn i, dz ięk i 
czemu s top n io w o  zn ika  is tn ie jące  od­
chy len ie  od p ra w id ło w e j geom etry­
cznej fo rm y  w a lców . W iro w y  ruch  
obu w a lcó w  i  zw ro tno-postępow y 
jednego w a lca  w zględem  drugiego, 
zapobiega w za jem nem u dopasowa­
n iu  w ed ług  uksz ta łtow a n ia  po­
w ie rzch n i c y lin d ró w , a prócz tego 
gw a ra n tu je  u trzym an ie  ob rab iane j 
pow ie rzchn i na ca łe j d ługości u - 
kszta łtow ań ia . W  procesie e le k tro ­
is k ro w e j ob rób k i, w a lce  podlega ją 
w za jem nem u dopasowaniu, w  re z u l­
tacie  czego usuw a się wypaczenie 
ich geom etrycznej fo rm y  i zabezpie­
cza stałość i  rów ność roboczego od­
stępu w  procesie dalszej ich  eksplo­
a tac ji.

W  schemacie k o n s tru k c y jn y m  u - 
rządzenia do e lek tro isk row ego  g ła ­
dzenia w a lcó w  zauważam y, że pod­

w a lców  przed początkiem  ob róbk i re ­
gu lu je  się śrubam i. 7. N iezależnie 
od źród ła  zasila jącego urządzenie e- 
le k tro isk ro w e , w łącza się  do obra­
b ianych  w a lcó w  p rą d  za pomocą 
p rze w o dn ików  8, przez szczotki 9 
i  zac isk i 10, zamocowane na czopach 
w alców . Czopy obu w a lcó w  izo lu je  
się jeden od d rug iego  i  od podsta­
w y. Z ew n ą trz  na u c h w y ty  łożysk 3 
w a lca  I ,  us ta w ia  się podporę w y ­
konaną p ryzm atyczn ie , po  k tó re j 
w a lec 1 może się przesuwać w y k o ­
nu jąc pcs tę pow o-zw ro tn y  ru ch  w  
k ie ru n k u  osiowym . R ów nież zew­
n ą trz  uch w y tu , łożyska w a lca  2 o- 
p ie ra ją  się na poduszkach 12 i  m a­
ją  m ożliw ość przetaczan ia się po 
n ich  pod dz ia łan iem  m echan izm u 5. 
W  ten  sposób is k ro w y  odstęp regu­
lo w a n y  je s t ty m  m echanizm em  i  
sprężynam i 13.

Próba eksp loa tac ji urządzenia e- 
le k tro isk ro w e g o  gładzenia w a lców , 
da ła dodatn ie  rezu lta ty . P ow ie rzch­
n ia  osiąga jednakow ą  szorstkość za­
ró w n o  w  k ie ru n k u  ¡podłużnym ja k  
i  w  poprzecznym . Prócz tego g ła ­
dzone e le k tro is k ro w y m  sposobem 
pow ie rzchn ie  m a ją  2,5 do 3 razy  
w iększy w sp ó łczyn n ik  ta r c ia . n iż  
sz lifow ane ta rczam i c ie rnym i.

Jak  ju ż  w spom niano w yże j d la  
rozczynow ych w a lcó w  w łaśc iw ośc i te 
są bardzo sprzy ja jące. T a k  na p rz y ­
k ład , p rzy  p rzem ia le  g rube j kaszk i 
o trzym an e j z m ę k k ie j pszenicy, m a­
ksym a lna  w yda jność  m ą k i w yn os i: 
d la  w a lcó w  sz lifo w an ych  30 —  35%, 
d la  w a lcó w  drobnorow kow am ych 
50 —  60% a d la  w a lcó w  gładzonych 
m etodą e le k tro isk ro w ą  50 —  65 %.

O bróbkę w a lców  przeprowadza się 
p rzy  następu jących pa ram etrach : 
K ą to w a  szybkość w a lca  W i =  
=  100 obr./m in ., W 2 =  104 ob r./m in . 

Rozpęd w ahan ia  postępowo z w o rt- 
nego ruchu  w zd łuż  osi w a lca  1 ró w ­

legające gładzeniu w a lce  1 i  2 (rys.) 
ustaw ione są nad w a nn ą  w  łożys­
kach 3 i  w p row adzone w  ruch  z ką ­
tow ą  szybkością W i i  W 2. N a tom iast 
zw ro tno-postępow y ruch  w a lca  1 po­
w o du je  m echan izm  4. Is k ro w y  od­
stęp b  zm ien ia  się za pośredn ic tw em  
zaw iasowego dźw ign iow ego m echa­
n izm u  5 i  śruby. 6. Równoległość osi

na się 12 m m ; liczba po dw ó jnych  
b iegów  w a lca  —- 35 na m inu tę .

G ładzenie w a lcó w  p ro w a dz i się 
p rz y  n is k ic h  nacięc iach w e d łu g  ogól­
nych  schem atów  e lektrycznych . Ź ró ­
d łem  zasilan ia  może być generator 
p rądu  stałego lu b  w  razie załączenia 
do sieci —  odpow iedn i p ro s to w n ik  i 
trans fo rm a to r, w y tw a rz a ją c y  nap ię ­
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cie  robocze 24 V. W  czasie g ładzenia 
walce są zanurzone w  p ły n ie  sporzą­
dzonym  z m ieszan iny 2/3 o le ju  m a­
szynowego i  1/3 wrzecionowego.

P rzy  g ładzeniu w a lcó w  o średnicy 
250 m m  i  d ługości 1000 m m  przy 
e lek trycznym  system ie 20V i  nap ię ­
c iu  100 A  oraz w skazanych w yże j 
k ine tycznych  param entach, średnica 
każdego w a lca  zm nie jsza się w  cza­
sie 3 godzinnego gładzenia o 0,4 mm. 
Załączona pon iże j ta b lic a  zaw iera 

M etody obróbki walców

S zlifow a­
n ie  i  row ­
kow anie 
wa lców 

(10 r)

E lek tro -
iskrowe

gładzen ie

Czas ob róbki 
w  godzinach. 4,21 i , i

K o sz ty  w łasne 
o b róbk i w  rub .. 25,13 5,57

Rozchód e lek tro - 
energ ii w  K W h 13,44 6,1

Zmniejszenie śre­
dn icy  walca w  
m m  przy odno­
w ien iu  powierz­
chn i ................... 0,6 10,1

Z e  ś w i a t u

Podane in fo rm a c je  zostały zaczer­
pn ię te  z fachow ych  czasopism: „M u - 
ko m o lje  i  sk ładsko je  choz ia js tw o“ , 
„D ie  M ü h le “ , „D ie  M ü lle re i“ , 
„S chw eizerischer M üh le n -A nze ig e r“ , 
„B u lle t in  des A nciens Eleves de 
1‘Ecole Française de M eune rie “ , 
„ M il l in g “ .

C h w ilow e  w znow ien ie  eksportu  
o trąb  nie  zdoła ło pop raw ić  tru d n e j 
sy tu a c ji m łyn a rs tw a  w łoskiego. 
Szczególnie d o tk liw ie  da ło  się m ły ­
nom  w e znak i podn iesien ie w o ln o ­
ry n k o w y c h  cen pszenicy od 7000 do 
10000 liró w  na 1 tonę. W  zw iązku 
z tym  m łynarze  L a c ji (Rzym  i  oko­
lice) podn ieś li z dn iem  1 lis topada 
ceny na m ą k i m akaronow e o 5000 
li ró w  na 1 tonę. W  ich  ś lady poszły 
m ły n y  p ro w in c ji neapo litańsk ie j 
podnosząc ceny na m ą k i m akarono­
w e o 3000 l i ró w  na 1 tonę. D la  prze­
ciętnego W łocha, d la  k tórego w y ro ­
by  m akaronow e stanow ią  po traw ę 
narodową, oznacza to nowe podw yż­
szenie kosztów  u trzym an ia .

* *
*

W  w ie lu  p ro w in c ja ch  N iem iec za­
chodn ich nastąp iła  osta tn io  podw yż­
ka  cen chleba. W  in nych  częściach 
„bo ńsk ie j re p u b lik i“  oczekuje się po­
dobnej z w y ż k i w  na jb liższych  
dn iach. Do bońskiego m in is tra  w y ­
żyw ien ia  n a p ły w a ją  n ieusta jące p ro ­
tes ty  oburzonej ludności dom agają­
cej się po w ro tu  do poprzednich cen. 
Prasa zw raca uwagę, że podw yżka 
cen chleba jes t w y n ik ie m  dobrze 
zorgan izow anej a k c ji p iekarzy. M i­
mo n is k ie j jakośc i zbóż z tegorocz­
nych  zb io rów  i  obniżenia w yciągów  
uzysk iw anych  przez m ły n y  ceny m ą­
k i n ie  u le g ły  bow iem  żadnym  zm ia­
nom . B aw arsk ie  zw ią zk i zawodowe 
w y s tą p iły  do p ro k u ra tu ry  p rzec iw ko  
piekarzom , k tó ry  dopuśc ili się za-

dane porów naw cze techniczne i  kosz­
tó w  w  rub lach , k tó re  mogą nam  
scharakteryzow ać opłacalność te j 
m etody.

Dane te j ta b lic y  w skazu ją , iż  sk ró ­
cenie czasu i kosztów  o b ró b k i przez 
zastosowanie e le k tro isk ro w e j o- 
b ró bk i, pozwala znacznie zw iększyć 
okres p ra cy  w a lców  aż do pełnego 
w yko rzys ta n ia  u tw a rdzo ne j w a rs tw y . 
D la  odnow ien ia  zużyte j pow ie rzchn i 
walca, p rzy  ty m  system ie, trzeba 
usunąć znacznie m n ie jszą w a rs tw ę  
m e ta lu  w  po rów nan iu  z tym , ile  m u ­
s im y  s trac ić  p rzy  odnow ien iu  po­
w ie rzch n i d ro bn orow kow anych  w a l­
ców.

W ykazane w yże j doda tn ie  s trony  
e lek tro isk row ego  sposobu odnow ie­
n ia  po w ie rzchn i m ie lące j w a lcó w  da­
ją  podstawę do tw ie rdzen ia , że s to ­
sow anie te j m etody jes t celowe i  
ekonom iczne.

D latego m etoda ta  po w in na  być 
w prow adzona rów n ież  w  naszych 
m łynach.

Augustyn Dagnan

bronionego ta jnego porozum ien ia w  
te j spraw ie.

* * *
*

Rząd fra n c u s k i z le c ił m in is tro w i 
ro ln ic tw a  w prow adzen ie  no rm  dla  
pszenicy. N o rm y  m a ją  na celu zróż­
n icow an ie  pszenic paszowych i  kon ­
sum pcy jnych  oraz w prow adzen ie  
k las  jakośc i d la  pszenic konsum p­
cy jnych . Pszenice będą k la s y fik o w a ­
ne na podstaw ie zaw artości g lu tenu 
w yrażone j n ie  procentowo, lecz w  
liczbach um ow nych. Pszenice o lic z ­
b ie  g lu tenu  poniże j 60 będą przezna­
czone w y łączn ie  na paszę. Pszenica 
o liczb ie  g lu ten u  60— 80 będzie 
sprzedawana po cenach no rm a lnych  
D la  pszenicy o liczb ie  g lu tenu  80— 
100 usta lona zostanie wyższa cena, 
a pow yże j 100 odbiorca będzie obo­
w iązany  do p łacenia nadw artośc i.

Nowe n o rm y  będą w prow adzane 
stopniow o w  la tach  1955 i  1956 i  za­
czną d e fin ity w n ie  obow iązyw ać od 
1.1.1957.

* *
*

Tegoroczne św ia tow e zb io ry  ryżu  
są w y ją tk o w o  w ysokie. Z  w y ją tk ie m  
S y ja m u  i  Japon ii, gdzie p rodukc ja  
ryżu  u leg ła  zm nie jszen iu  w  po rów ­
na n iu  z ro k ie m  ub ieg łym . In n e  k ra ­
je  Dalekiego W schodu m a ją  dobre 
zb io ry , zwłaszcza zaś C h ińska  Repu­
b lik a  Ludow a, B urm a, V ie tnam , a 
naw e t Indonezja , m im o w y ją tk o w o  
n iesp rzy ja jących  w  ty m  ro k u  w a ­
ru n k ó w  atm osferycznych.

R ów nież eu rope jsk ie  zb io ry  ryżu  
przewyższają p rodukc ję  ro k u  ub ieg­
łego. Zm nie jszen ie  zbiorów, w  H isz­
p a n ii p o k ry w a  z nadw yżką  wysoka 
p ro d u kc ja  w  B u łg a rii, F ra n c ji, G re­
c ji, P o rtu g a lii i  we Włoszech.* *

*
W edług o fic ja ln y c h  danych opu­

b liko w a n ych  w  W aszyngtonie w  ro ­

k u  gospodarczym  1953/54 (zakończo­
n ym  30 czerwca br.) ogólna ko n ­
sum pcja pszenicy w yn ios ła  609 m i­
lio n ó w  buszli. to  znaczy o przeszło 
90 m ilio n ó w  buszli m n ie j an iże li w  
la tach  ub ieg łych. Jeśli od jąć od te j 
liczby  z ia rno  siewne i  przeznaczone 
na pasze fak tyczne  spożycie łącznie 
z po trzebam i w o jska  w yn ios ło  
485.000.000 buszli, t j.  za ledw ie 13,2 
m ilio n a  ton.

Prasa am erykańska podkreśla, że 
od czasu w p row adzen ia  s ta ty s ty k i 
spożycia w  USA, konsum pcja  ch le­
ba jeszcze n igd y  nie  b y ła  ta k  n iska. 
N o w o jo rsk ie  p ieka rn ie  podn ios ły  w  
zw iązku  z ty m  cenę jednofun tow ego 
bochenka o 1 cent. Spodziewać się 
na leży ogólnej po dw yżk i ceny chleba 
w  całych Stanach Z jednoczonych. 
W ą tp liw e  ty lk o  czy tego rodza ju  
k ro k i p rzyczyn ią  się do zw iększenia 
spożycia chleba. Równoczenie ja k  
podaje „S chw e ize rischer M üh le n - 
A nze iger“  eksperci am erykańskiego 
m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  n ie  mogą 
doszukać się przyczyn zastraszające­
go spadku kon sum p c ji chleba. A  .mo­
że należałoby, panow ie  eksperci, za­
stanow ić się nad ceną pieczywa?

*  *

*
G enera lna dy re kc ja  ceł w  B ern ie  

og łosiła ko m u n ik a t o im porc ie  zbóż 
do S zw a jca rii. W  ro k u  ub ieg łym  
S zw a jca ria  zakup iła  w  25 k ra ja ch  
ogółem 732.000 t  różnych zbóż. W  fo ­
k u  bieżącym  no tu je  się w zros t im ­
p o rtu  zwłaszcza w  osta tn ich  m iesią­
cach. W  lis topadzie  b r . . S zw a jca ria  
zaku p iła  o . k ilkana śc ie  tys ięcy ton  
w ięce j zbóż an iże li w  ty m  sam ym  
m iesiącu ro ku  ubiegłego. Im p o rto ­
w ane zboże pochodzi z W łoch, F ra n ­
c ji,  W ęgier, Czechosłowacji, T u rc ji,  
S y r ii, A u s tra lii,  K anady, A rg e n ty n y  
i S tanów  Zjednoczonych.

* *
*

25 lis topada rozpoczął się s tra jk
10.000 ro b o tn ik ó w  przem ysłu m ły ­
narskiego w  A u s tr ii.  S tra jk u ją c y  do­
m agają  się 10% po dw yżk i płac, k tó ­
re j od m aw ia ją  im  w łaśc ic ie le  m ły ­
nów. W  m om encie rozpoczęcia s tra j­
ku  zapasy m ą k i w  A u s tr i i w y s ta r­
czały na 2 do 3 tygodni.

* *
*

B ra zy lia  posiada 170 m ły n ó w  
o łączne j zdolności p rzem ia łow e j
12.000 t  na dftbę. Z lic zb y  te j znacz­
na w iększość to n ie w ie lk ie  łu b  na­
w e t bardzo m ałe zakłady, położone 
g łów n ie  w  części k ra ju , w  k tó re j 
u p ra w ia  się pszenicę. N ie liczne w ie l­
k ie  m ły n y  są położone zazwyczaj 
w  w iększych ośrodkach, przede 
w szys tk im  w  m iastach portow ych . 
Od szeregu la t obserw uje  się sta ły , 
ja k k o lw ie k  nieznaczny, w zrost zb io­
ró w  pszenicy. W  ro k u  1954 w yn ió s ł 
on 30.000 t  w  po rów nan iu  z rok iem  
poprzednim . M im o  to obecne zb io ry  
sięgające 800.000 t  rocznie n ie  p o k ry ­
w a ją  zapotrzebowania przeszło 52 
m ilio n o w e j ludnośc i tego w ie lk ieg o  
k ra ju , k tó ry  p rzy  obecnym  system ie 
gospodarczym  będzie jeszcze przez 
w ie le  la t  pow ażnym  im porte rem  
zbóż.
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D R O B I A Z G I

S ta ro ży tn i R zym ian ie  u żyw a li czę­
sto s iły  lu d z k ie j do  napędzania m ły ­
nów  tzw . „zw ie rzęcych “ . D o (pracy 
te j w yko rzys tyw an o  n ie w o ln ik ó w  
zw anych „n ie w o ln ik a m i m ły ń s k im i“  
oraz przestępców. Zapotrzebow anie 
na n ie w o ln ik ó w  m ły ń s k ic h  m usia ło  
być duże sko ro  w  r. 319 m.e. specja l­
nym  rozkazem  cesarza K onstan tyna  
W ie lk ieg o  sprowadzono z S a rd yn ii 
w iększą liczbę ta k ic h  nieszczęśliw ­
ców.

*  *

*

Pierwsze hand low e m ły n y  rzym ­
skie ¡powstały za panow an ia  cesarza 
Honoriusza (384 —  423 n. e.).

* *
*

K a ro l W ie lk i (768 —  814), k tó ry  
ja k  g łosi legenda u ro d z ił się w  m ły ­
nie, p rzyczyn ił się znacznie do roz­
w o ju  m łyn a rs tw a . G d z ie ko lw ie k  za­
trz y m y w a ł się ze sw o im  dw orem  za­
k ładano na tychm ias t m łyn y , a do 
jego d w o rs k ie j czeladzi ¡należeli zaw ­
sze m łyn a rz  i p ieka rz , często w  je d ­
ne j osobie.

K a ro l W ie lk i w y d a ł pierwsze zna­
ne ¡nam przep isy o czystości m ąki, 
o p rzem ia le  zbóż s ta rych  i now ych , 
o  ga tunkach pieczywa, cenach chleba 
itd . W ie le  m ie jsca ¡poświęcił ten  m o­
narcha spraw om  ha nd lu  zbożem, 
m łyn a rs tw a  i  p ieka rs tw a  w  swych 
licznych  „k a p itu la r ia c h “ .

* *
*

P ierw sze w iadom ości o  przesiewa­
n iu  m ą k i przez tk a n in y  w e łn iane  po­
chodzą z X I I I  stulecia . Jak  w y n ik a  
z k ro n ik  m ie js k ic h  Augsburga, ta m ­
tejsze m ły n y  za tru d n ia ły  ju ż  w  roku  
1276 tzw . „w o rk a rz y “ , k tó rz y  oddzie­
la l i  g rubą m ąkę od drobne j. H is to ­
ry c y  francuscy tw ie rdzą  natom iast, 
że pa lm a  pierw szeństw a w  te j dzie­
dz in ie  p rzys ługu je  p a rysk im  p ieka­
rzom , k tó rz y  w  X I I I  s tu le c iu  za­
t ru d n ia li specja lnych ro b o tn ik ó w  do 
przesiew ania m ą k i przez w ytrząsan ie  
w  w e łn ia n ych  w orkach .

* *
*

Ś redniow ieczne m ły n y  europe jsk ie  
b y ły  w łasnością panów  feuda lnych , 
d o s to jn ikó w  koście lnych oraz k lasz­
to rów . W  r. 1158 F ry d e ry k  B arbaros- 
sa w y d ą ł zarządzenie zezwalające na 
posiadanie m ły n ó w  w y łączn ie  św iec­
k im  feudałom . W  ty m  sam ym  m n ie j 
w ięce j okresie rów n ie ż  w e F ra n c ji 
odm ów iono duchow ieńs tw u  ¡prawa 
posiadania m łynów .

* *
*

W  r. 1708 w yd an o  w  A ugsburgu 
tra k ta t „O  wszechsztuce m ły ń s k ie j“ . 
A u to r tra k ta tu  Leonard  S tum m  o p i­
suje w  n im  w sze lk ie  w a rsz ta ty  rze­
m ieśln icze napędzane wodą. Pisze 
on m. in . „J e ś li chodzi o m ły n y  zbo­
żowe, pom inę je  m ilczen iem , bo są 
one ju ż  powszechnie znane w szys t­
k im  m łyn a rzom  i  o ile  m i w iadom o 
n ik t  jeszcze n ie  w p a d ł na pom ysł do­
konan ia  w  n ich  ja k ie jś  specja lne j 
po p ra w y“ .

Istotnie, w porównaniu z innymi 
rzemiosłami, które dobrze prospero­

w a ły  w  średniow ieczu i  ro z w ija ły  się 
szybko w  późnie jszym  okresie 
ówczesne m ły n a rs tw o  n ie  m og ło  się 
n iczym  pochw alić.

* *
*

W  początkach ubiegłego stu lecia  
przeprowadzono liczne p róby nad za­
stosowaniem  w a lcó w  w  m łyn a rs tw ie . 
O koło ro k u  1820 z a jm o w a li się ty m  
równocześnie M il le r  w  W arszaw ie, 
C o llie r w  P aryżu i  B o llin g e r w  W ied ­
n iu . P róby  ich  zakończyły  się je dn ak  
niepowodzeniem . W łaśc iw e rozw iąza­
nie  zna laz ł dopiero S zw a jca r S u lz­
berger w  r. 1834.

* *
*

Ś redn iow ieczn i m łyn a rze  nie  grze­
szy li chyba uczciwością. P rzep isy 
p raw ne w iększości państw  eu rope j­
sk ich  z te j epoki w y m ie n ia ją  liczne 
przestępstwa, ja k ic h  się na jczęście j 
dopuszczali, a w ięc  ¡pobieranie za w y ­
sokich op ła t za ¡przemiał, p rze m ia ł 
w  d n i św iąteczne bez specja lne j po 
tem u potrzeby, za trzym yw a n ie  d la  
siebie pob ieranych m ia rek , używ an ie  
m ia re k  n iestem p low anych przez 
zw ierzchność itd .

M im o  w ysok ich  k a r m łyna rze  w  
dalszym  ciągu m u s ie li dopuszczać się

„O  z le p ku  ż y tn i!  O kruszyno  m arna ! 
Jakże tw e  dz ie je  c iekaw e d la  cz łeka!
Z tw o je m i losy  ja k  ściśle sic sp la ta  
I  ja sn y  pa łac, i  ćhróśc iana cha ta !"

T a k  f iis a ł W ładys ław  S yrokom la, 
znany w  X IX  w ie k u  poeta. W  w ie r ­
szu ty m  au to r w y ra z ił sw ó j podziw  
d la  życ ioda jne j s iły  m a łych  z ia ren 
zbóż, bez k tó ry c h  cz łow iek  n ie  m óg ł­
by  się obejść. Jako niezbędny sk ła ­
d n ik  pożyw ien ia  w ys tępu je  zboże 
ju ż  w  legendarnych czasach grec­
k ich . Z „ I l l ia d y “  i  „O dyssei“  dow ie ­
dzieć się m ożna o tym , że p lem iona 
he lleńsk ie  zna ły  dw a g a tu n k i psze­
n icy : zw ycza jną i  ork isz. Poważano 
i  czczono zboże także w  s ta rożytnym  
Rzym ie. A  dowodem  tego może być 
fa k t, że na m onetach z V I  w ie k u  
przed n.e. w id n ie ją  w yraźne  w ize ­
ru n k i pszenicy bezostnej.

P ochw a ła drogocennego zboża 
p rze w ija  się w  obyczajach w szyst­
k ic h  lu d ó w  na całe j k u l i  z iem skie j. 
T a k  np. w  w ie rzen iach  p lem ien ia  
In d ia n  C zippew ai w  A m eryce Płn. 
zachowała się tra d yc ja , że bóg M a- 
n ito  m ia ł specja ln ie  d la  czerwono- 
skórych s tw orzyć dz iko  rosnący ryż  
w odny. Od niego też nauczy li się In ­
d ian ie  ż n iw  i  ob rób k i ziaren.

W  Polsce za in teresow anie d la  
u p ra w y  zbóż uw ido czn iło  się m. in. 
w  liczn ie  tw orzonych  przys łow iach  
ludow ych . „K o n ik , pszczółka, psze­
nica w yp row adzą  z nędzy szlachci­
ca“  —  m ó w ił jeden z a fo ryzm ów  w  
okresie, gdy bogaciło się k ilk u d z ie ­
sięciu m agnatów , a podstaw ow a m a­
sa szlachty popadała w  coraz w ię k ­
szą nędzę.

N a jb a rd z ie j radosnym  m om entem  
w  życiu  każdego ro ln ik a  b y ł oczyw i­
ście okres żn iw . Toteż . słusznie po­
w iada  p rzys łow ie  „G d y  się żyto k ło -

przestępstw , skoro w  n ie k tó ry c h  k ra ­
jach  zaliczano ich  ¡razem z a rtys tam i, 
sz tukm is trzam i, m uzykam i, ¡balw ia- 
rzam i i  ka tam i, do w yko na w ców  
„n ieu czc iw ych “  zawodów.

* *
* *

P ierwsze row kow ane  w a lce  m ły ń ­
skie b y ły  dzie łem  S zw a jcara  A b ra h a ­
ma Ganza. O koło ro k u  1850 p ra cow a ł 
on w  Budapeszcie nad zastosowaniem, 
w  m ły n a rs tw ie  w a lcó w  że liw nych. 
N ie  mogąc rozw iązać zagadnienia 
ostrości po w ie rzchn i w a lców , w p a d ł 
na pom ys ł od lew an ia  ich  z w yż ło b ie ­
n ia m i na ¡powierzchni, stw arza jąc 
w  ten sposób p ro to ty p  nowoczesnego 
w a lca  row kowanego.

* *
*

Na jstarsze ¡narzędzie ro ln icze , so­
cha, lic zy  ju ż  sobie w ie le  tys ięcy la t. 
O gó ln ie  sądzono, że p ie rw sza  socha 
ukaza ła  się w  E urop ie  przed około 
3500 la ty . W  roku  1927 w  to rfo w is k u  
w  W a lie  w ykopano  nieźle zachowaną 
sochę, k tó rą  udało się zakomserwo-' 
wać. Szczegółowe badanie oparte 
o na jnowocześniejsze m etody ana lizy  
pozw o liło  na usta len ie , że ¡pochodzi 
ona z okresu 3500 r. przed n. e., czy li 
że lic zy  bez m ała  5500 la t.

si, ch łop czapkę na b a k ie r nosi“ . Za­
chow ała się też pieśń ż n iw ia rz y  ta k  
przem aw ia jących  do jęczm ien ia  na 
c h w ilę  przed zżęciem go: „Jęczm ie­
n iu  wąsalu, co się dum nie  chw iejesz 
—  narob ież c i ja  żalu, an i się spo- 
dziejesz“ .

Po zbiorach p rzychodz ił m om ent 
odw iezien ia  zboża do m łyna . P iękn ie  
opisała tę c h w ilę  M a ria  K onopn icka 
w  w ierszu „D z ie je  chleba“ . B ohater 
je j opow iadan ia  s ta ry  Szym on zw ra ­
ca się do m łyn a rza  w  tych  słowach:

„M ie lc ie ż  je  na boską chwałę,. 
Żeby na ro k  ca ły  stało.
M ie lc ież  je  na kam ień  nowy, 
Żeby się chleb da rzy ł z d ro w y !“

N iew ie le  jednak  ta k ie  zalecenie 
pomagało, je ś li dostarczone ziarno 
by ło  w  z łym  stanie. A lb o w ie m  „m ły ­
narz ta ką  da je m ąkę, ja k ie  m u  zbo­
że dano“ . D latego kw e s tia  suszenia 
i  czyszczenia z ia rna  nab ie ra ła  ogrom ­
ne j w agi.

Dziś, gdy dysponu jem y coraz 
w iększą ilośc ią  w ysokojakościow yeh 
suszarń, p rob lem  ten  można uważać 
za rozw iązany. A le  ileż  n a tru d z ili 
się nasi p rzodkow ie  zan im  znaleźli 
w łaśc iw ą  drogę. O to w  „P a m ię tn ik u  
ro ln iczo -techn icznym “  z 1833 roku  
przeczytać m ożna w iadom ość o po­
czątkach stosowania p a ry  do susze­
n ia  zboża. O dpow iedn ia  maszyna po­
chodząca z A n g li i b y ła  bardzo p ro ­
sta w  k o n s tru k c ji —  sk łada ła  się 
z k o tła  parowego i  k i lk u  ru r. Proces 
suszenia po legał na u łożen iu  sno­
pów  na tarcicach, k tó re  zna jdow a­
ły  się na be lkach od leg łych od sie­
bie  o 18— 20 ca li. Gazeta pisze, że 
„m ie jsca, w  k tó re  by  rozgrzane po-

Z dziejów użytkowania zbóż
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w ie trze  wchodziło , m ożna by  cera­
to w y m  p łó tnem  po kryw a ć“ , od p ływ  
zaś pa ry  odbyw a ł się ponad dachem 
budynku. N a zakończenie „P a m ię t­
n ik “  w yraża  nadzieję, iż  no w y  spo­
sób ogrzew ania i  suszenia zboża 
upowszechni się i  uch ron i ro ln ik ó w  
od w ie lu  strat.

W róćm y je d n a k  do p rzys łów  na 
tem at zboża. D obrą sławą cieszył się 
w  n ich  jęczm ień, gdyż, ja k  pow iada­
no, „ ję czm ien ny  chleb ■—• n ie  g łód“ . 
A  oto ła tw a  szarada, k tó rą  zam ie­
ściło jedno z naszych starych p ism :

„P ie rw sze  każe m i jęczeć,
a n ie  m ów iąc na co, 

D rug ie  każe m i m ieniąc,
n ie  m ów iąc za co. 

W szystko razem  posila,
leczy, tuczy, po i;

Z  siebie dobrze, z u ży tku
czasem co źle zb ro i“ .

G orzej w yrażano  się o prosie. 
W  powszechnym  użyciu  by ło  p rzy ­
słow ie, że „k to  sie je proso, ten  cho­
dzi boso“ . M im o  to  kasza jag lana  
by ła  w ysoko ceniona, ja k  o ty m  cho­
ciażby poucza następu jący ż a rto b li­
w y  w ie rszyk :

„K r ó l Jag ie łło  b i ł  K rzyżak i,
I  pan K ru p a  chcia ł być ta k i,
Na co p o rw a ł się nieboże,
K ru p a  ja g łą  być n ie  może“ .

*
* *

S praw n ie  zorganizow ane przecho­
w a ln ic tw o  zboża decydowało w  n a j­
daw n ie jszych  w iekach  o is tn ie n iu  
lu b  zagładzie p lem ien ia  czy rodu. 
Cóż bow iem  z tego, że zebrano zbo­
że skoro n ie  is tn ia ła  gw aranc ja  
u trzym a n ia  z ia rn  w  zadow ala jącym  
stanie. Toteż prob lem  m agazynów 
w ysu w a ł się na czoło w szystk ich  in ­
nych. E tno g ra f n iem ie ck i Ju lius  
L ip s  tw ie rd z i naw et, że u, In d ia n  
am erykańsk ich  budow a sp ichrzów  
w yprzedza ła  budowę chat. M agazy­
n y  u tych  p lem ion  tw orzono  prze­
w ażn ie  nad jez io ram i, s taw ia ją c  je 
na pa lach lu b  naw et zaw ieszając 
w śród  drzew.

S ta ro ży tn i R zym ian ie  przechow y­
w a li z ia rno  za czasów Cezara w  
dzbanach g lin ian ych . Ten zwycza j 
u trz y m a li H iszpan ie do X I X  w ieku . 
Jednakowoż system ten  b y ł dosyć 
kosztow ny i  nieekonom iczny. •

W  w ie lu  k ra ja c h  rozpowszechnio­
ne by ło  m agazynow anie z|ooża w  ja ­
m ach w yk ła d a n ych  słomą. T a k  po­
s tępow a li ch łop i rosyjscy, polscy, 
bu łgarscy i  rum uńscy. W  B u łg a r ii 
zdarzało się zna jdow an ie  n ienaruszo­
nego zboża po k ilk u s e t la tach  leże­
n ia  w  jam ie . System  ten je dn ak  nie 
wszędzie m óg ł być stosowany. W y ­

m agał on g leby na  podwyższeniu, 
z iem i suchej. Tam  gdzie ta k ie  w a ­
ru n k i n ie  is tn ia ły , gospodarze dążyli 
do tw orzen ia  m agazynów  ba rdz ie j 
trw a ły c h , w  k tó rych  m o g lib y  bez­
piecznie złożyć swoje plony.

Za pierwszego organ iza tora  m aga­
zynów  reze rw  zbożowych m ożna 
uważać legendarnego Józefa z E g ip ­
tu . C z łow iek  ten, je ś li p rzy jm ie m y  
jego is tn ien ie , z rozum ia ł powszech­
ną dziś prawdę, że n a d w yżk i zbożo­
w e w  la tach u rodza ju  doskonale 
p rzyda ją  się na w yp ad ek  niedobo­
ró w  w  in n y m  okresie. P rzew idyw a­
ne „7 la t  tłu s tych  i  chudych“  sk ło ­
n i ły  fa raona do w yd a n ia  zarządzeń, 
k tó re  zapobieg ły klęsce głodowej. 
A le  po to, aby poczynić odpow ied­
nie  k ro k i in te rw e n cy jn e  nie  trzeba 
w ca le  w ie rzyć  w  sny. W ysta rczy t ro ­
chę ty lk o  w n ik n ą ć  w  ta jn ik i  p rzy ro ­
dy.

W  Polsce m agazyny zbożowe na­
zyw ano sp ich lerzam i. Jako  p ry w a t­
ne b u d y n k i is tn ia ły  one w  X V I I I  
w ie k u  i  wcześnie j. Gazeta „Z a b a w y  
p rzy jem ne  i  pożyteczne“  p isa ła  w  
1786 ro k u : „W  pew nym  szp ik le rzu  
m ajętnego pana b y ły  zrob ione w ie l­

k ie  le g u m in y “  ( t j. zapasy ja rzyn  
i  kasz).

N ajwcześnie jsze m agazyny zbożo­
we, wzn iesione na koszt państw a 
pow sta ły  w  re w o lu c y jn e j F ra n c ji. 
Jak  w  w ie lu  in n ych  dziedzinach, tak  
i  tu  m łoda re w o lu cy jn a  bu rżuazja  
da ła  p rz y k ła d  in n y m  k ra jo m . U sta­
w a p rzy ję ta  w  1793 r. przez Z gro ­
m adzenie Narodow e g łos iła  w  a rty ­
k u le  I.:

„W  każdym  okręgu tw o rz y  się 
spichrze rezerwowe. S karb  narodo­
w y  w y d a tk u je  100 m ilio n ó w  fra n ­
ków , k tó re  oddaje się do dyspozycji 
ra d y  w ykonaw cze j w  celach zakupu 
zboża“ . Z am ierzen iem  ustaw odaw ­
ców by ło  zapobiec pe riodycznym  k lę ­
skom  głodu, k tó re  t ra p iły  ludność 
szczególnie na wsi.

Po re w o lu c ji fra n cu sk ie j o rg an i­
zatorem  sp ichrzów  sta ł się Napoleon. 
W  1807 r. Bonaparte  z a tw ie rd z ił 
p ro je k t, mocą k tórego powstać m ia ł 
budynek 6 -p ię tro w y  do przechow y­
w a n ia  zboża. Późn ie j ograniczono się 
je d n a k  ty lk o  do pa rte ru , p rzy  czym  
wysokość m agazynu w yn os iła  ogó­
łem  23 m. S pichrz ten  sp łonął w  
1871 roku,

(JGF)

SHRZYMHA ZAPYTAM I  ODPOWIEDZI

M . D. z Poznania pisze  „...S po tka­
ła m  się z rz a d k im  p rzyp a d k ie m  cho­
ro b y  dziecięcej. O b ja w ia  s ię  ona 
chudn ięciem , to rs ja m i, c h a ra k te ry ­
styczną zm ianą  sto lca . Choroba ta 
m a być rzekom o w yw o ła n a  szcze­
gó ln ym  uczu len iem  na p ieczyw o i 
p o tra w y  mączne. Będę wdzięczna za 
bliższe in fo rm a c je  na  te n  te m a t“ .

Chodzi tu  praw dopodobn ie o cho­
robę t. zw. „g lu te n o w ą “ . Is to ta  je j 
polega na nie  p rz y jm o w a n iu  przez 
organ izm  tłuszczów, k tó re  w yd z ie la ­
ne są w  kale. Choroba ta  —  c ie rp ią  
na n ią  dzieci do la t  5, najczęściej je ­
dnak  w ys tęp u je  w  d ru g im  ro k u  ży­
cia —  b y ła  do n iedaw na jeszcze zu­
pe łn ie  nierozpoznana. W iedziano t y l ­
ko, że można ją  zw alczyć przestrze­
ganiem  ścisłej d ie ty , e lim in u ją ce j 
w sze lk ie  p o tra w y  mączne i  pieczywo. 
Przed około 4 la ty  lekarze s tw ie rd z ili,  
że czysta skrob ia  pszenna nie  m a 
żadnego szkod liw ego w p ły w u  na o r­
gan izm y cierpiące na chorobę „g lu ­
tenow ą“ . Dalsze badan ia  w yka za ły  
ju ż  w  sposób n iezb ity , że choroba 
jes t w yw o ła n a  rza d k im  bardzo uczu­
len iem  na g lu ten. U  n ie k tó rych  oso­

b n ik ó w  podobne dzia łan ie  w y w ie ra ją  
rów n ież  b ia łk a  zaw arte  w  mące ż y t­
n ie j. N ie  udało się do te j p o ry  usta­
lić  k tó ry  ze zw iązków  b ia łko w ych  
jes t przyczyną choroby. W y w o łu ją  ją  
zarów no g lu ten ina  ja k  i  g liadyna. 
Is tn ie je  jednak  przypuszczenie, że 
g liadyna  m a ba rdz ie j szkod liw e dzia­
łanie .

D la  c ie rp iących n a  chorobę g lu te ­
nową w yp ie ka  się obecnie specja lne 
p ieczyw o drożdżowe z czystej sk ro ­
bi. C iasto p rzygo tow u je  się ze skro­
b i pszennej z roz tw o rem  cukru , do­
da tk iem  so li i  ew en tua ln ie  tłuszczu. 
M ożna rów n ież  stosować m ieszanki 
sk rob i pszennej z m ąką sojową 
lu b  kuku rydz ianą . O trzym ane pieczy­
w o  m a m n ie jszą objętość i  ba rdz ie j 
zw a rtą  s tru k tu rę  a n iże li z w y k ły  
chleb. D la  po p ra w y sm aku można 
dodawać do niego suszone owoce.

Zastosowanie ścisłej d ie ty  bezglu­
tenow e j da je bardzo dobre w y n ik i.  
C hory  zaczyna p rzyb ie rać na wadze 
i w racać do sił. Z n ik a ją  rów n ież  
w sze lk ie  inne  o b ja w y  chorobowe. U - 
czulen ie przechodzi u dziecka z w ie ­
kiem .
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